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W druga 
rocznicę 


(l. h.) Za kilka dni, 12 maja, przypa- 
dnie druga rocznica zgonu Józefa Pił- 
sudskiego. Tak, jak przed rokiem, odbę- 
dą się oficjalne uroczystości żałobne, u- 
każą się oficjalne odezwy, rozłegną Się 
oficjalne przemówienia. Wielkie chwile 
dziejowe i ich rocznice usbosabiają jed- 
nak, poza zewętrznymi uroczystościami, 
także do wewnętrznego rachunku sumie- 
nia, do spojrzenia na drogę, którą już 
przebyliśmy, do zastanowienia się nad 
przyszłością, ku której zdążamy. A zgon 
Józefa Piłsudskiego był niewątpliwie ta- 
ką wielką chwila dziejową — dla wszyst- 
kich w Polsce. Więc także my, iako rów- 
ni obvwatele tego państwa, którego Pil- 
sudski był budowniczym, i jako Żydzi — 
chcielibyśmy już teraz. nim rozlegnie się 
głos oficjalnych hołdów, poczynić w ci- 
szy i skupieniu nasz własny rachunek su- 
mienia. 


Przed dwoma laty zasnął w Bogu Józef 
Piłsudski. Dwa lata to nie jest dużo — 
tak dużo jednak w tym krótkim okresie 
zmieniło się w Polsce! Barwny szlak ży- 
cia i walk Piłsudskiego ciągnie się dlugą 
linią, której poszczególne odcinki i eta- 
py nie raz bardzo różnią się od siebie; na 
poszczególnych etapach i odcinkach zmie- 
niło się też grono uczniów towarzysza 
Wiktora, Ziuka, Komendanta, Wieźnia: 
Magdeburskiego, Naczelnika Państwa, 
Marszałka Polski i wodza przewrotu ma- 
joweco: jedni przychodzili — drudzy od- 
chodzili, Dziś uczniowie Piłsudskiego 
znajduia się po obu stronach politycznej 
„barykady” — na czele pozostającego 'w 
opozycji obozu demokracji oraz wśród o- 
ficjalmych sterników nawv państwowej. 
Ci ostatni są uczniami Piłsudskiego z o- 
statnicgo okresu Jego działalności — ci 
ostatni też sa bezbośrednio odpowiedzial- 
ni za przemiany, które w ciągu tego krót- 
kiego dzonulecia dokonaly się w oficjal- 
nej polityce polskiej. - 

Tak dużo bowiem przeobraziło się w| 
Polsce oraz w ideoloeii obozu. który bo 
Piłsudskim rządzi Polska. Tak dużo i 
tak radykalnie sie zmieniło, jeśli porów- 
nam naczelne założenia ideowo-politycz- 
ne Marszałka z rzeczywistością, tworzoną 
przez Jego uczniów. 


Albowiem naczelną, bo odzyskaniu Nie, 
podległości, koncepcją polityczna Piłsud- 
skiego była idea federalizm u. 
Wywodziła się ona z najpiękniejszych i| 
najmądrzejszych tradycji polskiej histo- 
rii. a jednocześnie w zdumiewający spo- 
sób odpowiadała nowoczesnym, liberal- 
nym i humanitarnym poglądom narodo- 
wościowym. Nawiązywała z jednej Strony | 
do wielkiego dzieła Jagiellonów: unit z 
Litwą w Krewie, Horodle i Lublinie 
oraz dn niezrealizowanej-—niestely—ugo" 
dy hadziackiej z Ukrainą; łączyła 
się z drugiej strony harmoniimie z nowo- 
 czesnymi koncepcjami o współżyciu wielu 
narodów w ramach jednego państwa, 
tworzonymi w naszych czasach przez s0- 
cjalistów austriackich. Była to wielka 
idea. Polacy, Ukraińcy, Białorusini, Lit- | 
wini. Żydzi — żyliby z sobą wspólnie i| 
zgodnie w granicach wielkiego państwa 
— federacji. które Sprawiedliwie zasba- | 
kaiałoby ich narodowe, obywatelskie il 
ludzkie dążenia. Oznaczałoby to naipięk- 
niejszą i najbardziej sprawiedliwa formę 
realizacji idei Polski, naprawdę Wielkiej 
— a jednocześnie byłoby doniosłvm eta- 
pem na drodze do lepszego uregulowania 
stosunków pomiedzy narodem a państ- 
wem, oraz pomiędzy narodami, żyjącymi 
we wspólnym państwie. 


Józef Piłsudski nie zqhomniał o tej 
wielkiej koncepcji, edy jako Naczelnik 
Państwa i Naczelny Wódz armii polskiej 
mógł próbować jej urzeczywistniania. 
Wyprawa kijowska 1920 32.) 
była właśnie taką próbą — próba. która 
się nie udała z powodu przeszkód zce-| 
uwmętrznych i także wewnetrznych. Ale. 
również w zmienionych warunkach poli- | 
tyki zewnętrznej Pilsudski o idei tej ni- 
gdy nie zapomnial. 


Wypiywał z niej stosunek do naroda- 
wości niepolskich, żyjących pod wspólnym 
dachem Polski — Rzeczypospolitej Naro- 
dów. Tak się złożyło, że w pierwszym o- 
kresie Niepodległości Pisudski był po- 
chłonięty prowadzeniem wojny w obronie 
młodego państwa, w drugim: uznał za ko- 
ieczne usunąć się od steru p ityki, iu 
trzecim zaś: był całkowicie pochienięty or- 


Apolinary Hartglas 


Cała prasa żydowska ostatnio intere- 


suje się kwestią ustosunkowania no- 
wego obozu do Żydów. To samo widzi- 
my w prasie polskiej. I... wszyscy są nieza- 
dowoleni. Jest to tym dziwniejsze, że 
zorientować się dokładnie w samej spra- 
wie jest dość trudno, jako że stanowisko 
O. Z. N.-u samo jest jeszcze mocno 
mgławicowe i nieskrystalizowane. Ży- 
dów — jak świadczą głosy prasy — po- 
dobnie zresztą jak i Polaków, frapuje 
głównie kwestia przyjmowania Żydów 
do nowego obozu. Ale, cóż można powie- 
azieć stanowczego tam, gdzie inż. Barań- 
ski w Wilnie oświadcza, że Żydzi, mogą 
być przyjmowani do nowego obozu tak, 
jak Połacy do organizacji syjonistycznej, 
a pułk. Kowalewski w Warszawie powta- 
rza to samo, tylko, że przed słowem „mo- 
gą” wstawia małe słówko „nie”. Go moż- 
na powiedzieć stanowczego w tej spra- 
wie, gdzie szef sztabu nowej organizacji 
mówi jednego dnia na konferencji pra- 
sowe]j jedno, nazaliutrz w wywiadzie ad 
hoc ogłasza przez PAT. coś innego, a i w 
tym innym koniec się nie trzyma począt- 
ku. Należy więc w tej materii cierpliwie 


czekać zapowiedzianej specjalnej konfe- 
rencji w sprawie żydowskiej. 
Narazie jednak prasa żydowska jest 


| 


niezadowolona. Polska też. Prasa endec- 
ka pyta — i nie bez racji: jeśli macie ta- 
kie same poglądy na sprawę żydowską, 
jak i my, to po co wam odrębna orga- 
nizacjc? A jeżeli tworzycie odrębną orga- | 
nizację, to widocznie robicie to z pewna 
reservatio mentalis — więc wam nie Z 
my. A wiadomo, że dla endecji wszystko 
zaczyna się i kończy na kwestii E 


skiej- Dla nich — jak świadczą ostatnie 
uchwały ich Naczelnej Rady cała spra- 
wa polska jest właściwie tylko kwestią 
żydowską. Monarchiści z „Czasu” mają 
znowu inne zmartwienie: roniąc łzy kro- 
kodyle, że np. Słonimski nie będzie mógł 
być członkiem OZN-u, martwią się, że 
wobec kryterium chrześcijańskiego człon- 
kami OZN—u będą mogli być Żydzi; 
mniej wartościowi, mechesi. Pomijamy | 
prywatną sprawę p. Słonimskiego, że 
jest przypadkowo też nie Żydem (wyz- 
nanicwo — zupenie, a rasowo — poło- 
wicznie), ale my chetnie  wszystk'ch 
chrzczonych Żydów  ustępuiemy OZN- 
wi z dobrodziejstwem inwentarza, ale z; 
zastrzeżeniem, żeby to nie szło na rachu- | 
nek narodu żydowskiego. 

Opinia publiczna żydowska nie mogła 
jeszcze poważnie określić swojego stosun- 
ku do OZN-u z tej prostej — podkreślo 
nej już wyżej przyczyny, że ma się nara- i 
zie do czynienia jeszcze z meławicą, z 
cgólnikami. Pewien ton niezadowolenia, 
zgryźliwości wywołany ' został / głównie 
ośw'adczeniami. dotyczącymi przyjmo- 
wania Żydów. Natomiast w ferworze no- 
lemiki zapomniano o istotnych momentach, 


ganizacją armii, polityką zagraniczną oraz | 
walką z opozycją. W tych warurkac!: Pil- | 
sudski nie ingerował czynnie 1 konustruk- 
tywnie do bieżącej polityki narodowościo- 
wej i nie zdołał w tej dziedzune działać 
pozytywnie, zgodnie z secimi za- 
łożeniami. Nie mniej jednak Pilsudski nie 
dopuszczał do poczynania jaszrawych kro- 
ków w stosunku do mniejszości narcdo- 
wych. Endecka koncepcja „państwa naro- 
dowego”, t. j. politycznej degradacji 
przeszło Va obywateli — była Mu orga- 
nicznie obca. Potępiał wszelki ucisk i prze- 
śladowania wobec innych narodowości i 
wyznań, odgraniczał się od ciasnego, za- 
ściankowego ekskluzywizmu. Takim po- 
został do ostatnich chwil swego życia... | 

Toteż przed 12. maja 1935 r. wśród 
uczniów Jego z ostatniego okresu mogły 
panować takie czy inne poglądy, te czy 
inne różnice zdań, ale nikomu nawet na 
myśl nie przychodziło probagować meta- | 
morfozę obozu piłsudczyków w — nacjo- | 
nalistyczną organizację. I nie antysemi- | 
tyzm .gosbodarczy” czy „kulturalny” fi-ı 
gurował wśród oficjalnych haseł progra-! 
mowych obozu pomajowego, stosowanie ` 
zaś rasowego chskluzywizmu "nie mogło, 
nawet wchodzić w rachubę przy doborze | 
metod dzialania piłsudczyków. 
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które mogą i winny stanowić o naszym 
ustosunkowaniu się do nowego obozu. 


Nieżej podpisany też uległ tej ogólnej 
psychozie. 
Czy jednak w rzeczywistości wolno 


nam się odnosić krytycznie do tej czy in- 
nej woli OZN-u w przedmiocie przyjmo 
wania członków Żydów? Naturalnie, nie 
do argumentacji, jaką swoje uchwały 
usprawiedliwiają jego kierownicy, ale do 
samego faktu. Sądzę że nie. 

Jeżeli przyjąć za podstawę wywiad 
pułk. Kowalewskiego z PAT-em, odrzucić 
zeń pewne sprzeczości wewnętrzne, które 
prowadzą do stwierdzenia jakiejś raso- 
wej (a może i wyznaniowej)  bliższości 
Polakom mansal Ls—mahometańskich 

"atarów i mongolsko—ortodoksyjno— 
biblijnych Karasow, oraz pominać lapus 
argumentacyjny o niemożliwości (?!) na- 
leżenia aryjczyków do ruchu syjonistycz- 
nego fa pastor Heman? prof. dr. Auher- 
gen? Polak Newliński? Miss Duedalle? 
zamordowany przez Arabów członek His- 
tadrutu, Polak—katolik Antoni Sługa”), 
to ostateczna kwintesencja wywodów płk. 
Kowalewskiero w materii przyimowania 
Żydów jest taka, że przyjmowani moga 
być ci spośród osób pochodzenia żydow- 
skiego nawet niechrzczeni. którzy fak- 
tycznie i zupełnie się z Polakami zasymi- 
lowali i asymilację te stwierdzili nie tyl- 
ko słowami. lecz i krwia przelaną bądź 
„czynem całego życia”, Warunki niewąt- 
pliwie bardzo cieżkie i redukuiace znacz- 
rie zakres osób. które zostaną przez stro 
ne polska uznane za Polaków, — warun 
ki nie stawiane, ani b. Rosjanom, ani b 
Niemcom. an* tvm Polakom. którzy przed 
listopadem 1918 r. o swoiei polsrości 
czestokroć zapominali, ani nawet Tata 
"mm i Karaitom. Ale czy my. Żydzi naro 
dowi. możemy z teso powodu czynić ja- 
kiekolwiek, zarzuty? 

O. Z. N. — to znaczy: obóz ziednocze- 
nia narodowero. Twórcy obozu użyli 
tu słowa „naród? nie w znaczeniu pań- |. 
stwowym, nie w znaczeniu Konstytucji | 
Marcowej (nrzez duże N), a w znaczeniu | 
etnicznym. Twórcy obozu chcą R 


nawą organizacie, etnicznie czysto nolską, 
chcą bvć u siebie i nomiędzy sobą, — 
czy możemy im odmówić tego prawa? 
Czv bedziemy żadali od stronnictw innvch 
ludów. żeby koniecznie przyjmowali 
członków innych narodowości, zwłaszcza 
gdy chodzi nie o stronnictwo klasowe, 
crv ugrupowania gospodarcze, a partie 
nadklasowe. w rodzaiu Narodowei De- 
mokracii czv OZNu? Czy razi nas, że 
ukrośńskie UNDO przyjmuje tylko U- 
kra'ńców?. 

Nasi asymilatorzy odpowiadają nam: 
ale przecież tu chodzi nie o nie—Pola- 
ków: tu chodzi o ludzi. którzy czuja się 
Polakami. tylko sa pochodzenia ży luw- 
skiego, a częstokroć jeszcze į mojżesz:we- 


W drugą rocznicę zgonu Józefa Piłsud- 
skiego, w godzinach wspomnień, pelnych 
żałobnej powagi, w chwilach powszech- | 
nego politycznego rachunku sumienia —! 
szczerze przybominamy, że my, Żydzi na- 
rodowi nie byliśmy zasbokojeni zewnętrz” 
nymi przejawami praktyki narodo- 
wościowej rządów Marszałka Piłsudskie- | 


go Nie wystarczało i niel 
mogło wystarczyć samo 
odgraniczanie się od en- 


deckiego „maksymalizmu” 
antymniejszoŚściowego. Do- 
magaliśmy się od rządów tych wkroczenia 
na drogę pozytywnego zaspa- 
kajania naszych obywatelskich i na- 
rodowych potrzeb, nie doczekawszy się 
jednak tego, przez dłusię lata pozosta. 
waliśmy wobec tych rzadów w barlamen-| 
tarnej opozycji, do którei zresztą skłoni- 
lo nas także nasze demokratyczne nasta-. 
wienie w sprawach Osó!na-politycznych. | 
Ale bostać Józefa Piłsudskiego była dla 
nas zawsze pięknym symbolem wartości | 
ideowych narodu holskieeo. wzorem o- 
Farnei służby dla dobra Polski tak jak je 
bojmował, uosobieniem idei: „Za na- 
szą i za Wasza wolność. 
Takim w naszej pamięci pozostał, 
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go wyznania. Ale w tym sęk, że skore 
ja wychodzę ze swego środowiska i cncę 
wejść do innego, to prawo selekcij, pra- 
wo orzekania, czy ja w rzeczywi: dv 
tego innego społeczeństwa należę, powin- | 
no należeć nie do mnie, a do tego innego | 
społeczeństwa. Ja mogę się mylić, będąc 
zresztą w najlepszej wierze, — ja odda- 
liłem się od Żydów i mogę  mniemać, 
że się przez to już stałem Polakiem (natu- 
ralnie, w Polsce, bo już w Niemczech będę | 
myśłał, że się stałem Niemcem, w Ru- 
munii — że Rumunem i t. d.), ale może 
w istocie ja nie stałem się jeszcze Pola- 
kiem i właśnie dlatego uważam, że to, co 
ja myślę i czuję, to już jest stuprocento- 
we polskie?  Niechże więc orzekną ci, | 
których polskość mimowolna, etniczna 
do tego prędzej uprawnia. Bo — nie ulega 
wątpliwości — są jednostki pochodzenia ' 
żydowskiego, które się zupełnie, szczerze | 


i nie dla żadnych korzyści zasymilowały 
zupełnie ze społeczeństwem polskim. Ale' 
te szlachetne jednostki nie są tak liczne, 
bo nie tak jest łatwo wyleźć z własnej 
skóry, Natomiast ogół t. zw. asymilato- 
rów i neoasym:latorów — zwłaszcza tych! 
ostatnich — to są ludzie, w których cechy ' 
golusowo - żydowskie właśnie domi-; 
nują,  dosięgły najwyższego na- 
pięcia, którzy wobec tego cierpią na wy- 
olbrzymiony kompleks niższości i z tego 
powodu głównie gwałtem pchają się do 
środowiska polskiego jeżeli nie drzwiami, 
to choćby oknami. Nie mówię już o całej 
masie pospolitych karierowiczów, którzy z 
łatwością porzucają naród żydowski, a — 
gdy to im odpowiada życiowo lub mate- 
rialnie — odrzucają i zewnetrzny węzeł, 
łączący ich z żydostwem i religią — tylko 
dlatego, że obóz przez nich porzucany, 
jest obozem uciemiężonych, a ich dusza 
lgnie do obozu panujących, kimkolwiek 
są ci ostatni. 

My, Żydzi, bardzo chętnie rezygnujemy 
z tych renegatów i uciekinierów. My, Ży- 
dzi narodowi, bierzemy to za złe żydo- 
stwu niemieckiemu, że zbyt pochopnie 
przyjęło z powrotem te odpadki ludzkie, 
gdy otrzymali kopniaka od Hitlera. Czy 
więc możemy żądać od innych, by podo- 
bnie niepewne i — w istocie nawet jesz- 
cze nie polskie — elementy przyjmowali? 
Chyba nie. Stąd wszakże nie wynika, że- 
byśmy my, Żydzi, ich uznawali za swoich. 
I tu muszą „czynem swojego życia” 
stwierdzić swój powrót. A narazie po- 
winni pozostać, jako specjalna kategoria 

„beznarodowców”. Stosunki powojenne 
stworzyły kategorię  „bezpaństwowców” 
w sensie obywatelstwa. Stosunki stałej 
walki naszego narodu o jego byt narodo- 
wy zmuszają nas do stworzenia z renega- 
tów rozmaitego typu kategorii „beznaro- 
dowców”, byłych Żydów. Coś w rodzaju 
wrony w pawich piórach z bajki: ani wro- 
na ani paw. Trudno. Ani na dwóch stoł- 
kach nie należy siedzieć, ani stołka naro- 
dowego nie można z taką łatwością i tak. 
dowolnie zmieniać. 

„Zatem z tego, że OZN chce być stron- 
nictwem czysto-polskim w sensie etnicz- 
nym, na wzór Endecji, nie możemy mu 
zarzutu czynić. Rozumiemy ból n'elicz- 
nych istotnie zasymilowanych Żydów, że 
może będą musieli przejść przez pewną 
weryfikację i może którykolwiek z nich 
zostanie przypadkowo skrzywdzony. Ro- 
zumiemy rozgoryczenie i popłoch w sze- 
regach pseudo-zasymilowanych — dość 
licznych, niestety, ostatnio dzięki BBWR 
i rozmaitym kombatanckim Linas Hace- 
dekom — rzesz, którym się teraz dość nie- ! 
grzecznie pokazało drzwi, Ale trudno. | 

Zresztą, zdaje się nam, że się wkrótce 
z losem swoim pogodzą. Przede wszystkim | 
nie wierzymy, żeby OZN-wi tak się u-/ 
dało przeprowadzić dokładnie selekcję. i 
Raczej skłonni jesteśmy mniemać, że nie- | 
jeden istotn'e, szczerze i bezinteresownie 
zasymilowany Polak pochodzenia żydow- : 
skiego zostanie przy weryfikacji skrzyw- 
dzony, natomiast asymilanci typu rene- 
gackiego prześlizgną się z łatwością i ci 
zawsze potrafią, dla tych żadna sieć nie 
ma dostatecznie małych oczek. A ci na- 
wet, co się nie prześlizgną co zostaną po- 
za obozem, otrzymają też odpowiednio 
Fożywne ochłapy, rozmaite synekury w 
towarzystwach  fiłantropijnych  żydow- 


skich, w komisarycznych zarządach gmin-/ 
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nych i t. p. I to ich zaspokoi. Takich Nau- 
manów, takich „uczonych jewrejów” ma- 
my dosyć—i apetyty ich nie są wcale tak 
kolosalne. Oto nie dawno ukazała się już 
jakaś notatka o rzekomo planowanym no- 
wym obsadzaniu posad w Gminie War- 
szawskiej. A na Zjeździe Miast nawet te- 
raz już się znalazł podobno jakiś Żyd ze 
Stanisławowa, który usiłował zmiękczyć 
serce adw. Kowalskiego wnioskiem, żeby 
przynajmniej tych Żydów dopuścić do 
zarządu, którzy... się poczuwają do naro- 
dowości polskiej”). Niestety, przepadł: 
adw. Kowalski ich nie „odczuwa”, choć 
oni się „poczuwają”. A możliwe, że i 
OZN-wi ich poczuwanie się nie wystar- 
czy, 

Więc nie w tym tkwi rzecz, że OZN 
nie chce przyjmować Żydów. Niebezpie- 
czeństwo może tkwić gdzieindziej. Przede 
wszystkim — co to jest OZN? Bo, jak 
wynika ze słów zarówno inż. Barańskie- 
go, jak i pułk. Kowalewskiego, nie ma być 
to monopartia i nie dąży ona do ustroju 
totalnego w Polsce. Więc jeżeli to ma być 
tylko jeszcze jedno nowe stronnictwo, któ- 
re dąży do władzy, do utworzenia rządu 
droęą normalną — to prosimy. W drodze 


wolnego współzawodnictwa — dlaczego 
nie? Ale jeżeli OZN, mimo oswiadczeń 
negujących monopartię — zmierza do 


antydemokratycznego usunięcia wszelkich 
ugrupowań i do rządzenia krajem przez 
mniejszość, — lo wtedy społeczeństwo 
żydowskie będzie musiało odnieść się do 
nowego obozu krytycznie, bowiem całe 
narodowe i postępowe żydostwo (z wy- 
jątkiem garstki  rewizjonistów) stoi na 
stanowisku politycznej demokracji. A je- 
żeli OZN się wykrystal'zuje w stronaic- 
two o typie zbliżonym do faszyzmu, t. zn. 
hołdujące identyfikowaniu partii z pań- 
stwem, to wówczas moment nieprzyjmo- 
wan'a Żydów, moment kryterium etni- 
cznego nabiera na ostrości, gdyż pozba- 
wia nas, Żydów, praw obywatelskich, pra- 
wa współpracy nad budową Państwa i 
prawa do współodpowiedzialności za je- 
go dobro, jego losy. 

Bo kwestia narodowości nie ma jeszcze 
nic wspólnego z kwestia, obywatelstwa. 
Rozumiemy i uznajemy, że głównym, bez- 
konkurencyjnym budowniczym Państwa, 
wyciskającym bezapelacyjnie na nim swo- 
ie piętno narodowe, jest naród polski. 
Ale są i inni obywatele, innych narodo- 
wości, w pokaźnej łącznej liczbie 35— 29 
procent, a w tym blisko V3 część stano- 
wią Żydzi. I ci Żydzi też są obywatelami 
Państwa, winni ponosić dlań wszelkie o- 
bowiązki i ofiary, ale mają też prawo ko- 
rzystać i ze wszystkich praw obywatel- 
skich. Nie mamy potrzeby powoływać się 
tu na obydwie konstytucje, na argument, 
którym min. Beck poparł jednostronne 
wypowiedzenie traktatu mniejszościowe- 
go: że Konstytucja polska i tak te sanie 
prawa dobrowolnie gwarantuje mniej- 
szościom. 

Przypuszczamy też, że panom z OZN-u 
zdane są i oświadczenia Marszalka Pił- 
sudskiemo w tei samej materii. A wszyst- 
ko to sprowadza się do jednego: Żydzi 
nolev zachawuiąc swoją odrebność kul- 
turalno-narodową i nawet swoje aspiracje 
palestyńskie, nie przestają być obywate- 
lami Polski i winni korzystać z pełnego 
równounrawnien'a obywatelskiego. Bo 
chyba nie dojdziemy do takiego absurdu, 
jak nawet p. B. Koskawski, który wypo- 
wiedział się ostatnio za ograniczeniem 
praw obywatelskich Żydów, jeżeli zacho- 
wuią swoją odrębność narodową i o- 
świadczył, że tak się dzieje i powinno 
dziać wszedzie. P. Koskowski zapomniał 
snać, że Polacy nawet na Litwie kowień- 
shai /btń==v mieszkaia tam o 600 lat kró- 
cej, niż Żydzi w Polsce) korzystają i z 
pełni praw obywatelskich i iednocześwie 
z praw narodowych i protestują przeciw- 


: ko każdemu ograniczeniu. P. Koskowski 


nie pomyślał chyha, że wielomilionowa 
polonia amerykańska, korzystająca z peł- 
nm nrew ohvwatelskich, przy zachowaniu 
swojej odrębności narodowej, może wy- 
stąpić w końcu — wraz z innymi naredo- 


wymi supami — o przy”nanie jej zbio- 
rowych praw narodowo-kulturalnych — 
a me wierzym, że p.  Koskowski 


k. „Hreint z dn. 97. Pr. 1087 r. 
(Dokończenie na str. 2-ej) 
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Majowe święto wolności minęło w tym 
roku w Polsce pod znakiem demonstracji 
wielkiej siły potencjalnej zorganizowanego 
ruchu robotniczego z P.P.S. na czele. To 
nic, że „Gazeta Polska“ stara się sama sie- 
bie pocieszyć, stwierdzając minorowo, że w 
porównaniu z zeszłorocznymi demonstracja- 
mi, da się „na ogół' zaobserwować spadek 
— albowiem pismo to już od lat cierpi na 
złudzenia optyczne w ocenie rzeczywistej 
rzeczywistości. I nic też nie szkodzi, jeśli 
drugi przyjaciel świata pracy i demokracji, 
„Goniec Warszawski”, z głupia frant kon- 
statuje, że pochód P.P.S. był najliczniejszy... 
po ,„.Bundzie” — bo przecież tania złośliwość 
podobnego rodzaju demaskuje tylko uczucie 
zawiści. 

Dzień 1. maja dostarczył znowu wspa- 
niałej sposobności poznania rzeczywislego 
oblicza politycznego i nastrojów szerokich 
mas. Te dziesiątki i setki tysięcy ludzi pra- 
cy, które maszerowały ubiegłej soboty pod 
sztandarami socjalizmu polskiego oraz par- 


tii socjalistycznych mniejszości narodowych | 


— dały w sposób bezpośredni i niedwu- 


znaczny wyraz swoim poglądom i dążeniom. | 


Obok postulatów socjalnych i gospodar- 
czych kłasy robotniczej, masy te zadekla- 
rowały swe przywiązanie do demokracji ja- 
ko idei, oraz systemu, który rządzi we 
Francji, a walczy o swe istnienie w Hiszpa- 
nii. 

Główny wszakże nacisk demonstracje 
pierwszomajowe położyły na walkę o de- 
mokrację w Polsce. Transparenty i okrzy- 
ki tlumów domagały się rozwiązania obec- 
nych ciał ustawodawczych, rozpisania de- 
mokratycznych wyborów do Sejmu i Sena- 


tu, zniesienia Berezy. Osiwiały w bojach z ` 


carskim  despotyzmem i reakcją, Tomasz 
Arciszewski tak sformułował na akademii 
w Teatrze Wielkim postulaty polityczne 
* P.P.S.: ,,.. klasa robotnicza zmagać się mu- 
si o wywalczenie podstawowych praw, któ- 
re jej odebrano. Klasa robotnicza nie da 
zaprzepaścić spuścizny po Rządzie  lubel- 
skim. Jeśli mowa o „konsolidacji* — to 
klasa robotnicza i włościańska  zjednoczą 
się, ale nie na rozkaz. Pójdą pod sztanda- 
rami walki o pracę, o chleb, o Polskę Lu- 
dową". Tak więc pierwszym momentem 
charakterystycznym pierwszomajowych de. 
monstracji było to, że dały one wyraz aspi- 
racjom politycznym całej postępowej i de- 
mołkratycznej części społeczeństwa, aspira- 
"cjom, które w obecnych warunkach trudno 
byłoby wyrazić w innych okolicznościach 
(np. z trybuny parlamentarnej, kartką wy- 
borczą). 

Drugą cechą charakterystyczną ubiegłej 
soboty była reakcja na powyższe demon- 
stracje, która przyszła ze strony Stronnic- 
twa Narodowego i elementów pokrewnych. 
Nawiązując do „szczytnych” tradycji krwa- 
wych walk bratobójczych 1905 r. i zachę- 
cona wzorami „bliskiego Zachodu” — en- 
decja i jej młodzież podjęły się brzydkiej 
roli prowokowania socjalistycznych demon 
stracji. Liczebność tych prowokacji wska- 
zuje na ich planowy i zorganizowany cha- 
rakter. W Warszawie koło „Całe Club'u" 
oraz u zbiegu Krakowskiego Przedmieścia 
i Królewskiej uzbrojone w noże bandy 
„oenerowców" i „młodych” endeków wzno- 
siły antysocjalistyczne i antyżydowskie o- 
krzyki, doprowadzając do zbrojnej utarczki, 
a koło gmachu B. G. K. rzucono petardę na 
pochód „Frakcji Rewolucyjnej". Najohyd- 
niejszą jednak była napaść na tyły pochodu 
„Bundu“, dokonana przez grupę 
tchórzów, strzelających pod osłoną 
świec dymnych w tłum kobiet i dzieci, na- 


O. Z. N. 


(Dokończenie 
będzie wówczas żądał od Yanke- 
sów pozbawienia Polaków praw. 


obywatelskich? P. Koskowski — wreszcie 
nie wie, widać, o ostatnich enuncjacjach 
rządu Czeskosłowackiego w kwestii praw 
narodowo-kulturalnych i obywatelskich 
tamtejszych Żydów. 

A ponieważ jesteśmy obywatelami Pań- 
stwa Polskiego — nie możemy być ogra- 
niczeni w prawach za należenie do mniej- 
szościowej grupy narodowościowej, i to 
ani w drodze ustawowej, ani w drodze 
usunięcia nas od współodpowiedzialności 
za Państwo przez monopolistyczne zagar- 
nięcie całej władzy przez jedno etnicznie 
—-polskie ugrupowan'e polityczne — chy- 
ba że to ostatnie obejmie rzeczywiście 
większość obywsteli Państwa. I od wy- 
pow'edzenia się wyraźnego w tym przed- 
miocie, t. zn. w kwestii demokracji więcej 
jest zależny stosunek Żydów do nowego 
cboru. niż od sprawy przyjmowania osób 
pochodzenia żydowskieso na członków. 

Tak samo stosunek Żydów zależny jest 
od ujera kwestii gospodarczej ekstermi- 
nacii Żydów. Czy OZN zmierza tylko do 
rozwoju i wzmocnienia stanu średniego 
polskiego drora normalna, drogą konstru- 
ktywną i swobodnego zdrowego współza- 


WYDAR 


pięciolet- 


paści, której ofiarą padło życie 
| Ten haniebny 


niego Abramka Szenkera. 
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czy rząd, którego jest szefem także ogra- 
niczy się do roli obserwatora? 


| czyn barbarzyńców został potępiony nawet ' 


| przez „Warszawski Dziennik Narodowy", 
| chociaż już 
wyszli sprawcy dzieciobójstwa na ul. Smo- 
czej. 

Także na prowincji reakcja endecka 
prowokowała, gdzie mogła i jak mogła. Pół- 
oficjalna „Iskra” donosi o większych i 
ianiejszych incydentach z  endekami we 
Lwowie, Krakowie, Łodzi, Częstochowie i 
Krzepicach. Najchętniej oczywiście napada- 
10 na pochody żydowskie. W Sosnowcu 


zaś t .zw. „Związek Polski" — endecka 


organizacja dla bojkotu gospodarczego Ży- 
dów — rozszerzył swoją działalność, kol- 
portując... ulotki antysocjalistyczne. 

Słowem: także pod tym względem wier- 
ny obraz polskiej rzeczywistości politycz- 
nej, której znamieniem jest ścieranie się 
dwóch wielkich odłamów społeczeństwa: o- 
bozu demokratycznego i obozu „„narodowe- 
go“. 

A obóz rządowy? W przeciwieństwie do 
lat dawniejszych, ostatnio nie ma już wła- 
ściwie jego zwolenników wśród demonstra- 
cji pierwszomajowych. Z.Z.Z. oddalił się po- 
, ważnie od sanacji, a d. Frakcja Rewolucyj- 
na nie przedstawia już w kraju 
znaczenia. Sam zaś obóz rządowy, występu- 
jący ostatnio w nowej postaci O.Z.N., znaj- 
duje się jeszcze w zbyt wczesnej fazie orga- 
nizowania się, by móc zajmować stanowi- 
sko wobec walki wewnętrznej społeczeń- 
sta i jej aktualnych przejawów. 


Pozostaje więc rząd. Jego Szef, generał 
Sławoj-Składkowski, posiada pewną wła- 
| ściwość, która jest ceniona nawet przez po- 
litycznych przeciwników:. z zagadnieniami 
życia państwowego lubi często zapoznawać 
się nie za pośrednictwem długiego łańcucha 
papierowego biurokratycznych raportów, 
ale bezpośrednio, oko w oko. Zasadzie tej 
Pan Premier pozostał wierny także 1. maja, 
obserwując z okna Ministerstwa Spraw 
Wewnętrznych pochody socjalistyczne. Szef 


rządu mógł się więc naocznie przekonać o | 


liczebności i politycznej energii zorganizo- 
wanych mas robotniczych, stanowiących 
trzon obozu demokracji i postępu. Szef 
rządu mógł też usłyszeć okrzyki tłumów, 
domagających się demokratycznych reform 
politycznych. Pan Premier obserwował — 


Z 


PALESTYNA. BAZĄ MILITARNĄ? 


Prasa angielska doniosła ostatnio, że 
w związku ze zmianą prawno-państwo- 
wych stosunków w Egipcie, naczelne do- 
wództwo wojsk brytyjskich na Blis- 
kim Wschodzie, ma być przeniesione 
z Egiptu do Palestyny, a 
do Jerozolimy lub Haify. Pisma angiel 
skie dodają do tej wiadomości, że Ko- 
misja Peela opracowując swe sprawoz- 
danie, uwzględniła te militarno-strate- 
giczne zmiany i doszła do wniosku, 
zalecenia jej będą łatwiejsze 
prowadzenia w związku z powyższymi 
przedsięwzięciami wojskowymi. Podział 
Palestyny stworzy możliwość przekształ- 
cenia Jerozolimy i Haify na bazę mili- 
tarną i brytyjską kolonię, albo też pozos- 
tawienia ich pod brytyjskim regimem 
mandatowym. 

Pogląd ten rzuca ciekawe światło na 


i Zydzi 
ze str. 1-ej) 


wodnictwa, czy też drogą usuwania Ży- 
dów środkami sztuczymi i obejmowania 
odebranych placówek. Pierwszą drogę za- | 
kreślił inż. Barański w Wilnie i — poza| 
pewnymi odchyleniami mniejszej wagi 
trudno cośkolwiek tej drodze zarzucić, 
Polska jest dość wielka, ma jeszcze dużo 
miejsca dla wszystkich. W słowach pułk. 
Kowalewskiego, który dużo lat spędził w 
Rumunii, dało się już wyczuć co innego. 
To, a nie kwestia przyjmowania Żydów, 
w'nno zadecydować o ustosunkowaniu się 
żydowskiego społeczeństwa. Na to chcemy 
otrzymać wyraźną odpowiedź na przy- | 

I 

|| 


rzeczonej konferencji, uprzedzając zaw- 

O . ŁŁJ 
czasu, że „wałka” a „współzawodnictwo 
— to nie jest jedno i to samo. 


| 


No, i wyraźniejsze określenie zwrotu o 
„samoobronie kulturalnej”. Czy to zna- 
czy, żeby rozwinąć własną kulturę, żeby 
np. akademicy się uczyli, a nie robili a- 
wantur, czy też to znaczyć ma, że Żyd 
nie może być profesorem w uczelni pol- 
skiej, aktorem w teatrze polskim i t. p. 
Bo to ostatnie — to już nie „samoobrona 
kulturalna”, tylko poprostu ograniczenie 
praw obywatelskich mnieiszości. Sądzimy, 

że i to zostanie sprecyzowane. 


wiadomo, z jakiego „milieu” | 


żadnego | 


mianowicie `“ 


że. 
do prze- 


| 
| 
| 
| 
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Święto 1. maja żydowskiego świata pra- 

| cy zostało boleśnie zakłócone 
| przelaną krwią pięcioletniego dziecka ży- 
| dowskiego, Abramka Szenkera, zabitego 
skrytobójczymi kulami zbrodniarzy. Ciężka 
żałoba socjalistów żydowskich jest naszą 
powszechną ,żydowską żałobą, albowiem 
tragedia, która rozegrała się ubiegłej sobo- 
ty na ul. Smoczej w Warszawie urasta do 
znaczenia bolesnego symbolu sytuacji, w 
której się znajdujemy... 


Okoliczności zewnętrzne spowodowały, 
że i tego roku żydowskie partie socjali- 
| styczne nie mogły demonstrować wspólnie 
'z P.P.S. — ale łączność ideowa została za- 
chowana. W pepesowskim pochodzie nie 

zabrakło. transparentów i okrzyków przeciw 
antysemityzmowi, a na akademii w Teatrze 


Wielkm wystąpili przedstawiciele obu zy- ` 


,dowskch stronnictw socjalistycznych. Dla 
zrozumienia zaś pewnych rzeczy warto po- 
wtórzyć za „Robotnikiem' charakterystycz- 
ny szczegół, dotyczący obchodu 1. maja w 


Siedlcach: „Członkowie Związków Zawo- | 


dowych, Żydzi, z powodu zakazu władz, u- 
działu w pochodzie nie brali". Sapienti sat. 
| Same zaś manifestacje żydowskie 
Warszawie przeszły pod znakem  niewąt- 
pliwej siły organizacyjnej „Bundu“ oraz i- 


deowej stałości robotników syjonistycznych, | 


kroczących pod sztandarami Ligi Palestyny 
Pracującej („Poalej Syjon'-prawica, 
|achdut' i organizacje młodzieży). Robotni- 
cy syjonistyczni demonstrowali za socjaliz- 
| mem i demokracją oraz przeciw faszyzmo- 
wi — ale zarazem: za Żydowską Palestyna 
i przeciw planom jej podziału, za masową 
„aliją', za realizacją syjonizmu pracy. 


„Orzeł Biały” dla 
Romana Dnowskiego 


Kiedy jeszcze dwa miesiące temu, pod 
| wrażeniem pierwszych enuncjacji. twórców 
Obozu Zjednoczenia Narodowego, stwier- 
dzliśmy na łamach „Steru'”, że piłsudczycy 
' „wkraczają świadomie czy ślepo na drogę, 
która przecież prosto prowadzi od Piłsud- 
skiego do Dmowskiego” — to niektóre pi- 


niewinnie ' 


w. 


„Hit- | 


, sma sanacyjne miały nam to stwierdzenie 
za złe. Dziś identycznie oceniają ewolucję 
sanacji już nie tylko polscy publicyści socja- 
listyczni (np. cytowany w poprzednim nu- 
merze głos M. Niedziałkowskego) — ale 
także pełnokrwiści sanatorzy! 


Dowiedzieliśmy się np. ostatnio (z górą 
miesiąc po zamknięciu sesji sejmowej i to 
za pośrednictwem prowincjonalnego pisem- 
ka, którego redaktor zadał sobie trud szpe- 
rania po stenogramach obecnego Sejmu), 
że na jednym z ostatnich posiedzeń sejmo- 
wych poseł Wagner ze Lwowa wygłosił 
charakterystyczne przemówienie, przemil- 
czane przez całą prasę sanacyjną. Pan ma- 
jor Wagner, inwalida wojenny i stary pił- 
sudczyk „oświadczył mianowicie, że praw- 
dziwe zjednoczenie narodowe dokona się 
tylko wtedy, gdy przyciągnie się wybitnych 
przywódców endeckich, przede wszystkim 


zaś Romana Dmowskiego. Tyle p. poseł 
Wagner. 


Natomiast kropkę nad „i“ postawił, jak 
zwykle, „enfant terrible" sanacji, p. Mac- 
kiewicz z Wilna, domagając się koniecznie 
— udekorowania Romana Dmowskiego or- 
derem „Orła Białego". Motywacją swą p. 
Mackiewicz wykazał, że sam zasługuje na 
order, chociażby za zdolność orientowania 
się w sytuacjach. Czytamy w „Słowie”': 

„Przecież powraca dzisiaj Polska do 
założeń Romana Dmowskiego. Tutaj 
ma rację Niedziałkowski, że deklara- 
cja płk. Kowalewskiego jest zajęciem 
pozycji Romana Dmowskiego." 

„Przecież powraca dzisiaj Polska..." Pol- 
ska jak Polska — ale oficjalny obóz pił- 
sudczyków istotnie powraca. Pod tym 
względem przyznajemy p. Mackiewiczowi 
rację. 


„Założenia stronnictwa 
Dmowskiego 


Jakież to są te założenia Romana 
Dmowskiego, do których, według słów p. 
Mackiewicza, ma powracać Polska? Posłu- 
chajmy, co nam na to odpowie „Warszawski 
Dziennik Narodowy”, który, w związku z 


uchwałami odbytej ostatnio sesji Rady Na- | 


czelnej Stronnictwa Narodowego, pisze: 


| „Stronnictwo Narodowe zawsze 


zagadnień 


poboczne względy, które ogrywają rolę 
w politycznych kołach Anglii 


przy oma- 
wianiu sprawy mandatu palestyńskiego. 
Charakterystyczne, że jeszcze ubiegłego 


roku dawały się w Palestynie słyszeć gło- 
sy, że koncentracja wojsk angielskich w 
kraju jest dyktowana nie tyle kaniecz- 


tendencją do wzmocnienia militarnej ba- 
zy Anglii w tej części lmeperium, skoro 
| rola Egiptu, jako punktu militarnego, 
| wydatnie się zmniejszyła. Hypotezy te 
do pewnego stopnia potwierdzają ostat- 


jeszcze zorientować się, w jakim stopniu 
plany te ulegną urzeczywistnieniu. | 


Nie jest pozbawiona pewnej pikanterii 
okoliczność, że właśnie Palestyna, kraj 
czczony przez wielkie religie świata, a w 
szczególności Jerozolima — miały być 


polityki palestynskiej 


ko idącą suwerennością. W obecnej sytu- 
acji światowo-politycznej wydaje się ma- 
ło pożądane obdarzenie domin'um żydów- 
skiego możnością i koniecznością podej- 


mowania pewnych decyzii, które bardzo | 
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stało na tym stanowisku, że wzmoc- 
nienie podstaw bytu narodowego oraz 
zdobycie dla Polski silnej pozycji w 
świecie łączy się ściśle ze sprawą u- 
jęcia przez zwarty zorganizowany na- 
ród (podkreślenia „W. D. N.“ — red.) 
losów państwa w swoje ręce. Każdy 
inny ustrój niż ustrój państwa narodo- 
wego, nie może dać Polsce dostatecz- 
nych warunków do spełnienia zadań, 
jakie postawiły przed nią jej położenie 
geograficzne i rozwój historyczny na- 
rodu.” 

Założenia te, jak widzimy, nie są zbyt- 
nio jasne. Dmowszczycy chcą ustroju pań- 
| stwa narodowego, bo w ich mniemaniu tyl- 
| ko ono umożliwi „ujęcie przez naród lo- 
| sów państwa”. Ale czy losy te i dotąd nie 

znajdowały się i nie znajdują w ręku naro- 

du poiskiego, który choćby z tytułu swego 

większościowego stanowiska dominował w 

państwie? Tak wygląda konieczność pań- 
| sta narodowego w Polsce, a teraz przyj- 

rzyjmy się możliwości wprowadzenia u nas 
(takiego ustroju. Wprowadzenie ustroju 
| państwa narodowego w kraju, etnograficznie 
jednolitym — jest rzeczą prostą. Ale Pol- 
ska nie jest etnograficznie jednolita, posia- 
| dając trzydzieści kilka procent obywateli, 
należących do mniejszości narodowych. Pań- 
stwo narodowe w Polsce oznaczałoby więc 
odebranie albo zredukowanie praw politycz 
źnych przeszło jednej trzeciej jego obywa- 
teli. Jeśli by więc takie ryzykowne przed- 
sięwzięcie nawet się udało — to utrzyma- 
nie tego sztucznego stanu rzeczy musiało 
by być okupione permanentnym uciskiem 
mniejszości narodowych i  marnowaniem 
ogromnych zasobów energii państwowej. 
Wszystko to nie jest najlepszą drogą do 
| „zdobycia dla Polsk silnej pozycji w świe- 
cie". 
| Ale istotnym motywem „założeń” stron- 
| nietwa Romana Dmowskiego jest dążenie 
do eksterminacji „innorodców, przede 
wszystkim zaś Żydów. Przypomnijmy więc 
sobie (w pierwszym zaś rzędzie: innym!), 
co Józef Piłsudski, Naczelnik Państwa i 
Naczelny Wódz, mówił na tenże temat: 
„Dziadowie nasi pamiętają innego 
czasu, jak czasy niewoli, czasy męki, 
którą naród cały tutejszy znosił: czy 
| chrześcijanin, czy Żyd, czy Polak, czy 
Białorusin... Polska, której mam za- 
szczyt być przedstawicielem, polskie 
wojsko, któremu mam honor przewo- 
dzić, z chwilą uzyskania swej własnej 
swobody, z chwilą możliwości oddy- 
chania pełną piersią, postanowiła 
przeciwstawić systemowi gwałtu i 
przemocy system swobody." 

Uczniowe mogą się oddalić od nauk swe- 

go Nauczyciela, ale nauki te pozostają bez 


| zmiany. 
l 


Zwolennikom 


nością zwalczania terorystów, ile właśnie! 


s.t6 
łatwo mogłyby doprowadzić do konflik- | „ewakuacji 
tów interesów z innymi krajami przez co | i = Tae 
sytuacja przebywających w nich Żydów: _Na w pg wia dzisiejszego o 
siłą rzeczy mogłaby stać się ciężką. Do te- | „Steru pra 0 pomysłami e- 
go nie musi się tu rozchodzić o sprawy | Wakuacyjnymi p. Żabotyńskiego, krytykując 
t. zw. „wielkiej polityki”, ale n. p. o trud- | ostro jego orientację na antysemitów i po- 


przekształcone w centrum wojskowe| po- 
tegi. Mandat nie przewiduje wyzyskiwa- 
nie terytorium mandatowego dla celów 
wojskowych. Mandat w swoim czasie po- 
wierzono Anglii w nadziei, że Palestyna | 
znajdzie pod ochroną potężnego Imper- | 
ium zapewnienie pokojowej przyszłości. | 
Wtedy prawdopodobnie — przynaimniej ` 


kołach — nie przypuszczano, że w Świę- 
tej Ziemi stworzy się kiedyś militarny 
ośrodek! 


Historia wszakże nie liczy się z takimi 
sentymentalnymi uczuciami; nie liczyła 
się ona nimi także na przestrzeni przesz- 
łości w okresach, gdy  mil'tarno-strate- 
giczne znaczenie Palestyny potęgowało się 
na tle ówczesnych systemów polityki 
światowej. My, Żydzi, musimy wszakże 
z drugiej strony przyznać, że militarna 
ochrona Palestyny przez Anglię pos'sda 
duże znaczenie dla zachowania spokoju i 
porządku w kraju. ' 


SUWERENNOŚĆ? 

Projekt, który — jak głoszą wieści — 
ma być wysunięty przez Komisję Peela, 
a zwłaszcza ta część jego, która dotyczy 
stworzenia dominium żydowskiego o pra- 
wach państwowych, cznacza niewątpli- 
wie duża pokusę. Należy więc z drusiej 
strony z naciskiem podkreślić, że w obec- 
nej fazie żydowskiego dzieła odbudowy 
Palestyny, gdy także w granicach ewen- 


ności natury 
Ale także regulowanie tempa imigracji | 


nie wiadomości, mimo, że dotąd trudno; musiało by doprowadzić do poważnych 


konfliktów z Żydami na świecie, widzą- 
cych w żydowskim tworze państwowym 
wentyl na własną niedolę. Zatem to 
właśnie, co niektórzy traktują jako „ekwi- 
wzlent” za podział kraju, zawiera głów- 
ne niebezkieczeństwo projektu, znacznie 
bardziej ważkie niż ewentualne jego stro- 
ny dodatnie. 


Nadanie suwerenności już w obecnej 
fazie może stać sie dla nas źródłem 
niebezpieczeństw. OOkazuie się więc, że 
sprawy tej nie należy traktować wyłącz- 
nie z abstrakcyjnego punktu widzenia i 
na tle pewnych utartych pojęć — ale tyl- 


| w pewnych idealistycznie nastrojonych'! ko na tle pol tycznej rzeczywiśtości stad- 


ium, w którym praca żydowska w Pales- 
tynie znaiduie ste obecnie. Nie jesteśmv 
tyle zainteresowani w fikciach niezależ- 
ności, ile w zapewnieniu realnych moż- 
liwości rozwoju naszej pracy. 


POKÓJ W KRATU NACZELNYM 
NAKAZEM. 


Przezwyciężenie obecnych trudności 
nie da się uskutecznić bez ofiar z naszej 
strony . Jasne jest, że także strona arab- 
ska musi ponieść ofiary, które w porów- 
naniu do wysuwanych przez nich żądań, 
będą w każdym razie bardzo poważne. 
Rozumie się, że wysuwając z naszej stro- 
ny plan uregulowania spraw  palestyń- 
skich, musimy przede wszystkim kierować | 
się żywotnymi interesami żydowskiego 
dzieła odhudowy. Musimy wszakże uznać, 
że zapewnienie pokou w Palestynie jest: 
naczelnym nakazem naszej taktyki poli- 
tycznej, wobec którego ustabić muszą 
wszystkie inne wzgledy polityczne i że 
nie jest to bynajmniej skutkiem słabości 
ż skłonności do kompromisów za wszelką 


polityczno-gospodarczej. i moc ich w przezwyciężeniu oporu Arabów 


oraz trudności, czynionych przez Anglię w 
stosunku do realizowania syjonizmu. Kry- 
tyka nasza znajduje pełne potwierdzenie w 
artykule „Warszawskiego Dziennika Na- 
rodowego”, który pośrednio może być uwa- 
żany za odpowiedź antysemitów na ofertę 
p. Żabotyńskiego: 
„Polska nie może interweniować 
dla wygody Żydów (przeciw Arabombh 
i nie powinna mieszać się do konfliktu 
żydowsko-angielskiego, ponieważ i- 
stotą tego konfliktu nie jest zagadnie- 
nie emigracji, lecz nadmierna zachłan- 
ność Żydów w stosunku do Arabów”. 


Nie polemizować z całkowicie 
błędną motywacją endeków — istotniejszą 
bowiem rzeczą jest sam pogląd, który wy- 
suwają. Otóż nasi antysemici chcieliby po- 
zbyć się Żydów, ale nie chcą im nawet po- 
móc w powiększeniu możliwości imigracji 
do jedynego kraju, obiekywnie wchodzące- 
go w rachubę. Tacy już są nasi antysemici, 
tacy też byli zawsze. Niczego się nie na- 
uczyli. Nawet lekcje „ewakuacyjne” p. Ża- 
botyńskiego też nie pomogły. Zaostrzyły 
tylko endecki apetyt — nic więcej... 


warto 


OD REDAKCJI. 


Powtórnie przypominamy wszystkim, 
nadsyłażącym swe prace do redakcji, że 
rękopisów nie zwracamy. 

Redakcja nie może zatem uwzgednić 


życzeń tych wszystkich, którzy proszą o 


tualnego dominiu żydowskiego istnieć cene, ale konsekwencią woli do kontynu- | zwrot nadesłanych rękopisów. 


bedzie (przynajmniej soczatkowo) wek- 
szość arabska, nie może wśród nas wystę- 
pować zbyt silne zainteresowanie dale- 


owania pracw. żydowskiej w "PR APA] 
we wszystkich warunkach. 
F J. R. 


Wcbec tego bezcelowe jest załączanie 


do listów znaczków pocztew*ch na porto. 


DODN o a EEA 


(0 dobre-nie jest nowe, Co nowe —nie jest dobre 


Lecpo!d Halvern 


Takie właśnie wrażenie odnieśliśmy 
po przeczytaniu książki p.(Wł. Żabotyń- 
skiego. Stary ten aforyzm charakteryzuje 
doskonale całokształt politycznych kon- 
ccpcji przywódcy t. zw. „Nowej Organi- 
zacji Syjonistycznej”, rozwiniętych w je- 
go nowej pracy. Od tej ogólnej oceny 
musimy jednak w imię obiektywizmu po- 
czynić pewien wyjątek: jedna rzecz w 
książce p. Żabotyńskiego nie jest ani no- 
wa, ani też dobra — jej zazwa: „Państwo 
Żydowskie”. Albowiem właśnie pod tym 
tytułem 41 lat temu Teodor Herzl wydał 
małą broszurkę, która po wszystkie cza- 
sy zostanie biblią syjonizmu, jego najpo- 
tężniejszym manifestem i relikwią naro- 
dową dla całych pokoleń żydowskich. 
Dzisiaj zaś p. Żabotyński nie mógł się 
oprzeć pokusie i za cenę popełnienia rażą- 
cego nietaktu wobec uczuć milionowych 
nzesz żydowskich, dla których pamięć 
Herzla jest Święta, za cenę wreszcie ścią- 
gnęcia na siebie samego zarzutu politycz- 
nej męgalomanii — zapożyczył sztanda- 
rową już nazwę „Państwo Żydowskie = 
dla swojej przygodnej broszury. Cóż, 
kiedy w dzisiejszych smutnych czasach 
coraz liczniejsza jest kategoria polityków, 
organicznie niezdolnych do rozumienia i 
szanowania uczuć innych, nawet, gdy ci 
inni są politycznymi przeciwnikami, a p. 
Żabotyński zdążył już niestety niejedno- 
krotnie dowieść, jak bliski jest tej kate- 
gorii. 

Ale bądźmy dla p. Żabotyńskiego spra- 
wiedliwi i zajmijmy się przede wszystkim 
tym, co w jego broszurze jest dobre, 
chociaż ani oryginalne, ani nowe. Powta- 
rzanie słusznych, choć starych rzeczy jest 
przecież naprawdę mniejszym grzechem | 
niż tworzenie bardzo „nowych”, lecz jesz- 
cze bardziej ryzykownych teorii, a autor, 
trzeba mu przyznać, czyni to pierwsze z 
takim talentem publicystycznym, że żem 
grzech chętnie mu wybaczymy. | 

A więc słuszne i celowe w obecnej sy- 
tuacji politycznej jest wskazywanie na 
wielką pojemność Palestyny, chociaż rze- 
czy te zostały udowodnione jeszcze kilka- 
dziesiąt lat temu przez Davisa Trietscha 
i uznane przez cały ruch syjonistyczny. 
Otóż terytorium Palestyny po obu stro- 
nach Jordanu wynosi 70.000 kme gdyby | 
zaś zaludniono je tak gęsto, jak Niemcy, 
to zmieściłoby się tam 8,5 miliona; przy 
gęstości zaludnienia Sycylii: 12 milionów; 
Belgii: aż 18 milionów. Do tego: „Po- 
jemność kraju zależy przede wszystkim 
nie od jego właściwości naturalnych, 
lecz od charakteru jego mieszkańców czy 
kolonizatorów”. Żabotyński kończy tę 
część swoich wywodów efektownym afo- 
ryzmem: „Oddajcie nam Palestynę, a za 
kilka pokoleń będzie tam osiem milionów 
Żydów i dwa milony Arabów; i jeszcze 
dużo miejsca; i pokój”. Zdanie to, oczy- 
wiście, posiada wszelkie zalety i wady... 
aforyzmu. 

Uzasadniona też jest krytyka nasta- 
wienia i metod administracji mandato- 
wej w Palestynie w dziedzinie polityki 

kolonizacyjnej i gospodarczej, ale także 
pod tym względem p. Żabotyński nie od- 
krył nic nowego, albowiem krytyka ta, 
zresztą pełniejsza i miejscami ostrzejsza, 
jest nie tylko wyrazem poglądów _ całej 
Organizacji Syjonistycznej, ale także do- 
minującą nutą, występującą stale w sto- 
sunkach Agencji Żydowskiej z władzą 
mandatową. To samo dotyczy krytyki 
politycznej. linii mandatariusza, a w 
szczególności wysuwanych przez niego 
w różnych okresach pomysłów  ustrojo- | 
wych, jak t. zw. Rada  Legislatywna, 
zarząd dwunarodowy, a ostatnio: kanto- 
ny. Słuszne, publicystycznie dobre, cza- 
sem nawet polemicznie efektowne — ale 
nie nowe, nie oryginalne. 

Trochę już gorzej z wywodami autora 
na temat islamu, panarabizmu i sprawy, 
arabskiej w Palestynie. Tu  Żabotyński| 
«— literat poczyna rywalizować z Żabo- | 
„tyńskim — politykiem i coraz  cześciei| 


pomocy środków demokracji parlamen- 
tarnej — wywalczane. P. Żabotyński 
jednak, jeszcze przed dwoma laty wystą- 
pił wraz ze swą rewizjonistyczną partią 
z Organizacji Syjonistycznej, założonej 
| przez Teodora Herzla į założył własną 
t. zw. „Nową” Organizację Syjonistycz- 
ną. Omawiana książka ma być m. i. od- 
powiedzią na pytanie: czemu to uczynił? 
Jak widzimy, „dobre” poglądy wcale go 
do tego nie zmuszały. Więc chyba „no- 
we” i „złe”? Przeciwnicy p. Żabotyń- 
skiego w szeregach syjonistycznych skłon- 
| ni są raczej widzieć przyczynę „exodus” 
w pogoni przywódcy za władzą, której 
nie mogąc żadnymi środkami zdobyć w 
Organizacji herzlowskiej, musiał szukać 
w miniaturowej bodaj postaci, w „no- 
wej”, ale własnej Organizacji. Także my 
przechylamy się do tej hypotezy, chociaż 
— niech już nam p. Żabotyński wybaczy 
naszą szczerość — wcale to nie znaczy, 
że, bagatelizując istotne przyczyny rewi- 
zionistycznej secesji, mielibyśmy żałować 
tego, że miała ona w ogóle miejsce... 

Ale poznajmy nowe idee twórcy N.O.S. 
Ich punktem wyjścia ma być rozgranicze- 
nie pomiędzy ,,narodową” a „humanitar- 
aną” koncepcją syjonizmu. Rozróżnienie 
t> nie jest, niestety dla nas zupełnie jas- 
ne; zresztą sam autor przyznaje się: „Po- 
nieważ jestem zwolennikiem drugiej „nie 
pretenduję więc do bestronności w sfor- 
mułowaniu pierwszej z tych dwóch kon- 


STRONNICTWA ARABSKIE W PALESTYNIE 


(d. n.). Na terenie Palestyny działają  tetu i znaczenia 


następujące stronnictwa, należące do arab- 
skiego ruchu narodowego: 1) Palestyńska 
Partia Arabska, 2) Partia Obrony Narodo- 
wej, 3) Partia Reformy, 4) Partia „Bloku 
Narodowego", 5) Istaklal. Obok tych pię- 
ciu stronnictw działają jeszcze organizacje 
młodzieży i związki robotnicze. 
Najbardziej wpływowym  stronnictwem 
jest Palestyńska Partia Arabska, czyli po 
arabsku: Al Chisb al Arabi al Falastini. 
Oficjalnie na czele jej stoi Dżemal al Hus- 
seini, ale faktycznym przywódcą jest Mufti 
Jerozolimy, Hadż Emin al Husseini. Partia 
opiera się na wpływach arystokratycznego 


rodu  Husseini'ch oraz na rozgałęzionym 
aparacie urzędniczym Naczelnej Rady Mu- 
zułmańskiej, której głową jest Mufti Jero- 
zolimy. Urzędnicy tej prawnie uznanej, na- 
czelnej instytucji muzułmańskiej obejmują 
zakresem swego działania doniosłe dzie- 
dziny, jak sprawy wykonywania kultu, są- 
downictwo religijne, domy sierot, szkol- 
nictwo, sprawy dziedziczenia i t. p. Przy- 
wódcy partii twierdzą, że zwolennicy jej 
stanowią 70% ludności arabskiej, przeciw- 
nicy jednak kwestionują wysokość tego od- 
setka. Ideologia partii uwzględnia wszyst- 
kie trzy, wyżej sformułowane elementy ru- 
chu arabskiego (panislamizm, panarabizm i 
nacjonalizm arabsko-palestyński. Także 
działalność Mufti'ego, cieszącego się auto- | 
rytetem i popularnością w świecie muzuł. ! 


3. NE  E 


Otóż z tego „nie bestronnego” 
„Na- 


cepcji”. 
rozróżnienia wynikało by, że my, 
rodowi” syjoniści, chcielibyśmy stwo- 
rzyć w Palestynie „naród żydowski w 
poprawionej redakcji i w znakomitym 
wydaniu”, a drogę do tego widzimy w 
selekcji najlepszych elementów dla emi- 
gracji palestyńskiej; natomiast zadaniem 
„humanitarnego” syjonizmu p. Żabotyń- 
skiego ma być ratowanie od specyficz- 
nych cierpień żydowskich tych .wszyst- 
kich Żydów, którzy tego łakną. A więc 
dla łatwowiernych i niepoinformowanych 
(książka Ż. jest przeznaczona 
dla sfer nieżydowskich) — różnica bardzo 


głównie ; 


syjonizmu nie ograniczyła się tylko do 
mechanicznego przeniesienia tylu a tylu 
Żydów do Palestyny — ale żeby Żydzi 
ci w Palestynie żyli w zdrowych warun- 
kach socjalnych. I w tej właśnie płasz- 
czyźnie zarysowuje się jedna z istotnych 
różnic, dzielących nas od Żabotyńskie- | 
go. My pragniemy budować nowe życie’ 
żydowskie w Palestynie na zdrowych i 
sprawiedliwych zasadach socjalnych — p. 
Żabotyński natomiast proponuje nam... 
swoisty faszyzm żydowski na cały okres. 
odbudowy Państwa Żydowskiego. Ten! 
faszyzm rodzimego chowu ma mieć na- 
wet oddzielną nazwę „monizm”, a zada- 


istotna: syjoniści chcą mieć w Palestynie niem jego winna być walka z klasowoś- 


mało ale dobrych Żydów — rewizjoniś- 


cią i wychowanie kilku pokoleń młodzie- 


ci: dużo. Kiedy jednak takie „definicje” | ży, która by „zamknęła oczy na wszystko 


skonfrontujemy z rzeczywistością pales- 
tyńską i z realnymi możliwościami emi- 


inne” i poświęciła się budowie Państwa. ! 
Zresztą p. Żabotyński nie chce nawet 


gacyjnymi, różnice te nie będą żadnymi | likwidować uczuć klasowych — wystar- 


różnicami, ale pustą grą 


w pewnej mierze także o poszczególnych 
kategoriach imigrantów decyduje i dłu- 
go jeszcze decydować będzie władza man- 
datowa wszyscy zaś syjoniści w równym 
stopniu dążą do jak najszerszego otwar- 
cia bram Palestyny dla imigracji diaspory 
żydowskiej. Masowość imigracji i selekcja 
— nie mają ze sobą nic wspólnego. 
Natomiast jest prawdą, że my, syjoniś- 
ci herclowskiej Organizacji Syjon'stycz- 
nej, istotnie chcielibyśmy aby realizacja 


Naczelnej Rady Muzuł. 
mańskiej, partia Naszaszybi'ego jest pozy- 
tywnie ustosunkowana wobec tego pro- 
jektu. 

. Z natury rzeczy Partia Obrony Narodo- 
wej pozostaje w opozycji wobec Palestyń- 
skiej Partii Arabskiej. Okoliczność ta zmu- 
sza ją do posługiwania się radykalną fra- 
zeologią i zarzucania partii Mufti'ego, że 
jest zbyt mało narodowa. 

Najmłodszą, bo ledwo lata istniejącą par- 
tią arabską jest Partia Reformy, 
na której czele stoi obecny burmistrz Jero- 
zolimy, dr. Khaldi. Przyczyną powstania par- 
tii był rozdźwięk pomiędzy rodami Nasza- 


szybi'ch a Al Khaldi'ch. Propagowaną przez | 


siebie „reformę“ partia widzi w osiągnięciu 
pewnego rodzaju porozumienia pomiędzy 
trzema czynnikami kraju: Żydami, Anglika- 
mi i Arabami, w drodze ustalenia praw każ- 
dego z tych czynników. Partii dra Khal- 
di'ego przyświeca koncepcja podziału Pale- 
styny na narodowościowe kantony: arabski 
i żydowski. Taktyka tej partii jest na ogół 
pokrewna taktyce partii Mufti'ego, ale w 
sprawie Rady Legislatywnej stanowisko jej 
jest podobne do stanowiska Naszaszybi'ego. 
Młoda ta partia najsilniej jeszcze tkwi w 
prymitywnych formach zorganizowanych 
zwolenników rodu. Wpływ swój zawdzięcza 
przede wszystkim urzędowi dra Husseina 
Khaldi'ego, który został obrany burmistrzem 
Jerozolimy — rzecz charakterystyczna — 


mańskim, pozostaje w zgodzie z tymi za- | przy poparciu partii Mufti'ego i Żydów, roz- 


tożeniami. 


| goryczonych piętnastoletnimi 


rządami Na- 


Naczelnym postulatem partii Mułftie'go szaszybi'ego. 


jest niepodległość arabskiej Palestyny, a 


panarabizm i panislamizm służą raczej jako , Ś © 


środki urzeczywistnienia tego celu. Ponie- 
waż zaś oba wspomniane ruchy są do pew- 
nego stopnia zależne od Anglii, Palestyńska 
Partia Arabska, mimo zewnętrznego rady- 
kalizmu haseł, w taktyce swej silnie liczy 
się z Anglią. Stąd też zajmując zdecydowa- 
mie negatywne stanowisko wobec syjoniz- 
mu, Deklaracji Balfoura i Mandatu Pale- 
styńskiego, Partia Mufti'ego stara się jed- 
rak unikać opozycyjnego stanowiska wobec 
Anglii, jako takiej. Okoliczność ta nadaje 
partii zabarwienie mocno oportunistyczne. 

Hasła partii Mufti'ego znalazły silny od- 


nad nim góruje. Daleka jest komukolwiek 
myśl] przeceniania politycznych możliwoś- 
ci świata islamu i Arabów — kłóciło by 
się to z politycznym realizmem i nie było 
by celowe. Ale p. Żabotyński zbytnio już 
upraszcza zagadnienie, machając ręką na 
„legendę o groźnym Islamie”, wykpiwa- 
jąc „marny mit” jego platonicznei (choć- 
by!) solidarności, ograniczając całą opo- 
zycię arabską do miliona Arabów pa-! 
lestyńskich á konkludując triumfalnie: 
„Anglia mie ma w Palestynie związanych 
rąk”. Bagatelizowanie przeciwnika  tak-' 
że kłóci się z politycznym realizmem i nie 
odznacza się celowością. Bo komuż p. Ża- 
botyński wmówi swój radosny optymizm? 
Żydom? Byłoby to szkodliwe. Anglii? 
Nie starczą nawet na to jego zdolności, 
propagatorskie. Więc może obcym „,.ob- 
serwatorom”? (Ż. nazywa tak polityków 
i publicystów państw, w których istnieje 
kwestia żydowska). Niedawno właśnie 
jeden z takich „obserwatorów” — wy- 
bitny polski publicysta narodowo-konser-| 


watywny entuzjastyczne omówienie wy- | 
wodów p. Ż. zakończył melancholijnym 
westchnieniem: „Gdyby to wszystko było 
prawdą” | 

Tak w zarysie wygladaią bardziej lub. 
mniej „dobre”, choć wcale nie „nowe” 
poglady p. Żabotyńskiego. W swej do-| 
minuiacej cześci są one uznane przez i 
Orsanizacje Svionistyczna. albo też mo- 
gą być na jej terenie propagowane i przy 


| korzyści, 


dźwięk wśród młodzieży arabskiej, która 
organizuje się w t. zw. „Hufcach Bohate- 
rów”, wzorowanych na podobnych organi- 
zacjach niemieckich. i 

Partia Obrony Narodowej (Chisb a-Difah 
at-Watani) jest stronnictwem, na którego 
czele stoi Ragheb a-Naszaszybi, przez 
piętnaście lat piastujący urząd burmistrza 
Jerozolimy. Nie posiada ona wpływu na 
młodzież, a skupia wokół siebie wielkich 
obszarników. Bardzo silnie jest w niej re- 
prezentowany element Arabów chrześci- 
jańskich, albowiem w przeciwieństwie do 
stronnictwa Mufti'ego partia ta ma lokalny 
charakter palestyński i nie hołduje ideom 
panislamizmu i panarabizmu. 

Partia Naszaszybi'ego jest w ocenie rze- 
czywistości politycznej z gruntu realistycz- 
na, uznając zarówno angielskie panowanie 
w kraju, jak i fakt istnienia angielsko-syjo- 


. nistycznej polityki. Stara się więc ona w 


możliwych w obecnych warun- 
kach, zarówno dla jednostek, jak i dla ca- 
łej społeczności arabskiej. Partia w dużej 
mierze jest wyrazicielką interesów gospo- 
darczych arabskich klas posiadających i 
dlaieśo jest przeciwna wywoływaniu roz- 
ruchów i niepokojów w kraju . W prze- 
oiwieństwie do partii Mufti'ego, która 
zwalcza projekt Rady Legislatywnej, oba- 
wiając się m. in. zmniejszenia się autory- 
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Partia Bloku Narodowe- 
(al Rutla al Wataniya) również po- 
wstała dopiero w ostatnich latach. Jeśli 
pozostałe partie arabskie mają swą siedzibę 
w Jerozolimie, to centrum Bloku Narodo- 
wego znajduje się w Nablus (Szchem). Na 
czele tej młodej i małej partii stoi adwokat 
Abd A.Latii A-Selach, któremu udało się 
zebrać grupę ludzi wpływowych, nie nale- 
żących dotąd do żadnej z partii, albo do nich 
rozczarowanych. Program partii jest pewne- 
go rodzaju syntezą pan-arabizmu z dążeniem 
do lokalnej niezależności. Wobec Rady Le- 
gislatywnej partia ta była zrazu ustosunko- 
wana negatywnie, żądając uprzednio wstrzy- 
mania imigracji żydowskiej i wydania zaka- 
zu nabywania przez żydów gruntów, póź- 
niej jednak stanowisko to uległo złagodze- 
niu. 
Istaklal, 
lentowany przywódca arabski, adwokat 
Auni Bey Abdul-Hadi, jest partią o zdecy- 
dowanie pan-arabskim nastawieniu. Walkę 
o arabską niezawisłość w Palestynie trak- 
tuje ona jako ogniwo w łańcuchu walki o 
stworzenie federacji, a w dalszej przyszłości 
imperium arabskiego. Partia ta jest konse- 
kwentnie opozycyjna i krańcowo radykal- 
na. Piętnuje ona oportunizm partii Mufti'- 
ego, który z jednej strony trzyma się swego 
rządowego stanowiska, z drugiej zaś strony 
walczy przeciw angielsko-syjonistycznej po- 
fityce. Istaklal sądzi, że Mufti jest w błędzie, 
zwalczając w pierwszym rzędzie Żydów. W 
sposób obrazowy partia ta argumentuje, że 
Anglicy są pniem, podczas gdy Żydzi tylko 


| drodze kompromisów osiągnąć maksimum gałęzią. Na miejsce uciętej gałęzi odrasta 


inna, jeśli jednak zetnie się pień, wówczas 
także gałęzie ulegną zagładzie. Walka Ara- 
bów ma być skierowana przeciw Anglii, a 
jej zasadniczymi środkami mają być: Non- 
Obedience (nieposłuszeństwo obywatelskie) 
i Non-Cooperation (odmawianie współpracy 
z rządem). 

Młodzież arabska jest nastrojona nacje- 
nalistycznie. Organizacjami tej są „Hufce 
Bohaterów" (pod wpływem partii 


słów. O wyso- | 
kości półrocznych kwot imigracyjnych, a) bezsilne poglądy... Propagując 


l 


ich „sterylizacja” i zmiana na 
zasady, | 
których by się nie powstydził żaden peł- 
nokrwisty faszysta, „wódz” rewizjonis- | 
tów stara się je pogodzić z liberalnymi 
grzechami własnej młodości. A więc kla- | 
są robotnicza ma ponosić ofiary w imię! 
zbudowania „laboratorium, z którego 
wyjdaje socjalne zbawienie już nie tylko 
Żydów, ale całej ludzkości. Bardzo pek- 
ne i wyniosłe... Czy jednak marzenie o. 
„laboratorium” zastąpi robotnikowi ży- 
dowskiemu ludzką płacę, możność legal- 


czy mu 
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nej walki go nią i znośne warunki bytu? 
'Wątpimył A przecież robotnik żydowski 
jest budowniczym Państwa Żydowskie- 
go, jak więc będzie wyglądać ta budowla, 
gdy robotnik pozostanie słaby, krzywdzo- 
ny i głodny? 

Takie są te „niedobre” poglądy socjal- 
ne p. Żabotyńskiego — gorsze są jego 
poglądy „polityczne”. Albowiem w imię 
prawdy należy stwierdzić, że p. Żabu- 
tyński nigdy nie był politykiem w ścis- 
łym tego słowa znaczeniu; miejsze jego 
znajdowało się raczej wśród publicystów 
1 literatów, tworzących z prawdziwym ta- 
ientem na polityczne tematy. Í x» zno- 
wu, w okresie mody na różne pięcio -—, 
cztero — i inne wielolatk:, p. Żab»tyń- 
ski obdarzył nas politycznym .. poema- 
tem, któremu na imię: dziesięcielutka. 
Czyta go się z prawdziwym zacawytem. 
Bo proszę tylko posłuchać: w ciągu dzie- 
sięciu lat należy osiągnąć, by w Palesty- 
nie było przy 1,5 mil. Arabów 2 milio- 
ny Żydów. W tym celu roczna imigracja 
winna wynosić 150.000. Z Polski ma 
wywędrować 700.000, z Rumunii: 200.000 
z Niemiec: 200.000, z Litwy: 50.000. 
„Plan” ten, a zwłaszcza liczby dotyczą- 
ce Polski wprawiły w istny zachwyt 
niektórych „obserwatorów” — publicys- 
tów antysemickich. Zupełnie niesłusznie. 
Podobne „plany” potrafi skonstruować 
każdy, co jako tako daje sobie radę z 
elementarną  arytmetyką — z polityką 
jednak nie ma to nic do czynienia. 

Zadaniem polityki jest znajdywanie 
dróg, które prowadzą do realizacji pew- 
nych cełów. Samo wysuwanie celów nie 


| jest jeszcze polityką. P. Żabotyński zaś 


Mufti'ego)ji Związek Niezale ż-| 
nych Skąutów Muzułmań-| 
skich (pozostaje pod wpływem Istak- 
lalu. 

W latach poprzednich duże znaczenie 
| miała również najstarsza organizacja mło- 
dzieży arabskiej: Egzekutywa Kongresowa 
'Młodych Arabów. Była to organizacja po- 
nadpartyjna, zrzeszająca tych Arabów, któ- 
rzy nie mogli znaleźć miejsca w rodowych 
partiach starszegu społeczeństwa. Egzeku- 
tywa Młodych Arabów była podporządko- 
wana Egzekutywie Arabskiej i wykonywała ; 
na jej zlecenie różne akcje w terenie, (de- | 
monstracje, strajki, bojkot Żydów i t. p.). 
Ostatnio w wyniku organizacyjnej przeLu- 
dowy partii arabskich, organizacja zan: kła. 

Rola polityczna młodzieży w arabskim 
ruchu narodowym jest bardzo poważna. 

Samodzielny ruch robotniczy, o własnym | 


nastawieniu klasowym i politycznym, nie 
rozwinął się dotąd wśród Arabów Pale- 
styńskich. Istnieją wprawdzie związki ro- 
botnicze w Hajfie, Jerozolimie, Jaffie i w 
innych miejscowościach, są one jednak cał- | 
kowicie podporządkowane arabskiemu ru- 
chowi narodowemu. Inne związki zawodo- 
we, złaszcza te, które są mieszane narodo- 
wościowo (jak związek robotników kolejo- ' 
wych), wchodzą w skład „Związku Robotni- | 
ków Palestyny”, organizacji, obejmującej 

znaczną część wykwalifikowanych robotni- 

ków arabskich, czynnie popieranej przez 


| wpływową organizację zawodową robotni- 


ków żydowskich — „Haistadrut Haowdim 
Haklalit”. 
Mówiąc o arabskim ruchu narodowym i 
robotniczym, musimy wciąż pamiętać, że 
proces dyferencjacji socjalnej wśród Ara- | 
bów palestyńskich jeszcze się nie rozpoczął, : 
ściślej, że nie wyszli oni jeszcze z pierwot- 


, czywistnienia, albo 


lata całe strawił na patetycznym formu- 
łowaniu ostatecznych celów  syjonizmu, 
nie wskazując wcale na drogi ich urze- 
usiłując prowadzić 
na drogi złe. Jak więc urzeczywistnić re- 
wizjonistyczną _ dziesiectolatkeę? Może 
przy pomocy petycji? Na końcu swojej 
książki autor umieścił teksty rozmaitych 
petycji do/królów i prezydentów — ale 
to nie jest nawet polityczna literatura, 
tylko naiwna pisanina listów. pozbawio- 
na jakiegokolwiek znaczenia, Kiedy przed 
trzema laty przekonywaliśmy o tvm, to 
jeszcze tu i ówdzie chwytano się tej łatwej 
iluzji — dzisiaj jednak efekt t. zw. pe- 
tycji rewizjonistycznej jest już znany 
powszechnie. 

Cóż więc pozostaje p. Żabotyńskiemu? 
Pomyślna burza... Tak jest! Tu chodzi o 
„antysemityzm rzeczy”, obiektywnie uza- 
sadniony i fatalistycznie nieunikniony 
— jak rozumie go przywódca N. O. S. 
Antysemityzm ma być właśnie tą burzą, 
co „choć taka straszna, pędzi okręt żydow- 
ski w tym kierunku, w jakim my sami 
chcielibyśmy go zaprowadzić”. P. Żabo- 
tyński orientuje się więc politycznie na 
antysemityzm, albo, jak oględnie się wy- 
raża, na państwa, w których istnieje 
kwestia żydowska i które zainteresowane 
są w „ewakuacji” Żydów. Te państwa 
mają być naturalnym sprzymierzeńcem p. 
Żabotyńskiego w realizacji jego „dzie- 
sięciolatki”, one mają przekonać Anglię, 
przełamać opór islamu i Arabów, wresz- 
cie... ewakuować Żydów. Że państwa te 
są stosunkowo słabe i nie mają większe- 
go wpływu na politykę kolonialną? To 
nic, bo p. Żabotyński dufnie oświadcza, 
że właśnie mają pełną możność bardzo 
istotnego wpływania na politykę palestyń- 
ską Anglii. A więc „w porządku”. Że 


' jednak państwa te, jak wykazały ostat- 


nych stosunków  feudalno-patriarchalnych. | Tie ich kroki na terenie genewskim, skłon- 


Okoliczność ta pod pewnym względem uła- 
twia hegenomię i monopolistyczne stanowi- 
sko ruchu narodowego, z drugiej strony sta- 
nowi jego słabą stronę: zasięg tego ruchu 
ogranicza się do klas posiadających i inte- 
ligencji, natomiast szerokie masy chłopów 
i robotników nie są zorganizowane i tylko 
od wypadku do wypadku ulegają sugestii 
nastrojów czy propagandy. 


Poważną bronią arabskiego ruchu naro- 


dowego jest prasa, która rozwinęła się po 
rozruchach 1929 r., osiągając w normalnych 


(czasach nakład 10—12.000 egzemplarzy. 


na której czele stoi uta- 


Najstarszą gazetą jest „Falestin*, wyda- 


syjnych chrześcijan w 3000 egzemplarzy. 
Nastawienie pisma w stosunku do Anglii, a 
do pewnego stopnia także w stosunku do 
syjonizmu, jest realistyczne i stosunkowo 
umiarkowane. Dziennik ten uchodzi za or- 
gan partii Naszaszybi'ego. 

„Al Dżamiia AI Islamia*  (Pan-Islam) 
jest prywatnym organem Szeika Faruki, fa- 
natycznego muzułmanina. Ton pisma jest 
ultrabojowy i niezwykle agresywny, zwła- 
szczą w stosunku do Anglii i syjonizmu. 
Dziennik ten napotyka na represje władz w 
większej mierze niż inne bojowe pisma arab. 
skie. Nakład: 2000. 

„A-Ditrah'* (Obrona organ „„Istak- 
lal". Ostatnio pismo osiągnęło nakład 5000, 
jest więc najbardziej rozpowszechnionym 
pismem arabskim . Nastawienie pisma po- 

rywa się całkowicie z radykalizmem i fa- 
szyzmem partii, której służy. 

„A-Liwah* (Sztandar) — najmłodsze pi- 
smo arabskie jest or$nem Muiti'ego. Przed 
ostatnimi rozruchami wychodziło w 1.200 
egzemplarzach. Pismo koncentruje swą u- 
wagę na zwalczaniu syjonzmu, zachowując 
natomiast dużą ostrożność w pisaniu o An- 
glii i jej polityce. 


ż | smutnie 
wana i redagowana przez grecko-ortodok- | 


ne są raczej popierać jakiś terytoria- 
lim typu madagaskarowego, a nie odbu- 
dowę Żyd. Palestyny? To też nic, bo cho- 
dzi tylko o zastosowan'e sokratesowej dia- 
lektytyki. A właśnie! Partnerzy p. Żabot. 
muszą, przejść przez gradację: „Żydom 
potrzebna jest ziemia. Dajcie jaką chce- 
cie. Istnieje tylko jedna, dajcie tę jed- 
ną”. Nim jednak dokona się ta gradacja 
poglądów według prawideł Sokratesa — 
rosa oczy wyje narodowi żydowskiemu. 
ay nie szkodzi — į znowu: „w porząd- 

WIĘ 

Mocno jednak nie w` porządku jest 
osławione hasło o ewakuacji: 
P. Żabotyński, przekonawszy się o fatal- 
nym efekcie, wywołanym jego niefortun- 
nym pomysłem, spróbował ratować się, 
z honorem kryjąc sie za parawan... lin- 
gwistycznych rozważań. Ale nie o to cho- 
dzi. „Sprzymierzeńcy”, których nam p. 
Żahotyński wyszukał, moga bardzo wiele 
zdziałać w kierunku wvn-dzenia Żydów 
7 kraiów, w których przebywają, ale do- 
tad nic w sprawie powiększenia rozmia- 
rów imigraci} palestyńskiej. Dla nas 
zaś punkt c'étknéci enaorryvwa na tei dru- 
giej rzeczy. Gdy tylko bowiem zaistnieją 
mażliwoścć: im'erari: dą Palestyny. z kra- 
jów, „w których istnieje kwestia żydow- 
ską”, popłynie poteżna fala emiorantów 
he7 „nomocy” z czvieikolwiek zewnetrz- 
nej strony. Natomiast „ewakuacja” w 
obecnvch warunkach oznacza wynvchanie 
za drzwi bez wskazania drosi do własne- 
en domu, oznacza wven?nie w ctylu ś£-aq_ 
niowiecznym — ,.geiruszim”, oznacza hań- 


biącą narodowo i obywatelsko degra- 
dacie. 
Tak wvelądaią nowe koncepcje p. 


Żabntvńskiego. Są one złe. Są błędne. Są 


szkodliwe. 
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Kolonialna polityka Niemiec zawsze 
biegła zyśzakowatą linią, była niezdecydo- 
wana i chwiejna. Ongiś zachciało się Ho- 
henzoilernom czarnych jak mahoń kolonii | 
murzyńskich, puszcz, ziem słońcem ogorza- 
łych, przeżartych skwarem zwrotnikowym. 
A skoro wreszcie kolonie na giełdzie mię- 
dzynarodowej polityki wyszachrował ka- 
baretowy cezar Wilhelm II — nadęte pi- 
wem Michle, brzuchate i zziajane, włocha- 
te i spocone „poczęły powoli napływać w 
te kraje afrykańskie, ciąć liany toporami, 
wsie schludne zakładać, fabryki budować 
i wojska swoje rozmieszczać w trzcinowych 
koszarach. Za wojskiem Marlenki ruszyły 
i kabarety i tancbudy i primasorta-baleri- 
ny i kantyny i alionse i kombinatory i ja- 
kieś ciemne frotery i awanturnicze nasie- 
nia i wódzia się lała suto pod takt piszcza- 
łek murzyńskich i dźwięcznych bębnów. 
W ko!oniach rychło zapanowała górna kul 
tura, syfilis począł się szerzyć nagminnie 
wśród murzynów, lecz cesarski sztandar 
wysoko i dumnie powiewał na kamiennych 
fortach panujących nad okolicą. Lecz jak 
wiadomo Niemcy utraciły tę dżunglę w 
czasie wojennej awantury — kolonie nie 
śle zagospodarowane, naszpikowane inwe- 
stycjami, omaszczone cennym złotem, ale 
mało rentowne, źle się procentujące, raczej 
trzymane w łapach dla prestiżu niż dla zy- 
sku. Tak! Dla prestiżu! Bo choć pieniądze 
ze wszystkich banków ówczesnej Rzeszy 
szerokim strumieniem płynęty do kolonij- 
nej gardzieli, choć rząd reichsmarkami ob- 
sypywał ten chudy skrawek swych zamor- 
skich posiadłości, choć na szybką rozbu- 
dowę kraju udzielał długoterminowych po- 
życzek kompaniom handlowym, przemys- 
łowym i budowlanym — jednak te wszyst- 
kie machinacje pod żadnym względem nie 
rozwiązywały palącego problemu uzyska- 
nia własnych surowców, ani nowych i do- 
godnych terenów dla lokaty kapitałów. 
Zamraża się kapitał w kolonii, a surowiec | 
do niemieckiej ojczyzny napływał tylko w ' 
mizernych porcjach, a po bardzo wysokiej 
cenie. Nie opłacała się eksploatacja, czyli 
skórka za wyprawę. A Anglicy uparcie 
konkurowali i tego samego surowca do- | 
starczali z 50%-owym rabatem firmom nie- | 
mieckim loko Hafenstadt Hamburg. Krach! 
Krrach! Krrrach! Gospodarczy krrrrach! 
A nadomiar złego powikłania polityczne i 
z Anglikami zadzierki i z Anglikami co 
raz większa konkurencja na europejskich 
rynkach i znowu ciągłe tarcia, podniecane | 
wilkelmowską arogancją, wilhelmowską bu- 
tą, wilhelmowskim tupetem, wilhelmowską 

wścieklicą.. p 
©. Więc nic dziwnego, że po przegranej 
wojnie Adolt Hitler w „Mein Kampf* os- 
karżył o bezmyślność całą kolonialną poli- 
tykę Niiemiec przedwojennych, a ich iek- 
komyślnych twórców uczynił odpowiedzial- 
nymi za wszystkie nieszczęścia, które spa- 
dły na Rzeszę. Informuje nas dokładnie o 
tej sprawie Rene Dolić, który tak cha- 
rakteryzuje stosunek Hitlera do zagadnień 
niemieckich kolonii: 

W/ książce swej „Mein Kampf" pod- 
daje Hitler ostrej krytyce przedwojenną 
politykę zagraniczną Niemiec. Krytykuje 
on dążenie niemieckiego  imperjalizmu 
przedwojennego do stworzenia potężnego 
nimieckiego mocarstwa kolonialnego, 
którego możliwości były nader ograni- 
czone. Ta okoliczność, że Niemcy wy- 
stąpiły na arenę światową bardzo póź- | 
no, dopiero wtedy, kiedy najlepsze ko- 
lonie były już podzielone pomiędzy An- 
ślję. Francję i innych imperjalistycznych 
zaborców, postawiła Niemcy przed al- 
ternatywą bądź zadowolenia się mizer- 
nymi okruchami posiadłości kolonial- 
nych, co w żaden sposób nie rozwiązy- | 
wało problematu zdobycia własnych | 
źródeł surowców, bądź też zmierzenia | 
się w starciu zbrojnym z potężnym 1m- | 
perjalizmem angielskim, po którego stro- | 
nie musiał przecież stanąć odwieczny 
wróg Niemiec — Francja. Owoce tej fał- 
szywej polityki widzi Hitler w porażce 
Niemiec w wojnie światowej i w osła- 
bieniu Niemiec po pokoju Wersalskim”. 
Nabrał wówczas Michel wielkiego 

wstrętu do kolonii. Jakiejś idiosynkrazji. 
I wszystkie Michle, skoro tylko słyszały 
© koloniach, dostawały zgagi i mdłości i za- 
wrotów głowy i czkawki. Ohej! Kto się na 
gorącym sparzył, ten potem na zimno dmu- 
cha! Przeto przez długie lata dmuchał Mi- 
chel na podzwrotnikowe kolonie, z wdzięcz- 
nością patrząc na tifihrera „który ziomkom 
wytłumaczył, że te kolonie to wielka bre- 
chta  nierozwiązująca niemieckiego za- 
gadnienia gospodarczego. Tłumaczył wów- 
czas iihrer, że trzeba wzrok skierować na 
słowiański Wschód, na ów doskonały te- 
ren pod niemiecki zabór, pod niemiecką 
racjona!ną politykę agrarną: 

„Zaczynamy tam, gdzie skończono 
przed sześciu stułeciami. Powstrzymuje- 
my odwieczny pochód Germanów. ku 
Południowi i Zachodowi Europy i zwra- 
camy wzrok ku krainie na Wschodzie. 
Zamykamy wreszcie politykę kolonjalną 
i polityczną okresu przedwojennego i 


przechodzimy do agrarnej polityki przy- | 


szłości... Tylko w zdobyciu nowych te- 
renów w samej Europie istnieje dla 


Niemiec możliwość racjonalnej polityki 

agrarnej" („Mein Kampf", str. 153). 

Tak pisał — Adolf Hitler. I wrócił — 
do Europy. -Zrezygnował z kolonii afry- | 
frańskich „a począł marzyć o koloniach w | 
Europie. Zrezygnował z afrykańskich mu- ' 
czynów — a pomarzył sobie trochę o bia- 
tych murzynach Europy. Biały czy czarny 
murzyn w pikelhaubie? Biały murzyn! Po- 
czął więc Hitler wśród swoich propago- 
wać hasła „Drang nach Osten“, idee za- 
boru i imperializmu na kontynencie — 
ptworzywszy uprzednio wielki program 
walki o bazę surowcową nad Wisłą, Dnie- 
strem, Dnieprem, Wołgą. I w ten to spo- ` 

I 


ośrodka swych górnych warstw rządzą- 
cych. Ośrodek ten należy dziś uważać 
za niemal zupełnie wytępiony i zniwe- 
czony. Miejsce jego zajął Żyd. Tak sa- 
mo niemożliwe jest dla Rosjan zrzuce- 
nie żydowskiego jarzma własnemi siła- 
mi, jak dla Żydów utrzymanie na dłuż- 
szą metę potężnego mocarstwa... Ol- 
brzymie państwo na Wschodzie dojrzało 
do upadku. I koniec panowania Żydów 
nad Rosją będzie również końcem bytu 
Rosji jako państwa. Los wybrał nas na 
świadków katastrofy, która będzie jak- 
najbardziej dobitnym potwierdzeniem 
słuszności narodowej teorji rasowej’. 
sób powstał w umyśle Hitlera wielki pro- 
śram polityki zagranicznej w Europie, z 
wyeliminowaniem polityki kolonialnej, któ- 
rej rekompensatą miał być właśnie ów in- 
«wizytorski marsz na Wschód. Na Rosję 
Sowiecką. Ten wielki, napoleoński, bere- 
zyński program brzmiał następująco: 
„Wydając Rosję na łup bolszewizmu, 
ograbiono naród rosyjski z inteligencji, 
która dotychczas stanowiła o istnieniu 
jego jako państwa i zapewniała jego 
istnienie. Powstanie bowiem państwa ro- 
syjskiego było nie rezultatem poństwo- 
wo-twótczych zdolności rasy słowiań- 
skiej w Rosji, lecz raczej jedynie wspa- 
niałym przykładem działalności 
wowo-twórczej 
wśród rasy o małej wartości. Od wie- 
ków żyła Rosja kosztem germańskiego 


Drang nach Osten! Motorowe pługi nie- 
mieckie łakną ziemil Niemcy są głodne i 
przeludnione! Niemcy chcą jeść! Na wscho- 
dzie ciągną się żyzne ziemie, brązowe 
pienne, nagnojone dobrze, miód — nie ski- 
ba, mleko — nie deszcze, wino — nie ro- 
sa, kłosy ciężkie jak korony drzew, ziarna 
wielkie i mięsiste jak jabłka. Więc Alired 
Rosenberg w swym plagiacie „Mithos des 
XX Jahrhunderts“ już drogi na wschód mo- 
ści niemieckim źniwiarkom, już potokom 
wielkopolskim Każe koła młynów niemiec- 
kich obracać, a Polaków ku wschodowi od- 
państ- | "zuca ostrym pchnięciem wysuniętych na- 
deee | przód skrzydeł napierającej armii Trzeciej 
: Rzeszy: 


„W walce o życie, o honor, o wol- 


(Hitler, „Mein Kampf", str. 742 i nast.).' | 


ność, o chleb dła narodu tak twórczego, 
jak Niemcy, nie można liczyć się z na- 
rodami bezsilnymi, bez wartości i leni- 
wymi, jak Polacy i Czesi. Trzeba od- 
rzucić je na Wschód, aby uczyniły miej. 
sce dla pługa chłopa niemieckiego... 

Wtedy rozpocznie się nowa epoka kul- 

tury białego człowieka”. 

Hitler w poszukiwaniu zaplecza agrar- 
neśo jasno skonkretyzował kierunek pan- 
imperializmu niemieckiego: na wszystkich 
szosach Trzeciej Rzeszy ustawił drogo- 


wskazy Wschód wskazujące — urodzajne 


pola nadwiślańskie, drobną pszenicą roz- 
kołysane, huty gorejące w ogniu palenisk 
Górnego Śląska, kopalnie węgla rozbrzmie- 
wające hukiem wind i łoskotem mechanicz- 
nch świdrów, piaszczyste wybrzeże pol- 
skiego Pomorza pazurami w Bałtyk zaryte, 
w zielony Bałtyk, w siny odmęt morza o- 
pływającego szerokim półkolem zatokę 
gdyńską (Gdingen) po złotą łachę Helu 
(Hela). A potem ruszy się w tej błogiej 
sielańkowej przyszłości 


przez czarnomorski szlak, poprzez Ukrainę / 
na Zagłębie Donieckie, na Zakłady Dniep- | 
hen może aż ku Baku naftą try- | 


rostroju, 
skającego, — i handlowy trakt hamburski 
połączy się z traktem odesskim, biegnącym | 
na Daleki Wschód. Tu na odwiecznym 
szlaku kupieckich rywalizacyj, w zbożowej | 


bazie Europy, na doskonałych terenach 
eksploatacyjnych dla kolonizacji niemiec- 
kiej — Niemcy roznieciwszy  separatyzm 


Ballada o poecie—alkoholiku, 
który w Warszawie, w szyn- 
kowni na Wolskiej, środek 
znalazł na zbawienie świata 


Chandra mnie tłucze piękna, majowa, 
W poszumie liści młodych i polskich — 
Więc się urznąłem, w sztok się zalałem, 
Zakieliszyłem w szynku na Wolskiej. 


Trąbię i chleję i źle mi ciągle. 
Noce nalane siwym ołowiem. 
Swąd w atmosferze. Skowyczą kondle. 


I wszystko boli. Boli Jewropa. 
Liga Narodów. I drańskie mafje. 
I rodak Radek. Walencja, Madryt. 


Truję i cyckam, ciągnę i koszę, 
Czarny rok Rouque'a i gaffa w Jaffie. | 


Jakże więc w głowie pijackiej zmieścić 
Te wszystkie zbrodnie szlachetnych dur- 


Turkot historii, łoskot koturnów! 


Przez ciało nasze — luna płomieni! 
Przez ciało nasze — śmiertelne krzwki! 
Wśród gęstych wiązów kolczastych 

drutów 
Ostatnie dzisiaj nucą słowiki. 


Ubić sie, urznać na řasny umór, 

k ? Ą ko 
W czystej, przeczystej wreszcie utopić 
Ciebie, płwnąca bo naszych karkach 


niów — 
W kleistvm błocie lebko człabiący 
Storbedowana lodzi Jewropy! 


A wówiczas światby odetchnął z ulgą, 
Szerokim wiewem wolnych błękitów, ` 
Zbawion od czarnych i od brazowych, 


Od wszystkich gojów i wszystkich ży- 
| : dów. 


A dyktatorów zabrałby Pan Bóg, 

Ministrów trzebał w niebiosach wal- 
nie, — 

I kalesonv królewskich mości 

Prałyby jakieś gwiaździste pralnie. 


Ballada © zacnym grandzie 
hiszpańskim Sancho Merdzie 
io czerwonej milicjanice 


„Jesteśmy szlachcicami i dżentelme- 
nami! Więc walczyć będziemy do ostat- 
niej kropli krwi. A nawet po śmierci du- 
chy nasze toczyć będą zaciętą walkę z 
czerwonym najazdem. Oto — mistycyzm 
duszy hiszpańskiej. Pamiętajcie, że jeste- 
ście dżentelmenami!” 

Z przemówienia gen. Molla do żołnie- 
rzy w głównej kwaterze rebeliantów w 
Burgos. 


Carmenie 


na Z.S.R.R. po- | 
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ukraiński w Z. S. R. R. do życia wolną 
Ukraine powołają pod swoim protektora- 
tem, i stworzą wspólną granicę niemiecko- 
ukraińską. Ukraina — nowy Kamerun! Oto 
| co pisze Rosenberg: 

„Jeśli tylko zrozumiemy — szczerze 
wyznaje Rosenberg — że zmiecenie 
| państwa polskiego jest najpierwszym na- 
| kazem polityki Niemiec, to sojusz mię- 

dzy Kijowem a Berlinem oraz stworze- 

- nie wspólnej granicy stanie się dła 

przyszłej polityki niemieckiej  koniecz- 

nością narodową i państwową". 
| Jeszcze szczegółowiej wypowiada swój 
'sąd o tych panujących sprawach siwy kom- 
| tur krzyżacki von Seeckt, który w publi- 
' kacji „Deutschland zwischen West und Ost" 
taki snuje plan strategiczny „wschodniej“ 
, kampanii niemieckiej: 
| „Niemcy muszą walczyć nie z Sowie 
| tami, lecz z Polską.. Odrodzenie mocar- 
|  stwowego stanowiska Niemiec napotyka 
na przeszkodę w postaci Polski, która 
zachowując „korytarz“, posiada dosko- 
uałą pozycję strategiczną przeciw Niem- 
com. Dopiero po pokonaniu Polski staną 
się zwycięskie Niemcy potęgą, przed 
którą uchylą czoła pozostałe mocarstwa 
kapitalistyczne; będą one wówczas zmu- 
szone uznać prymat niemiecki w walce 

z Z.S.R.R. i wtedy dopiero wybije go- 

dzina tej walki”. 

Więc w ciszy domowych pieleszy, na 
rodzinnym łonie, kurząc krótką fajkę 
w czas spokojeych wieczorów — marzył 
Michel o podboju Wschodu europejskiego, 
o zdobyciu szerowich i żyznych pól. Ale 
wnet się przekonał, że marzeń swych nie 
zrealizuje, gdyż na Westerplatte jak mur 
stoi posterunek polski, na gdyńskich fa- 


l 


' lach kołyszą się siwe kontrtorpedowce pod 


biało-czerwoną banderą, w CSR budują już 


| nadgraniczne fortyfikacje i raz po raz urzą- 


dzają wielkie manewry nad niemiecką gra- 


| nicą. Gulasz z „Drangu*. Ani w lewo, ani 


w prawo. Po lewej stronie „Linia Magi- 
nota“, po prawej słowiańska reduta. 
I nic. Tylko się udusić. A w kraju coraz 


| gorzej. Masła jak nie ma, tak nie ma, ilość 


bezrobotniaków z dnia na dzień rośnie, 
w skarbcu u Schachta — puchy, w podzie- 
miach roi się od opozycji, a urzędy apro- 
wizacyjne już kartki żywnościowe wydają. 
Przed sklepami długie kolejki cierpliwych 
Michłów są głodni. Masła z armaty nie 
| wystrzelisz. źle, źle, źle. Przeto jakim no- 


Piszczą piszczele. Noc cholerna. 
Deszcz cieknie ciurkiem. Jęk i stęk. 
Na kruchych krzakach się kołysze 
Polnych różyczek zmięty pęk. 


I nagle, — łuna. Szrapnel pęka. 
Wytrysnął w górę ognia słup. 
Usiadł nad rzeką Quadalkwiwir. 
Faszysty Sancho Merdy trup. 


Cybrysy szumią. Gra granatów. 
Noc z ciemnym diabłem wzięła ślub. 
Usiadł nad rzeką Quadalkwiwir. 
Czerwonej Carmen siny trup. 


W'yje wichura. Kot na płocie. 
Już mieli wstąpić w ciasny grób, 
Gdy na Carmeny spojrzał trupa 
Faszysty Sancho Merdy trup. 


Jesteś — zazgrzytał Sancho Merda — 
Dzisiaj ostatnia z moich prób! — 

I skoczył nagle na Carmenę 

Faszysty Sancho Merdy trup. 


A potem znowu na odmianę 

Do krwawej Carmen runął stóp — 
(Piszczą pisztzele. Noc cholerna). 
Faszysty Sancho Merdy trup. 


Puszczyk zakrzyczał. Diabli ogun. 
Trupy się walą: łup i lup — 
Wlazł na faszysty Merdy trupa 
Czerwonej Carmen siny trup. 


I tak się prali i grzmocili 


I wywracali oczy w słup 


I nawet cenzor pod moim wierszem 
Skreśliłby wówczas z miną dziecinną: 
— Tak jak Brandstaetter. winno się 
pisać, 
Tak się mój banie pisać bowinno. — 


Czerwona Carmen. czarny Merda, 
Grand z milicjantką, z trupem trup. 


Aż wzeszedł ranek. Szlachcic ziewnął. 
Czkawka go dusi, Spojrzał w grób. 
I wstąpił sennie w swą mogiłę 


Faszysty Sancho Merdy trup. 


I bwłby spokój. Fairant i sbokój. « 
Święty porządek. Hm, niedorzeczność? 
A potem — zgavra. A potem — ryga. 
Potem — ból głowy. I znów — wó- 
. deczność. 


A gdy już Merda leżał w grobie, 

Spo *rzał na górę: chlup... chlup... chlup... 
Moknie na deszczu, w błocie, we mgle 
Czerwonej Carmen siny trup. 


Więc rzekł jej szlachcic dżentelmeńsko: 


Wszyscybw truli i się cmokali 

I wymyślali od takich synbów — 
Gd~bv tak psiakrew cala Jewropę 
Łupała chandra na Wolskiej w OR 


Gdyby tak cała dzisiai Jewropa 
Czuła pod szczelną gazowa maską 
Polska woń liści — polski alkohol -— 
Warszawską nudę, wiosn. warszawską. 


, 


— Donno, pozwoli pani w grób, 
Na deszczu moknąć? Tu się jeszcze 
Wygodnie zmieści jeden trup. — .. 


Piszcza piszczele. Noc cholerna. 
Deszcz cieknie ciurkiem. Jek i stęk. 
Na kruchych krzakach sie kołysze 
Polnych różyczek zmięty pęk. 


ROMAN BRANDSTAETTER. 


wym fajerwerkiem w oczy zaświecić wy- 
głodniałym rodakom, aby nie spostrzegli 
bezdennej katastroty? Marzenia o białym 
murzynie w  pikelhaubie — zawiodły. 
A czarny murzyn w pikelhaubie? Czyż 
znowu do niego powrócić? I oto w takiej 
chwili zdecydował się Hitler na desperacki 


| gest. Nie pomny swych dawnych ostrze- 
żeń — wzrok skierował na kolonie. Po. 
czął w tajemnicy prowadzić narady ze 
Schachtem, aż wreszcie — przyznawszy 


rację wywodom sprytnego dyrektora zaak- 
ceptował jego kolonialną politykę, którą 
stary finansman jeszcze przed laty w tych 
| słowach skonkretyzował w swej publikacji 


lo gospodarczej strukturze powojennych 
Niemiec: 
„Dzisiaj jednak i przez długi czas 


jeszcze nie ma prostszego rozwiązania 
kwestji przepełnienia dawnych obsza- 
rów państwowych, jak otwarcie nowych 
obszarów. W kwestji takiej polityki ko- 
|  lonialnej będziemy się musieli jak i w 
wielu innych sprawach, wyzwolić od 
nabytych tendencyj. Panowanie kolo 
nialne powstawało dotychczas w boha- 
terskiej idei zdobywczej. Dzisiaj prze 
| nas do polityki kolonialnej gorzka ko« 
nieczność gospodarcza... Gdyby mocar- 
stwa zwycięskie pozostawiły Niemcom 
| ich dawne posiadłości kolonialne, które 
| żadnemu z nich nie były potrzebne, to 
| 
1 
| 
| 
l 


owe niezwykłe trudności społeczne i go- 
spodarcze, z jakiemi spotykają się dziś 
wywłaszczone Niemcy, byłyby poważnie 
zmniejszone i utraciłyby swój groźny 
dla pokoju i dobrobytu świata charak- 
ter”. 

Więc Hitler zrezygnował z dotychczaso- 
ı wej kolonialnej abstynencji, jednym ruchem 
iręki przekreślił dotychczasowy antykolo- 
'nialny program, zwrotnicę błyskawicznie 
| zwekslował i wyjechał z nowym wielkim 
| programem, w którym zażądał zwrotu al- 
'rykańskich posiadłości. Tragiczny gesti 
Pi deska ratunku! Jeszcze wątły 
błysk nadziei! Już ledwo tlejący! Dogasa- 
jący! Zurück! Niechaj znowu nad Kame- 
runem (Szolca-Rogozińskieśo, Polaka) niee 
miecki sztandar powiewa! O, musi być już 
w Niemczech bardzo źle, skoro Michle 
znowu dosiadają cesarskiego wałacha, już 
ledwo ogonem poruszającego. 

Więc cóż? 

Dać, czy nie dać? 

Dać! Oddajcie im kolonie! Niechaj w Eu- 
ropie rastąpi odprężenie! Niemcy irontem 
do Afryki! Niechaj tam idą! Niechaj ładują 
znów w Kamerun ostatnie swoje reichsmar- 
kil Bo znów tam ku chwale wybawionej 
Europy — na czarnych murzynach w pi- 
kelhaubach — kły i pazury połamią. Jak 
ongiś. Na kolcach kolonii. Kolce kłują 
śmiertelnie. 
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ICYK MANGER: „Demerung in 
szbigel'. Wydawnictwo Żyd. Pen-Klu- 
bu. Warszawa, 1937, str. 10844 nl. Z 
portretem autora. Okładka M. Reifa. 
W ciągu kilku ostatnich lat nazwisko I. 

Mangera wysunęło się na czoło poezji ży- 
dowskiej. Manger jest już dziś uznawany 
bez zastrzeżeń jako jeden z najznakomit- 
szych współczesnych liryków, a jego twór- 
czość, choć tak bardzo zdawałoby się „nic- 
współczesna”, przekornie indywidualna, 
zaciekle staroświecka, diametralnie sprze- 
czna z aktualnymi nastrojami chwili, zy- 
skała sobie powszechne uznanie, wzięcie, 
ba nawet — jeśli to w ogóle możliwe w 
dziedzinie czystej liryki — popularność. 
Przed nieledwie dziesięcioma laty, za- 
czął ten młody poeta ogłaszać w czasopis- 
mach pierwsze swe utwory. Były to balla- 
dy, zaśpiewy, piosenki, oparte na moty- 
wach ludowych. Odznaczały się one prze- 
dziwnym lirycznym tonem, pełnym tajem- 
niczego czaru i zniewalającej muzykalnoś- 
ci. Gdy w r. 1929, ukazał się pierwszy 
zbiór ballad Mangera „Sztern ojfn dach” 
odrazu stało się wiadomym, że poezji ży- 
dowskiej przybył nowy, wybitny talent. W 
kilka lat potem przybywa Manger do War 
szawy i tu wydaje rok po roku tom po to- 
mie: „Lamtern in wind” (1933) „Chumesz 
lider” (1935) ,„„Mesile lider” (1936) „Fel- 
ker zingen” (1936) „Welweł Zbarażer 
szrajbt. brif cu Małkełe der 
(1937) i wreszcie w ostatnich dniach „De- | 


A. Jacob-Loewenson N 


Muzyka żydowska, której początki sie- 
gają Wschodu, w ciągu swego procesu 
ruzwojowego, trwającego lat tysiące, ' 
przeistoczyła się w takie zjawisko, że pier- | 
"wiastki Wschodu i Zachodu, zamierzchłe . 
tradycje żydowskie i współczesne prądy 
europejskie stopiły się w niezmiernie ory- | 
ginalną całość. 

Naprzekór wszelkim zewnętrznym, ob- 
cym, sztucznym i zniekształcającym wpły- 
wom potrafiła muzyka ta — zawsze w 
ścisłej łączności z osobliwymi kolejami na- 
rodu — utrzymać kontakt ze swym natu- 
ralnym źródłem. W źródle tym twórcy i 


szajner” | 


odtwórcy żydowscy znajdowali wciąż na- 
nowo podnietę do własnej, przyrodzonej 
aktywności. 

Nic tedy dziwnego, że cały ten kom- 
pleks, który określamy mianem „muzy- 
-ki żydowskiej”i do którego zaliczamy o- 
bok muzyki liturgicznej w najszerszym 
znaczeniu wyrazu również ludową muzy- 
kę żydowskiego Orientu i żydostwa; 
wschodnio-europejskiego oraz starszą i. 
nowszą muzykę teatralną i koncertową, | 
— że kompleks ten stanowi niewyczerpa- 
ną skarbnicę dla współczesnego kompozy- 
tora żydowskiego. 

W stosunku do muzyki ży- | 
dowskiej, w odpowiedziach na pytania: 
czym jest, czym ma być i do czego dąży, 
panuje zarówno w społeczeństwie żydow- 
skim jak również w ogólnym świetle mu- 
zycznym nieopisany chaos opinii, ocen ij 
dezyderatów. 

Do niedawna jeszcze znano i rozumia- 
no pod nazwą „muzyki żydowskiej” jedy- 


| najtrwalsze wpływy 


merung in szpigel”. 

Manger jest synem ubogiego krawca z 
Jass. Wyrósł z samego dna żydowskiego 
ludu. Pochodzi ze środowiska naibardziej 
:dzennie i prawdziwie ludowego. Nad jcgo 
kołyską kwiliła bieda i szczękały krawiec- 
kie nożyce do wtóru rzewnym kołysankom 
o „rodzynkach i migdałach”. Nad iego 
dzieciństwem unosiły się czarodziejskie 
klechdy o świętobliwym prostaczku z Po- 
kucia „Bal-Szemie”, a jego młodość sma 
kowała w młodym winie rumuńskim i w 
groteskowych anegdotach uciesznych tref- 
nisiów i karczemnych diogenesów żydow- 
skich: Herszele z Ostropola i Froima z 
Gródka. 

Dziadek Mansgera był „bałagułą”, t. j. 
owym trywialno-romantycznym pocztylio- 
nem żydowskim z ubiegłego stulecia, co 
łagodnym truchtem swej stoickiej szkapy 
przemierzał w rezlicznych podróżach wo- 
łosko - podolskie trakty. 

To też ten syn rumuńskiego krawca i 
wnuk „bataguły” zespolił w swej poezji 
melancholie wołoskich stepów, tęsknotę po 
dolskich gościńców, muzykalność cysana i 
sentyment żydowskiej piosenki. Dzięki nie- 
mu słowiański krajobraz brzozowych ga- 
jów, przy gościńcach, płaczących wierzb 
nad strumieniami, wiśniowych sadów i ła- 
nów pszenicznych — krajobraz dumek 
ukraińskich, mistycznych oktaw Słowac- 
kiego i fujarkowych piosenek Szewczenki 
został uświetniony w żydowskim słowie i | 


cześnie zajmować reprezentatywne stano- 
wisko w dziedzinie wysoko rozwiniętej 
muzyki wszechświatowej. 

Wraz ze Skriabinem rozpoczyna się 
dla kompczytorów żydowskich nowa epo- 
ka. Jego czarowi ulegają przede wszyst- 


|kim Aleksander i Grzegorz  Kreinowie, 
członkowie jednej rodziny, w których 
talent muzyczny stał się dziedziczny. 


Oswobodzenie się od tego wpływu nie 
jest łatwe. Staje się ono możliwe dzięki 
intensywnemu wczuciu się w pierwotną 
melodykę żydowską i dzięki odkryciu 
pierwiastków azjatyckich również w mu- 
zyce rosyjskiej. 

Powstają większe — choć niekoniecz 
nie nowe — formy symfoniczne. Istnieją 
dwa teatry, które dla swego repertuaru 
wymagają stale scenicznej muzyki ży- 
dowskiej. Obok żydowskiego stylu wo- 
kalnego rozwija się również żydowski 
styl instrumentalny. Józef Achron np. ro- 
zwija zupełnie oryginalną, prawdziwą i 
szczerą melodykę, spojoną z dwóch pier- 
wiastków: z elementu żydowskiego i z 
typowej dla skrzypka-wirtouza melodyki 
smyczkowej. Ten sam Achron edkrywa 
zarodki fantastyczno- groteskowej muzyki 
scenicznej w staromodnej muzyce operet- 
kowej „żydowskiego Offenbacha” Abra- 
hama Goldfadena, dyrektora teatru, lib- 
recisty i kompozytora przeszło 60 opere- 
tek („Wiedźma w repertuarze mos- 
kiewskiego „Żydowskiego Teatru Aka- 


| demickiego” Granowskiego) 


ówczesnych przywódców 
zawdzięcza muzy- 


Z pośród 


nie muzykę synagogalną — w gruncie ka żydowska J Oelowi Englowi, twórcy 


rzeczy prawie zupełnie oderwaną od tra- 
dycji macierzystej, oraz pewną 


| znanej myzyki do „Dybuka” (hebrajski 
liczbę | teatr „Hab'ma”). Znaczenie Engla leży 


melodyj ludowych. Mielodie te — mię- | dla nas przede wszystkim w jego walce 
dzy które wśliznęło się wiele szlagierów | © żydowską muzykę ludową, dla której aż 
z operetek ludowych, niepozbawionej do śmierci — zmarł przed kilku laty w 


czasami swoistej oryginalności — Do 
w opracowaniach małowartość. niear- 


Palestynie — działał z bezprzykładnym 
idealizmem. Engel opracował pieśń lu- 


tystycznych i obliczonych przeważnie na| dową niezliczone razy w formie chóral- 


efekt zewnętrzny. Analogiczny stosunek 
do muzyki mieli też interpretatorzy tego 
mater'ału — przeważn'e kantorzy ży-| 
dowscy, obdarzeni wielkim uczuciem, ale! 
bardzo małą dozą samokrytycyzmu. 

Koło roku 1900 powstaje w Rosji prąd, 
który stawia sobie za zadanie zbieranie, 
badanie i opracowywanie ludowej pieśni 
„żydowskiej. Założono „Petersbuskie To- 
warzystwo Muzyki Żydowskiej”. Noto- 
wano pieśni ludowe, nie zwracając na 
razie zbyt bacznej uwagi na autentyczność 
ich pochodzenia, wogóle nie czyniąc so- 
'bie zbyt wielu skropułów. Przecież pICSMIY 
te noszono w sobie, z nimi się rodzono, 
z nimi umierano, wśród nich przechodzi- 


ło życie. 

Stopniowo jednak muzyk żydowski 
wyrasta z wieku dziecinnego. Kompozy- 
tor owej epoki przejściowej zauważa, że 
nie tyłko otoczenie rosyjskie potrafi pi- 
sać dobrą muzykę. Z Paryża dochodzą 
nowe dźwieki, szczególnie zaś odgłosy 
muzyki Debussy'ego i Ravela, której po- 
łudniewa kolorystyka rupełnie nieźle har- 
monizuje ze słowiańsko-orientalną melo- 
dyką. Sam Ravel pisze doskonałe opra- 
cowania żydowskich pieśni ludowych, 
n'erarsze od tych, które sporządzono w 
Rosii. : 

Następne generacje rosylsko żvdow- 
skich kompozytorów — którzy z niesłab- 
nącym zapałem stoją na czele ruchu — 
asymilują coraz silniej doświadczenia i 
wymagania współczesnych europeisk'ch 
pradów muzycznych. W ten sposób for- 
mułuje się co raz dobitniej nakaz stwo- 
rzenia typowo-żydowskiego stylu muzycz- 
nego, który opierając się w swej istocie 
so dawny melos żydowski, mógłby jedno- 


nej, scenicznej, kameralnej, fortepiano- 
wej i w postaci pieśni solowej. 

Nie możemy jednak uważać Engla i je-| 
go stylu za reprezentatywny dla współ- 
czesnego stadium i dla przyszłości. Pomi- 
mo całej czystości jego zamierzeń mu- 
simy stwierdzić, że jego wiedza i umie- 
jętność utknęły w połowie drogi. Zbyt 
silnie był związany z tym, co istniało do- 
tychczas, a za mało był produktywny i 
wybitny, aby mógł działać wychowawczo 
poprzez większe formy. Zadanie polega 
bowiem n'e tylko na stworzeniu żydow- 
skiewo języka muzycznego. który tkwi | 
implicite w słuchaczu żydowskim, który 
jest mu bliski i pozwała pasywnie wchła- 
niać murykę, Raczej idzie o to, aby uczy- 
nić psychikę narodu tak naiwną, świeżą, | 
chetna i pozbawioną przesadów. aby je-| 
go instynkt pozwolił mu ustosunkować się: 
aktywnie do pierwotnecgn, beznośrednie-, 
go — choć może niezawsze przystępnego 
— wyrazu muzycznego własnej rasy. 

Dla tak pojętych perspektyw sympto- 
matyczne są np. Opracowania żydow- 
skich pieśni ludowych, pióra francusko- 
żydowsk'ego kompozytora Dariusa Mil-| 
haud, tańce ludowe na orkiestrę į na fos- | 
tepian młodego Aleksandra Weprika (Mos. 
kwa) i wiedeńskiego wiolonczelisty Jo-| 
achima Stutschewskiego. Si 

Do najwvbitniejszych przedstawic'eli 
nowei muzyki koncertowei należą Michał 
Gnesin i Michał Milner. Gnesin nawiązu- 
je do romantyki, podczas, gdy impresio-- 
nizm M lnera o zabarwieniu słowiańskim 
przypomina raczej Mussorgskieeo. Obaj 
są przede wszystkim lirykami, ich wł=ści- 


je — zgodnie z nastawieniem romantyz- 


A. R 


melodii. Ten poeta żydowski ze smętnej 
Wołoszy, obijający się po brukach euro- ` 
pejskich miast, stał się wyrazicielem siel- | 
skiej duszy żydowskiego ludu, piewcą jego 
odwiecznego zespolenia z piękną ziemią 
słowiańską. Ballady Mangera, w których 
smutek i groteska, głęboka religijność i; 
błazeński żart, rzewny sentyment i cynicz- | 
ny paradoks rozbrzmiewają naprzemian, ` 
jak instrumenty w orkiestrze — stanowią 
najdoskonalszy, a zarazem prawdziwie ar- 
tystyczny, swoiście odrębny wyraz żydow- 
skiej poezji ludowej. 

Instynkt prawdziwego poety wskazał 
niechybnie Mangerowi, że w tej poezji lu- 
dowej znajdzie dla swej twórczości wiecz- 
nie bijące źródło prawdy i natchnienia, 
a głęboka kultura poetycka pouczyła go, że 
tylko związek z rodzimą ludowością i opar- | 
cie o rdzennie narodowy grunt daje poezji. 
siłę anteuszową oraz rozpiętość, walor i, 
wydźwięk wielkich arcydzieł. Nikt bodaj 
we współczesnej literaturze żydowskiej nie. 
jest tak bliski, jak Manger rodzimej twór- 
czości ludowej. Jego twórczość możnaby 
wywieść z trzech źródeł: Przede wszystkim 
z opanowania współczesnej. kultury poe- 
tyckiej, następnie z umiłowania żydow- 
skiej piosenki ludowej i wreszcie z ducho 
wego powinowactwa z żydowską tradycją 
literacko - ludową, ze świadomej, twór- 
czej wspaniałej kontynuacji 
dowskiej legendy literackiej, stworzonej 
przez bezimienne pokolenia śpiewaków i 


wa muzyka żydowska 


mu — wykraczają poza ramy czystej 
pieśni ludowej, natomiast obaj posługu- 
gują się, chętnie typowymi motywami ży- | 


idowskimi, które przejmują z recitativu 


religijnego. jako reakcja na  metrycznie 
skrępowaną pieśń ludową występują u 
nich formy o większym rozpięciu, cho- 
ciaż w dziedzinie formalnej nie dokonali 
żadnych zdecydowanie nowych odkryć. 

Dzisiejsza generacja — która w pew- 
nej mierze zresztą wykazuje silne tenden- 
cje do rzeczowego ujmowania muzyki 
ludowej (Werpik) — trzyma się jednak 
naogół mniej dosłownie melodyki trady- 
cyjnej, starając się raczej wyłuskać 
istotę tej melodyki i nanowv ją 
rozwinąć. Jako pełne wartości i 
oryginalne przykłady takiej czysto artys- 
tycznej muzyki  przytoczymy utwory 
Aleksandra Kreina (Moskwa), Józefa 
Achrona, Ernesta Blocha (NewYork), Er-; 
icha Waltera Steinberga (Berlin) i Mor- 
dechaja Sandberga (Jerozolima). 

A. Z. Idelsohn (Cincinnati), pierwszy i 
jedynyn dotychczas historyk muzyki ży- 
dowskiej, nauczył nas rozpatrywać mu- 
zykę z punktu widzenia muzyki oriental- 
nej. Niestety jednak stanowisko to jest 
tak nowe i tak mało popularne, że nie 
wykazało dotychczas np. większego wpły- 
wu na współczesną muzykę żydowską, 
gdzie taki nowy punkt widzenia jest szcze- | 
gólnie pożądany. Muzyka synagogalna 
znajduje się bowiem całkowicie pod 
władzą Lewandowskiego, to znaczy, 
epoki emancypacji, której muzyka li- 
turgiczna ma zaledwie nikły związek z 
dawnymi tradycjami. Arno Nadel jest 
zdaje się człowiekiem, który zabiega o 
reformę muzyki religijnej, chociaż i on 
tkwi jeszcze głęboko XIX wieku. 

Specjalnymi względami dzisiejszych 
kompozytorów żydowskich cieszy się mu- 
zyka sceniczna. Oba teatry żydowskie 
(„Habima” i „Moskiewski Żydowski Te- 
atr Akademicki”) dały podnietę do na. 
pisąnia wybitnie oryginalnych utworów 
z tej dziedziny. Znajdujemy tu przy pra. 
cy ponownie Engla, Achrona, Aleksan- 
dra Kreina, a nadto Rozowskiego ( Jerozo. 
lima), oraz ostatnio Ernesta Tocha i Ka- 


| rola Rathausa (obaj obecnie w Berlinie). 


Wszelka nowa muzyka wymaga no- 
wych interpretatorów, tym bardziej muzy- 
ka żydowska. Interpretator tej muzyki mu- 
si zrezygnować z konwencjonalnych, zew- 
nętrzych efektów, z zakorzenionych, wy- 
kutych formułek, z sentymentalizmu. Mu- 
si się on ustosunkować aktywnie do je- 
zyka muzycznego, odpowiadającego du- 
chowi Gzasu, od stylu indywidualnego, 
musi świadom'e harmonizować treść i 
formę wykonania. Do tych czynników na. 
leży dodać od niedawna dopiero datują- 


| ce się uświadomienie istoty melodyki ży- 


dowskiej i oczyw ście znajomość charak- 
teru języków hebrajskiego i żydowskie- 
go 


Z powyższych rozważań nasuwa się 
wniosek, że należy kształcić systematycz- 
nie nietylko zdolność  receptywną, t. j. 


słuchacza,ale w równej mierze i czynni- | ja dwanaście lat od tej premiery. Dwa- 


BALLADY MANGERA 


wagantów, owych „batchenów”, „„,klezme- 
rów” i „magidów”, którzy byli „Mine- 
saengerami' gheta, którzy jak dawniej 
Suesskind von Trimberg, jak Eljahu Ba- 
chur, objeżdżający za czasów średniowie- 
cza 'vory rycerskie i zamki Raubritterów.| 
z pitśnią natchnioną i lutnią dźwięczącą 
tonami psalmów Dawidowych — przecią- 
gali po idyllicznych miasteczkach, śpiewa- 
li, grali i poetyzowali na jarmarkach i w| 
karczmach, na uroczystościach rodzinnych, 
w izbach bogaczy i na almenorach bóźnic 
— i w których piosence, zaśpiewie i nat- 
chnionym słowie, ulotnym, przemijającym, | 
niespisanym, zaginionym żyła, tęskaiła. | 
płakała i radowała się przez długie wieki 
dusza żydowskiego *ludu. 

Od tych to bezimiennych „Brodskich 
śpiewaków”, o których już dziś słuch zasi- | 
nął, od komediantów goldfadznowskich, 
których jeszcze pamiętają nasze babki, od 
bajarzy wołoskich karczem, o których prze 
trwały już tylko fantastyczne wiesc', wy- 
wodzi się w prostej linii poezja Manucra. 


| Manger nawiązuje do nich n.e tylko wl 


ludowo-ży- | 


swojej poezji w grotesce lirycznej, w swo- 
istym balladowym tonis, w skromnym 
wdzięku prymitywno naiwnj kantyleny, 
ale poświęca im też przepyszne cssave, 
pełne werwy, temperamentu i zadzierżys- 
tego dowcipu w cyklu p. t. „Unzer Pan- 
Leon”. 

Do tej to ludowo - żydowskiej legendy 
literackiej nawiązując |. w niej znajdując 
pełne uzasadnienie, podjął Manger jeden z 
najbardziej frapujących eksperymentów 
poetyckich we współczesnej literaturze ży- 
dowskiej, którego wynikiem są dwie książ- 
ki: „Chumesz-lider” i „Megile - lider”. 
Pierwsza z nich stanowi cykl liryczny, o- 
snuty na motywach biblijnych, a właści- 
wie opowiadający wyłącznie dzieje pa- 
triarchów Abrahama, Izaka i Jakuba w 
słosób zupełnie nowy. (Mange: nie de. 


strował biblii, ale ją spersyflowa., zde- 
formował, upowszednił, spojrzał na nią 
z perspektywy małomiasteczkowego ghet- 
ta oczyma żydowskiego ludu. Poeta uznał 
tę „księgę ksiąg” ludu żydowskiego, z któ. 
rą od wieków zrosła się dusza tego ludu — 
za jej zwierciadło i wizerunek. Trzem pa- 
triarchom nadał ludowo - żydowski kolo- 
ryt, ubrał ich w kostiumy ghetta, ucharak-' 
teryzował na małomiasteczkowych Żydów, 
a perypetie postaci z legend biblijnych u-| 
miejscowił w tradycjonalistycznych wa- 
runkach bytu miasteczek żydowskich na 
tle słowiańskiego pejzażu. Jak malarze 
średniowieczni ubierali anachronicznie po- 
»taci świętych w stroje swej własnej epo-, 
ki i wyobrażali ich wygląd, charakter i dy-| 
stynkcje, wedle współczesnego im modelu 
craz zgodnie z panujacymi w średniowie- 
czu pojęciami, tak Manger przedstawił 
biblijnych patriarchów jako Żydów w ka- 
potach, a biblijną anegdotę przeniósł na 
typowe sytuacje życiowe i ludowo-żydow- 
skie formy bytu. 

Takie ujęcie przedmiotu dało niezwy- | 
kłe efekty artystyczne. Swojskie i praw- 
dziwe aż do szpiku kości są te zgalwanizo- 
wane po poetych postacie, wzięte z po-| 
wszedniości i uświęcone szacowną patyną 
h'blii. Bo gdzież są te elementy bardziej 
zespolone, niż w życiu żydowskim? Góż le- 
piej charakteryzuje to życie, niż właśnie! 
PE i powszedniość zmieszane pospo- 

u? | 

Jeszcze bardziej efektowne pod tym 
względem są „Megile - lider”. Ten persy-- 
flaż „purimowy” iest jeszcze bardziej 
krwisty, jurny i przekorny, a zarazem swa | 
wolny i pełen rzewnego sentymentu, niż | 
trawestacje biblijne. Jest to rzecz jeszcze | 
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bardziej styłowo jednolita i bliższa po- 
wszechnemu odczuwaniu. Tutaj bowiem 
ton zasadniczy buffonady, liryczno - bła- 
zeński koloryt znajduje swój naturalniej- 
szy oddźwięk w tematyce, odwołuje się do 
prastarej tradycji „Purym - szpilów”, jed- 
nego z rozlicznych rodzajów anonimowej 
twórczości ludowej, z którą poezja Man- 
gera jest tak organicznie zespolona. 


Hołd jednemu ze swych patronów poe- 
tyckich, wagantowi żydowskiemu 
Welwlowi ze Zbaraża złożył Manger w 


| książeczce p. t. „Wełwł Zbarażer szrajbt 


brif cu Małkełe der szajner”, zawierającej 
12 świetnie podrobionych w stylu i na- 
stroju listów poetyckich żydowskiego po- 
ety ludowego Wolfa -Ehrenkrantza ur. w 
Zbarażu w r. 1819, a zmarłego wśród 
smutnych i nieznanych bliżej okoliczności 
w Konstantynopolu. Manger każe temu 
poecie wagantowi kochać się w pięknej 
szwaczce i pisać do niej wzruszające w 
swej prymitywnej czułości listy miłosne. 
Listy te — to istny majstersztyk poetycki, 
świadectwo znakomitej znajomości epoki i 
stylu ludowego. Ale jest to też utwór, 
tchnący wielką i prawdziwą poezję. Mi- 
łość, tęsknota, samotność, a przy tym swo- 
iste poczucie misji poetyckiej, głębokie i 
szczere odczucie życia i przyrody wyra- 
żone są tu środkami pozornie nieporadny- 


| mi, a jednak o takiej sile ekspresji, że po- 


szczególne kwadryny tych niby prymityw- 
nych zaśpiewów  potrącają o wyżyny ar- 
cydzieł lirycznych. Welwele tłumaczy się 
przed swoją ukochaną, która czyni mu 
wyrzuty, że się włóczy bez pożytku z kom- 
panami po świecie, że „ajn wahrer dichter 
mus kenen zich ferszenken” ji jest w tym 
nie jakaś wymędrkowana filozofia, ale 
płynąca z serca niewymuszona prawda, co 
do której nie ma żadnych dyskusji, która 
jest powołaniem fatalistycznym i nieod- 
partym żywiołem. 

Zanim przejdziemy do omówienia os- 
tatnio wydanego tomu ballad Mangera 
należy jeszcze wspomnieć o jego antologii 
pieśni ludowych, której część pierwszą p.t. 


| „Felker zingen” już wydał a dalsze części 


zapowiada. W skład tej antologii wchodzą 
przekłady pieśni ludowych rumuńskich, 
polskich, ukraińskich, cygańskich, serb- 
skich, bułgarskich itd. Manger umie im 
nadać w żydowskiej szacie jakiś nowy 
swój własny, indywidualny, balladowy ko 
loryt, a zarazem zatrzymać ich autono- 
miczną, narodową odrębność wyrazu. 

Ten ton balladowy natomiast, który sta- 
nowi jakby leitmotyw twórczości tego 
współczesnego poety, dominuje w jego os- 
tatnim zbiorku „Demerung in szpigel”. 
Jest to jakby rewia wszystkich motywów 
mangerowskich, jakby antologia własna, 
jakby ekstrakt tego gatunku i rodzaju, któ 
ry Manger wprowadził do poezji żydow- 
skiej, 

Znajdziemy tu więc ze wszystkiego po 
trosze z tego co znaliśmy już i czytali w 
poprzednich tomikach: więc persyflaże 
biblijne (,;Sen Jakuba”); imitacje stylis- 
tyczne w duchu starożydowskim („Ajn 
kestlich lid cum zingen fun Szlojme fun 
Prug” i „Ajn naj szajn lid fun Ajzik 
Wallich Wirmajzen”) buffonady błazeń- 
sko - liryczne („Akajdes Icyk” i „„Hajdł- 
didł-dom'), lecz przede wszystkim domi- 
nuje tu ton balladowy, w którym wyraża 
się ów jedyny w swoim rodzaju demo- 
niczny i romantyczny klimat poezji man- 
gerowskiej niesłychanie sugestywny, wizu- 
alny, dźwięczny, operujący całkowitym 
rynsztunkiem współczesnej techniki poe- 
tyckiej, a przy tym wyrosły, jakby z dna 
żydowskiej ludowości. Na zakończenie — 
powiem krótko: czaru tej poezji nie 
można „wytłumaczyć” komuś, kto nie zna 
żydostwa. Ale kto czyta po żydowsku i kto 
nie jest wewnętrznie obcy żydowskiemu 
życiu ten musi być nią zachwycony i prze- 
jęty do głębi. 


DYBUK 


TAŚMIE FILMOWEJ 


(ROZMOWA Z REŻYSEREM 
ANDRZEJEM MARKIEM). 

— Istotnie? — zapytuję na samym 
wstępie. Nie zawsze przecież można się 
zdać na informacje prasy. i 

— Tak jest — odparł reżyser Andrzej 
Marek- „Dybuk” stał się znów przedmio- 
tem artystycznego eksperymentu. 

— I znowu panu — zaznaczam 
przypadła w udziale zaszczytna rola ini- 
cjatora tak odpowiedzialnego i trudnego | 
eksperymentu. 

—- Dlaczego „znowu”? 

— Bo jeżeli się nie mylę — był pan ini- 
cjatorem również polskiej prapremiery 
„Dybuka” na scenie łódzkiej, 

— O, to dawna historia. Dziś właśnie 
— dziwnym zbiegiem okoliczności — mi- 


ki wykonawcze. Należy przeto z jednej | naście lat! Przez ten długi, jak na dzisiej- 
strony wypełniać olbrzymie łuki wycho- | sze warunki, okres czasu „Dybuk” przewę- 
wania muzycznego, z drugiej zaś trzeba drował cały Świat i podbił wszystkie nie- 
wyrzucić w otchłań zapomnienia wiele mal sceny europejskie. | 


szkodliwych przyzwyczajeń, które kultv- ; 
od 7 i 
v się poprostu drugą naturą. 
Z pośród « vay 
ców. którzy sa kardzo bliscy 
tych dezyderatów wymienimy: 
śpiewaczkę Madeleine Grey, 
ka Iso Gollanda (dawniej aktorka „Ha- 


wow ance 
pł 


b'my”) wiedeńskiego wiolończelistę Joa- antysemityzmu — mają one 
wą domena jest pieśń solowa. Ich amhic-| chima Stulschewskiego oraz dyrygenta wybitnie aktualny. Nie wiele się co praw- 


Michala Taube. 


or i miodości,, wspomniał pan przed chwilą o premierze 


wykonaw- się z nami dziś właśnie, kiedy mija dwa-| 
spełnien'a naśc.e lat od chwili wystawienia „Dybu- 
paryską ka” na obcej scenie, z perypetiami zwią- ' 
Śpiewa- zanymi z tą premierą? 


— Przepraszam 


przerywam 


„Dybuka”. Czy zechciałby pan podzielić 


— W dzisiejszych czasach nasilonego 
charakte) 


da zmieniło w Polsce od lat dwunastu — 


mówię o zasadniczych nastrojach i kie- 
runkach, ale będziemy obiektywni — było 
jednak inaczej. Dwanaście lat temu wró- 
ciłem do Polski z długiej podróży po A- 
meryce. Zdowało się, że nic łatwiejszego” 
jak zaprezentować polskiej publiczneści 
„Dybuka”, zwłaszcza po tylu sukcesach 
amerykańskich. Z jakimkolwiek zresztą 
dyrektorem teatru polskiego mówiłem w 
tej sprawie — wszyscy wyrażali się o 
„Dybuku” z najwyższym uznaniem. Tak, 
wszyscy bez wyjątku pragnęli wystawić 
„Dybuka”, ale nikt „Dybuka” wystawić... 
nie chciał, Bolesny paradoks! Na czele 
ówczesnego teatru Bogusławskiego, naj- 
ciekawszego j najśmielszego, jaki kiedy- 
kolwiek istniał w Polsce — stali dwaj 
szczerzy i radykalni artyści — Leon 
Schiller i Aleksander Zelwerowicz. Pod- 
pisali ze mną umowę, dali nawet pokaźny 
awans i — nie wystawili „Dybuka”. Nie 
chcieli, widać, zadzierać z pewnymi odła- 
mami społeczeństwa polskiego. 


Mam w tece trzy kontrakty, podpisane 
w owym czasie przez dyrektorów czoło- 
wych teatrów polskich. Trzy miasta kłó- 
ciły się o premierę „Dybuka”. Były to 
raczej kłótnie, które ograniczyły się do 
tego, mówiąc językiem zakulisowym i te- 
atralnym — kto ma pierwszy „Dybuka” 
spławić, kto ma pierwszy tego arcydzieła 
scenicznego — nie wystawić. Aż wreszcie 
po długich,męczących pertraktacjach pra- 
premiera odbyła się w łódzkim Teatrze 
Miejskim. Dyrektor ówczesny, Kazimierz 
Wroczyński uważał, że wystawienie 
„Dybyka” jest z jego strony prawdziwym 
bohaterstwem i wielkim poświęceniem. 
lakże płonne były te wszystkie obawy. 
Nawet pisma wybitnie żydożercze (co 
dzisiaj nie byłoby już do pomyślenia) 
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sese JÓZEF WRZUCO 


Nikczemnicy stali sapiąc i przesadzali w objawach swego 
wyczerpania, aby zamaskować bezradność, która opanowała ich 
w miarę, jak odzyskali świadomość. Naśladowali Rubena, ocie- 
rając pot grzbietami dłoni, wydymali wargi i robili miny, które 
wyrażały jako dalszy ciąg zemsty niezmiernie sprawiedliwe obu- 
rzcnie, jakby chcieli powiedzieć: „Cokolwiek się stało — czy kto- 
kulwiek może nam z tego powodu zrobić wyrzut?” Mówili to ceż 
słowami, które służyć miały dla ich usprawiedliwienia przed sobą 
nawzajem i przed wszelkim zewnętrznym wyrokiza. 

— Taki łajdak! 

— Taki cierń! 

— Aleśmy mu pokazali! 

— Aleśmy mu to wszystko wybili z głowy: 

— Czyby kto uwierzył? 

— Tu jeszcze przychodzi! 

— Przychodzi tu i staje przed nami! 

— W pstrej szacie! 

— Przed naszymi oczyma! 

— Chce się przekonać, czy wszystko w porządku! 

— Ale my się przekonaliśmy! 

— Niech sobie popamięta! 

Ale podczas kiedy to wykrzykiwali, poczęła się w nich bu- 
dzić — jednocześnie we wszystkich — groza, którą zagłuszyć 
miały właśnie te urywane frazesy; a jeśli się tej tajemnej grozie 
bliżej przyjrzeć, była to myśl o Jakóbie. 

Boże wielki, cóż uczyniono z jagniątkiem ojca — nie mówiąc 
już zupełnie o stanie, w jakim znajdował się dziewiczy potomek 
Racheli? Jak się zachowa ojciec, kiedy to zobaczy albo dowie się 
o tem, jakże staną wtedy przed nim i jaki los spotka ich wszyst- 
kich? 

Spełnienie haniebnych snów — ich własnym dziełem! Więc 
właśnie to, w czym oszukać chcieli Boga przez stworzenie faktów 
dokonanych. Teraz dopiero spostrzegli się, że wielki Ruben okpił 
ich swoim hasłem. Oto stali teraz, a przed nimi leżał złodziej 
błogosławieństwa, należycie coprawda wychłostany i związany, 
ale czy można to było nazwać faktami dokonanymi? Inaczej by- 
łoby, gdyby Józef nie stanął więcej przed oczyma ojca, gdyby 
Jakób dowiedział się o faktach dokonanych i nieodwołalnych. 
Wówczas coprawda biadanie byłoby okropniejsze jeszcze — 

„trudno to się wprost wyobrazić. Ich jednak — temu nie podobna 
było zaprzeczyć — ominęłoby to. Przy połowicznym czynie byli 
winni przy całkowitym niekoniecznie. 

Takie myśli tłukły się jednocześnie w głowach wszystkich, 
kiedy tak stali — w głowie Rubena także. Nie mógł nie stwier- 
dzić tego faktu. Przebiegłość, z jaką zapobiegł czynowi, płynęła 
z jego serca. Rozum powiadał mu, że stało się za wiele, aby mo- 
gło się nie stać jeszcze więcej. Że to więcej musiało się stać, a jed- 
nak przez Boga, za żadną cenę stać się nie powinno, to właśnie 
wytwarzało zamęt w jego duchu. Muskularna twarz wielkiego 
Rubena nigdy jeszcze nie była tak strapiona i zakłopotana. 

Lada chwila obawiał się usłyszeć to, co nieuchronnie musiało 
być wypowiedziane głośno, a na co nie znajdował odpowiedzi. 
I oto zostało wypowiedziane głośno, oto usłyszał to. Wypowie- 
dział to jeden z braci, wszystko jedno który: Ruben nie spojrzał 
nawet, który to był przypadkowo; nieuchronna myśl wszystkich 
była: 

— Musi iść precz. 

— Precz, — skinął Ruben potakująco z rozgoryczeniem. — 
Tyś powiedział. Nie mówisz, dokąd. 

— W ogóle precz, — odpowiedział głos. — Musi iść do do- 
łu, żeby go więcej rfie było. Dawno już nie powinno go, być, ale 
teraz już stanowczo nie może go być. 

— Zgadzam się z tym zupełnie! — odpowiedział Ruben 
z gorzkim szyderstwem. — A potem staniemy przed Jakóbem. je- 
go ojcem, bez niego. „Gdzie chłopiec?” zapyta mimochodem. 


*) Vide Nr. 13 „Steru”. 
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wyrażały się o „Dybyku” z szczerym za- cia w kierunku 


angażowania 
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»Nie ma go już”, odpowiemy wówczas. Ale gdyby zapytał: „Dla- 
czego go nie ma więcej?”, odpowiemy: „Zabiliśmy go”. 

Milczeli. 

— Nie, — powiedział Dan, — nie tak. Posłuchajcie mnie, 
bracia, nazywają mię wężem i żmiją, a niepodobna mi odmówić 
pewnej pomysłowości. Zrobimy tak:Wtrącimy go do dołu, do 
tej pustej studni, nawpół zasypanej, w której nie ma wody. Bę- 
dzie tam bezpieczny i usunięty, i niech się potem troszczy, co się 
stanie z jego snami. Jakóbowi zaś skłamiemy i powiemy pewny- 
mi usty: „Nie widzieliśmy go i nie wiemy, czy jest jeszcze, czy 
nie. Jeżeli nie, to niechybnie rozszarpał go dziki zwierz. O biada!” 
Musimy dodać „O biada!” ze względu na kłamstwo. 

— (Cicho! — syknął Naftali. — Przecież on tu leży obok 
i słyszy nas! 

— To co? — odpowiedział Dan. — On tego nikomu nie 
powtórzy. Że słyszy to, oto jeszcze jeden powód więcej, aby nie 
mógł stąd odejść, ale i przed tym już nie mógł, więc teraz już 
wszystko jedno. Możem spokojnie mówić przy nim, on już jest tak 
jak martwy. 

Skargliwy dźwięk wydarł się z szarpiącej się pod pętami 
piersi Józefa, na której widniały delikatne i czerwone gwiazdy 
matki. Płakał. 

— Słyszycie to i nie litujecie się? — zapytał Ruben. 

— Rubenie, co to ma znaczyć, — odpowiedział Juda, —- 
i dlaczego mówisz o litości, choćby ona nawet grała pewną rolę 
u tego czy owego z nas, tak samo jak u ciebie? Czy łzy jego w tej 
godzinie zacierają to, że płaz ten był przez całe życie bezczelny 
aż do nieba i szkalował nas przed ojcem haniebnymi oszczerstwa- 
mi? Czy litość można przeciwstawić konieczności i czy jest ona 
dostatecznym powodem aby stąd odszedł i doniósł o wszystkim 
ojcu? Nacóż się więc zda mówić o litości, jeśli ona nawet gra 
pewną rolę? Czy nie usłyszał już, jak będziemy kłamali przed Ja- 
kóbem? Że to usłyszał, decyduje to już o jego życiu, z litością czy 
bez. Dan powiedział prawdę: on jest już tak jak martwy. 

— Macie rację, — rzekł wówczas Ruben. — Wtrącimy go 
do studni. 

Józef zapłakał znowu żałośnie. 

— Przecież on jeszcze płacze, — uważał któryś za wskazane 
przypomnieć. 

— Czyżby mu już płakać nie wolno było? — zawołał Ru- 
ben. — Strąćcie go więc płaczącego do dołu, czego chcecie więcej! 

— Tutaj padły słowa, których nie powtórzymy bezpośred- 
nio, gdyż przeraziłyby one nowoczesną wrażliwość i — właśnie 
w formie bezpośredniej — przedstawiłyby braci, a przynajmniej 
niektórych z nich, w przesadnie złym świetle. Faktem jest, że Szy- 
mon i Lewi, jak równie prostak Gad zaofiarowali się natychmiast 
zrobić koniec ze związanyym. Pierwsi chcieli to załatwić kijem, 
z dobrym rozmachem obu rąk na sposób Kaina. Gad prosił, aby 
mu polecono szybko przeciąć skrępowanemu gardło nożem, jak 
Jakób uczynił niegdyś z jagnięciem, którego skóra potrzebna mu 
była do wyłudzenia błogosławieństwa. Propozycje te zostały uczy- 
nione, niepodobna temu zaprzeczyć; nie jest jednak naszym prag- 
nieniem, aby czytelnik nieodwołalnie poróżnił się z synami jakó- 
bowymi i na zawsze odmówił im przebaczenia, dlatego też nie 
wypowiemy tego bezpośrednio słowami braci. Zostało to powie- 
dziane, ponieważ musiało zostać powiedziane, ponieważ — mó- 
wiąc naszym językiem — leżało w konsekwencjach wypadków. 
1 tak samo konsekwentnem tylko było, że powiedzieli to ci wła- 
śnie, że ci się w tym celu zaofiarowali, których roli na ziemi naj- 
bardziej to odpowiadało i którzy tym samym — jeżeli można tak 
powiedzieć — okazywali posłuszeństwo swemu mitowi: dzikie 
bliźnięta i sztywny Gad. 

Ale Ruben nie pozwolił na to. Wiadomo jest, że oparł się 
temu i nie chciał, aby Józefa spotkał los Habla albo jagnięcia. 

— Sprzeciwiam się temu i opieram, — powiedział, powołu- 
jąc się na swoją właściwość pierworodnego Lei, w której mimo 
upadku i przekleństwa miał jeszcze coś do powiedzenia. Chłopiec 


zespołu. zycje ze strony zagianicznych wytwórni 


chwytem i entuzjazmem. Oto „Rozwój” 
z dnia 21 kwietnia 1925 r. pisał naza- 
jutrz po premierze: „wartość wystawie- 
ria „Dybuka” równa się wielkicinu suk- 
cesowi drużyny aktorskiej w Łodzi. Prze- 
de wszystkim należy się jaknajwyższe u- 
znanie reżyserowi Andrzejowi Markowi. 
Pracę jego znam onuje rzetelny wys łek dla 
każdej drobnostki i wielki pietyzm w uję- 
ciu fascynującej całości”. A pod koniec ob- 
szernej recenzji bardzo charakterystyczny 
zwrot: „pnoliczność gorącym 1 entuzjasty- 
cznym przyjęciem „Dybuka” dała nam 
przykład. jak należy popierać sztuki p- 
sarzy rodzimych” (podkr. nasze) Anski — 
pisarzem rodzimym! Dwanaście lat temu 
nie myślano jeszcze kategoriami „Dzien- 
ników Narodowych” i „A. B. G.”. Na- 
stroje antysemickie były wtedy co prawda 
dość silne, rasizmu jednak intelektualne- 
go nikt jeszcze w tym czasie nie znał. O 
tym. by dziś wystawić na scu e polskie] 
jakiegoś nowego „Dybuka” — marzyć 
nawet nie można. Prasę obiegły niedaw- 
no drobne wzmianki, że przystępujemy 
do filmowania „Dybuka”, a już — zawy- 
ły tu i ówdzie żydożercze hieny. — W ja- 
kiej wersji będzie „Dybuk” filmowany” 

— Pierwszą moją myślą było filme- 
wanie „„Dvbuka” w wersji żydowskiej i 
nelskiej. Okazało się jednak, że na ca- 
łym t»renie Rzeczypospolitej nie znaidzie 
zd żadne kino, liczące na polska publicz- 
ność, które by się ośmieliło ten film wyś- 
Postanowiliśmy wiec filmować 
„Dyvbuka” w wersji żydowskiej i — an- 
gielskiei! Starczyła mała o tym wzmian- 
ka, a wytwórnia „Feniks”, która film 
ten realizuie, otrzymuje bez przerwy 
liczne zamówienia z Ameryki północnei i 
południowej, z Anglii i innych krajów 
Eurenv. 

— W iakiej fazie znajduje się praca 
nad realizacją „Dybuka”? — W tej 
chwili robione są już ostatnie posunię- 


wie*ślać 


Wszystkie prace literackie są już ukoń- 
czone, a techniczne — rozpoczęte. W 
pierwszych dniach czerwca rozpoczyna- 
my normalną pracę w atelier „Falanga”, 
a jeszcze przed tym — 25 maja rozpo- 
czynamy kręcenie plenerów. Według 
naszych obliczeń film będzie gotowy w 
sierpniu, a 23 tegoż miesiąca odbędzie 
się premiera „Dybuka” w Warszawie, 

— Jak rozdzielone zostały główne ro- 
le? 

— Wybitny aktor Morewski. który z 
niebywałym powodzeniem kreował pos- 
tać cadyka w Trupie Wileńskiej, gra i 
w tym filmie główną rolę.  Meszulecha 
odtworzy jeden z naiwiekszych naszych 
mistrzów sceny — Samberg. O innvch 
rolach mówić mi jeszcze n'e wolno, gdyż 
pertraktacje z odnośnymi aktorami i ak- 
torkami są dopiero w fazie finalizacji. 

— Takie stanowisko zajął ban w nra- 
cy nad realizacią filmową „Dybuka”? 

— Jestem kierownikiem artystycznym 
i literackim oraz współautorem scenar- 
iusza. (Pracowałem nad nim wraz z Ka- 
cyvzną, który jest nailepszym i najgłeb- 
szym znawcą życia chasydzkiego i folk- 
loru. Wn*ósł on do naszego wspólnego 
dzieła wysokie wartaści literackie, oraz 
cenne przyczynki obyczajowe i dokumen- 
tarne. Należv również podkreślić, że Ka- 
cyne bvł jednym z najbliższych dru- 
hów autora „Dybuka”. W intencje 
twórcze Anskieso był tak dalece wtajem- 
niczony. że właśnie jemu no śmierci wiel- 


kiero dramaturga powierzona została od- 


powiedzialna praca skonstruowania ze 


szczatków drugiego dramatu  Anskieso 
„Dzień i noc” — pelnej i artystycznej 
całaści. Z zadania tero, iak wiadomo, 


wywiązał sie Kacvzne znakomicie. Wy- 
padnie jeszcze poza tym zaznaczyć. że 
na stanowisku reżysera powołany został 
znakomity znawca sztuki. filmowej — 
Michał Waszyński. — Czy były propo- 


w sprawie filmowania „Dybuka”? 

— Owszem. Pertraktacje toczyły się 
od dłuższego czasu z najrozmaitszymi 
wytwórniami zagranicznymi. Między in- 
nymi berlińska Ufa w okresie przed h't- 
lerowskim podpisała w swoim czasie 
z nami kontrakt. Lecz powtórzyła się zno- 
wu ta sama h'storia: nikt nie taiał odwa- 
gi „Dybuka” filmować.. W tym wypad- 
ku nie chod7'ło już oczywiście o nieprzy- 
chylną opinię społeczeństwa. Raczej lęk 
przed samym  „Dvbukiem” kazał im 
rezygnować z wypłaconych awansów i 
zawartych umów. Nie wyobrażali sobie 
bowiem jak można tak suhtelny, ełębo- 
ki i mistyczny utwór przetłumaczyć na 
zrozumiały dla wszystkich język filmu. 
Zbyt mało uchwytne były dia n'ch prze- 
życia i obrazy, jakie Anski wyczarował 
z trasicznej rzeczywistości nirodu ży- 
dowskiero, by mogli je uszeregować i u- 
jać w dramatyczny splot wypadków, w 
akcję filmową. 

— A czy pan 
baw? 


— Nie przeczę i mnie one często nacho- 
dziły. Jednak nasz scenariusz filmowa- 
dźwiękowy zyskał aprobatę naibardziej 
wymasalnych dybukoznawców. Sama re- 
alizacja, jeżeli póidzie po linii, wytknię- 
tej przez scenariusz, a musi iść po tej 
linii, nie może dać w rezultacie znacz- 
nych odchvleń. Jesteśmy pora tym niez- 
wykłe ostrożni w doborze sił artystycz- 
nych i technicznych. Chodzi nam przede 
wszystkim o utrzymanie filmu na tak wy- 
sokim poziomie, aby patos dramatu nie 


nie ma podobnych o- 


doznał żadnezo uszczerhku. Nie zbana- * 


I'zujemy nailepszego arcydzieła naszej 
literatury. Zabieramy się do dzieła — 
mówiac słowami jedneea z bohaterów 
„Dybuka” — z trwogą, lękiem i — wia- 
rą. 

LEON BAUMBERG , 
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NY DO STUDNI: 


jest już przecież i tak jak martwy, sami to powiedzieli. Płacze 
jeszcze tylko trochę, to wszystko, wystarcza więc wrzucić go do- 
studni. Niech mu się tylko przyjrzą, czy jest to jeszcze Józef, 
śniący — niepodobna go już przecież poznać po tem, co się wy- 
darzyło, a w czem on, Ruben, brał taki sam udział jak wszyscy, 
a brałby jeszcze większy udział, gdyby go ze wszystkich stron nie 
popychano. Ale to, co się wydarzyło, było właśnie tylko wyda- 
rzeniem nie czynem, tak tego nazwać nie można. Wydarzyło się 
to coprawda przez nich, braci, ale oni tego nie uczynili, lecz tak 
się z nim stało. Teraz jednak chcą z całą przytomnością i po wy- 
raźnej decyzji uczynić coś ohydnego i podnieść rękę na chłopca, 
przelewając krew ojcowską, podczas gdy dotąd sama ona płynę- 
ła chociaż przez nich. 

Tak mówił wielki Ruben, nikt jednak nie sądził, że oszu- 
kiwał on siebie samego, że tak surowo wierzył w zasadniczą 
różnicę pomiędzy czynem i wydarzeniem i uważał, iż pozwo- 
lić chłopcu zginąć w studni to nie to samo, co podnieść na nie- 
go rękę. Gdy nieco później Jehuda zadał pytanie, naco się 
zda zadusić brata i ukryć jego krew, nie nauczył przez to Ru- 
bena niczego nowego. Dawno już ludzkość zajrzała do serca 
Rubena i przekonała się, że nie pragnął on niczego innego, jak 
tylko zyskać na czasie — nie potrafiłby powiedzieć, poco .— 
poprostu zyskać na czasie, zachować nadzieję, że uratuje Józe- 
fa z ich ręki i w ten czy inny sposób zaprowadzić go znowu do 
ojca. Lęk przed Jakóbem i miłość do znienawidzonego, miłość, 
której się z goryczą wstydził, pchały go do tego potajemnie 
— i kazały mu myśleć o zdradzie wobec klanu  braterskiego. 
'Niepodobna tego inaczej nazwać. Ale Ruben, mknąca woda, 
wiele miał do naprawienia w stosunku do Jakóba spowodu Bi- 
li, a gdyby mu przyprowadził stąd Józefa, czyżby owa dawna 
historja nie została przez to jakby naprawiona, przekleństwo 
zdjęte z niego, pierworództwo jego przywrócone?” Nie  schle- 
biamy sobie, jakobyśmy dokładnie znali myśli i zamiary Rube- 
ra, nie pragniemy też umniejszać motywów jego postępowania. 
Ale czyż umniejszamy je, jeżeli uważamy za możliwe, iż 
spodziewał się w duchu, że jednocześnie uratuje dziecię Racheli 
i zwycięży? 

Zresztą mie natrafił u braci na opór, kiedy zażądał, aby 
się powstrzymali od działania i pozostawili swobodę wyda- 
rzeniom. Wszyscy oni wołeliby, aby czyn ich, póki .był jeszcze 
wydarzeniem za jednym ślepym zamachem doprowadził do 
celu; àle teraz, po przerwie zastanowienia, dekończyć tego ja- 
ko czystego czynu i wyraźnej krwawej decyzji nikt właściwie 
nie miał ochoty, nawet bliźnięta, mimo całej swojej dzikości, na- 
wet Gaddiel, chociaż takiego udawał sztywnego; radzi byli, że 
zadanie, dotyczące głowy i gardła, nie zostało im poruczone, lecz 
że ponownie zwyciężył autorytet Rubena i jego hasło: jak, po- 
przednio hasło związania, tak teraz hasło studni. 


— Do dołu! — zawołali i chwycili za sznur, którym zwią- 
zany był Józef. 
Szarpiąc ze wszystkich stron, powlekli biedaka naprzełaj 


przez pole ku miejscu, gdzie na uboczu, na wygonie, znajdowa- 
ła się pusta cysterna. Jedni zaprzęgli się z przodu i ciągnęli, inni 
pomagali z boków, a kilku biegło z tyłu. Ruben nie biegł, lecz 
szedł długiemi krokami na końcu transportu, a gdy po drodze 
był kamień, zły korzeń albo twardy krzak, chwytał wleczonego- 
i unosił go, aby sobie nie zrobił nic złego. 

Tak odbywał Józef drogę do dołu wśród okrzyków hojhup 
i hojhe, rodzaj bowiem wesołości ogarnął braci przy tej jeździe, 
głucha swawola wielu przy wspólnem dziele, tak że śmiali się i 
pokrzykiwali, wołając nawzajem do siebie: że ciągną snop, dob- 
rze związany, który pokłoni się do dołu, do studni, do głębiny. 
Ale to tylko dlatego, że wszyscy uczuwali ulgę na myśl, iż nie- 
nie potrzebują postapić na wzór Habla albo jagnięcia; a także 
żeby nie usłyszeć błagań i zawodzeń Józefa, który nieustannie 
lamentował z rozciętą wargą: 

— Bracia! Litości! Co czynicie! Przestańcie! Ach, ach, co 
się ze mną dzieje! 

Nic mu to nie pomagało, kłusem biegli z nim bracia przez 

trawy i krzaki spory kawałek drogi aż do pokrytego mchem sto- 
ku, potem w dół po stoku, na dole zaś był chłodny grunt, obmu- 
rowany, z krzakami dębowemi i figowemi na rozwalonej resztce 
muru i popękanych płytach, dokad wiodło wdół kilka stromych 
i uszkodzonych stopni: po nich wlekli Józefa, który mimo pęt po- 
czął się rozpaczliwie bronić w ich ramionach, ogarnął go bowiem 
lęk przed studnią, która tam była zbudowana, i przed otworem 
studni, który leżał obok na płytach, omszały i popękany, przez- 
naczony do nakrycia otworu. 
i Ale chociaż się Józef bronił i płakał, z przerażeniem zatacza- 
jąc dokoła jedynem zdrowem okiem, — z okrzykiem hoj- 
hup i hojhe podnieśli go na skraj stuni i przechylili go nad nią, 
tak, że musiał spaść, kto wiedział jak głęboko. 

Studnia była dość głęboka, chociaż nie przepastna, nie była 
to bezdenna czeluść. Studnie takie miewają często trzydzieści 
metrów głębokości, ta jednak była nieużywana i oddawna już 
mocno zasypana przez ziemię i gruz, może spowodu dawnych 
sporów o tę miejscowość. Głębina, w którą musiał spaść Józef, 
wynosiła conajwyżej pięć czy sześć sążni, w każdym razie jed- 
nak było to za dużo, aby się stamtąd wydostać, mając skrępowa- 
ne członki. Spadał zresztą z wielką ostrożnością i ze skupio- 
ną czuinością, znajdował połowiczne oparcie, wspierając się tu 
i ówdzie nogami i łokciami o obmurowanie i łagodząc w ten spo- 
sób upadek, aż wreszcie wylądował cały na gruzie, ku przeraże- 
niu najrozmaitszych chrząszczy, żuków i robactwa, które nie 
spodziewały się takiej wizyty. 

Ale podczas, gdy Józef, padłszy gdzieś na dno, zastanawiał 
się, jak się to wszystko stało, bracia na górze dokonali męskiemi 
ramionami reszty i wśród okrzyków pracy nakryli siedzibę jego 
kamieniem. Ciężki bowiem był ten kamień i nie jednego męża 
dziełem było wtoczyć go na studnię, lecz wszyscy musieli wspól- 
nie jać się dzieła, które było pracą nielada. Stara pokrywa stud- 
mi, pokryta zielonym mchem i mająca jakieś pięć stup średnicy, 
była pęknięta na dwoje, a kiedy wtoczyli obie połówki na studnię, 
nie zamknęła się ona nawet, lecz pozostała szpara, tu wąska, ów- 
dzie szeroka, przez którą Światło dzienne wpadało do studni. 

Na tę szparę patrzał Józef swojem jedynem widzącem okiem, 
kiedy tak leżał gdzieś w okrągłej głębinie, goły i nagi. 
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Miasto wszelkich 


mozliwości 


T. J. JUNOSZA: Mgła nad Se- 
kwaną. Warszawa, „Rój“, 1937. 


Powieść p. Junoszy czyni dziwne wraże- 
nie, któremu nie można się oprzeć podczas 
czytania: że to nie oryginał, łecz przekład 
z francuskiego. Nie jest to, broń Boże, po- 
mawianie autora o jakiś plagiat, nie, po 
prostu narzuca się dziwna sugestia, że jest 
to jedna z tych francuskich książeczek, o- 
kreślonego formatu, w żółtej okładce, któ- 
re zabiera się z sobą w podróż, na week- 
end, czy do poduszki. Jest w niej niefał- 
szowana atmosfera Paryża, jest w niej coś 
specyficznie francuskiego. 

Bzletrystyce polskiej brak tego, co się 
nazywa dobrą przeciętną powieścią. Po- 
wieścią, która nie ma zbyt ambitnych aspi- 
racji, która nie próbuje rozstrzygać zagad- 
mień społecznych i która nie konkuruje z 
oryginalnymi chwytami i trickami nowato- 
rów i awangardzistów. Nie każdy przecież 
czytelnik żąda w książce „przekrojów“ i 
„pionów“, rzeczywistości i nie każdy autor; 
zabierający się do pisania, musi dźwigać na 
swych barkach brzemię apostolstwa. Książ- 
ka, dobra przeciętna książka, napisana kul- 
turalnie i z umiarem, spełnia tę samą rolę 
co film: daje rozrywkę, daje oderwanie 
się od tej rzeczywistości. która tak mocno 
dojadła szaremu człowiekowi. 

Istnieją sprawy, których żywotność chy- 
ba nigdy nie przestanie pasjonować wła- 
śnie szarego czytelnika: sprawa między 
dwojgiem ludzi, sprawa miłości i wynikłych 
z niej powikłań. Tylko że w powieści pol- 
skiej (tego typu), gdy dwoje ludzi znajdzie 
się sam na sam w pokoju, wtedy autor wy- 
pełnia lukę w opisie wielomówiącymi krop- 
kami, pozostawiając interpunkcji rolę dy- 
skretnego dopowiedzenia. Albo też, co by- 
ło nieznośnym szablonem powieści przed- 
wojennej, przywołuje do pomocy... gwia- 
zdy. „I ujrzeli gwiazdy nad sobą..." Nato- 
miast beletryści francuscy dopiero wtedy 
dochodzą do rozsmakowania się w sytuacji, 
gdy dwoje ludzi zostaje sam na sam. Zręcz- 
ne lawirowanie pomiędzy prawdą a porno- 
grafią jest specyficznym pikantnym posma- 
kiem francuskiej kuchni pisarskiej. 


Trzeba przyznać, że p. Junosza nauczył | 


się tej umiejętności od swych paryskich 
<onfrerów. | że miesza te ingrediencje ze 
smakiem i umiarem. Książka jego jest hoł- 
dem uwielbienia dla pięknej kobiety, 
miarę Srokowskiego i Gamastona. I miłość 
jego, pochłaniająca, zaborcza, 
jąca świat, znów przypomina powieści 
przedwojenne, kiedy nie było innych spraw, 
kiedy nie było dokuczliwych a 
kłopotów, bezrobocia, kryzysu, groźby no- 
wej wojny, kiedy młody malarz żył sobie 
na swej mansardzie, jak ptak w gnieździe, 
żywiąc się byle jak i byle czym, malując z 
pasją i kochając z nie mniejszą pasją. W 
powieści p. Junoszy nie ma nic, coby mó- 
wiło o czasach, w jakich dzieje się akcja. 

Piękna pani Werena, trudna i niedostęp- 
na na początku, tkliwa i gorąca w miłości, 
ze swą niezrozumiałą psychiką, z kurczo- 
wym trzymaniem się męża i ram dobrobytu, 
jest jak żywcem wycięta z powieści przed- 
wojennej. Są chwile, kiedy nasuwają się 
czytelnikowi podejrzenia, iż młody malarz z 
powieści p. Junoszy ma 'w jej życiu spełnić 
tę samą rolę, co urodziwy muzyk Pavon- 
cello z noweli Żeromskiego, na wypadek 
$dvby pani Werenie przyszła ochota być 
posłuszną nakazom polityki populacyjnej. 
tak popieranej we Francji. Ale nie: sprawa 
jej coziębienia uczuciowego pozostaje nie- 
wyjaśniona i młody malarz odjeżdża z roz- 
dartym sercem w daleki świat, unosząc ze 
sobą wizję „mgły“ i Sekwany, przy czym 
mgła ma symbolizować niepojętą dlań 
gmatwaninę uczuć kobiecych. 

Jedyną powojenną postacią tej powieści 


jest młoda dziewczyna, modelka, od niepo- | 
kojącej rudej śrzywy aż do czubków pary- | 


skich pantofelków, bardzo francuska, świa- 
domie szukająca rozkoszy, śmiała i pełna 
inicjatywy w miłości, prosty i dobry kom- 
¿pan nazajutrz... | nawet jej tęsknota za 
"dzieckiem. za dzieckiem choćbv od niewia- 
“domego ojca, jest także bardzo francuska. 

Klimat Paryża oddany jest w powieści 
Junoszy z nieodpartą sugestywnością, i to 
jest największą zaletą jego książki. 


JOLAN FOELDES. Ulica kota- 
rybołówcy. Książnica-Atlas, War- 
szawa-Lwów. 


Podobnie jak w książce Junoszy, i w 
powieści węgierskiej emigrantki, w powie- 
ści, nagrodzonej na międzynarodowym kon- 
kursie książki w Londynie, właściwym bo- 
haterem jest nie człowiek, lecz miasto. At- 
mostera tego miasta, jedynego w świecie 
(zdaje się, że to Oskar Wilde powiedział, 
iż każdy człowiek ma dwa miasta ojczyste: 
to, w którym przyszedł na świat, i Paryż), 
miasto wszelkich możliwości, wyciska swe 
osobliwe piętno zarówno na stałych miesz- 
kaicach. jak i przybyszach, emigrantach z 
całego świata. Tak, jak szerokie, z rozma- 
‘chem i swobodą rozplanowane są ulice i 
place Paryża, tak szeroki i pełen rozma- 
"chu jest oddech tego miasta. Miasto wspa- 
miałych kontrastów, bujne, falujące, wiecz- 


na | 


realnych 


nie zmienne i wiecznie to samo — jak ży- wzmaga drażliwość i rozgoryczenie. 


cie. 


Ta dobrotliwa atmosfera, panująca w 


Paryż ma swoistą dzielnicową geografię. książce Jolan Fóldes, przypomina inną po- 


Podobnie jak bohaterowie powieści Juno- 
, szy, malarze, modelki, artyści nie wykra- 
| czają poza granice Montparnassu, tak bie- 
dacy, emigranci stłoczeni w samym sercu 
| Quartier Latin, na Boul-Micheu i jego 
| przecznicach, nie wiedzą, co to Place Pigal- 
ile i dzielnice, boitele, przeznaczonych dla 
| żądnych zabawy cudzoziemców. Żyją byle 
| jak, żywią się nie wiadomo czym. Tajemni- 
| cza, wąziutka jak w baśni Andersena ulicz- 
ka, skąd przez okno można widzieć, co się 
dzicje u sąsiada z przeciwka, prowadząca 
od wybrzeża Sekwany do rue de la Hu- 
chette nosi dziwną, frapującą cudzoziemców 
nazwę: rue du Chat ue peche. W wyobraź- 
ni małej Węgierki ten zagadkowy kot ry- 


może przenieść się na całe środowisko e 
migracji. Żyją ci ludzie naprawdę jak kot, 
który sobie wiadomym sposobem coś tam 
gdzieś złowi. Węszą, szukają pracy, czasem 
ugrzęzną w topieli występku, jak sprytny 
niebieski ptak Stefek, czasem będą próbo- 
wali żyletką przeciąć nić już zanadto do- 
skwierającą żywota, jak wykolejony profe- 
sor litewski Liwas, ale w końcu jakoś wy- 
brną, jakoś osiądą na mieliźnie. 


Autorka odmalowała swe środowisko, jak 
się wydaje, z bezpośrednich obserwacji. 
Lecz czegoś temu obrazowi brak. Za bardzo 
już są ci ludzie łagodni ,dobrotliwi, wyba- 
czający sobie nawzajem, za mało wśród 
nich tarć, waśni, niepokojów. A są,to prze- 
cież osoby, wyrwane z różnych warstw i 
środowisk, reprezentujące odmienne i często 
jaskrawo kontrastujące z sobą światopoglą- 
dy, sklejeni właściwie całkiem przypadko- 
wą łącznością wspólnej emigracji. Z inter- 
pretacji ich losów według Jolan Földes wy- 
nika, że ta wspólna dola wyzwala w nich 
skarby szlachetności, współczucia, sol'd .rno. 
ści, braterskości. Niestety, w życiu bywa 
inaczej. Tego rodzaju wspólnota, brak da- 
chu nad głową i niepewność jutra raczej 


ZAW. ART. PLASTYKÓW. 


Wystawa prac Ludwiki  Pirkusiewicz 


jest jednym z najciekawszych wydarzeń | wistość otacza 
w bieżącym sezcnie arlystycznym. Młoda | 


ta bowiem malarka, jeszcze niedawno u- 
czennica prof. Kowarskiego, ujawniła wy- 
raźnie cdrębrą, samodzielną postawę, da- 
jąc przy tym oryg'nalną, nawskroś malar- 


LUDWIKA PINKUSIEWICZ 


cudulącym elementem. malarstwa arty- 
stki test kolor. Kolor jest tu czynnikiem 
konstrukcyjnym. określającym — trójwy- 
miarowość realnego świata, głąb przed- 
miotu, jego bryłow'atość, «wreszcie prze- 
strzenność wycinka. natury. 
czówra unika łatwizna walorowych, po- 


wierzchcwnego rozdrzhnianią hrsti» w: ra=; 


mach jednego lub pokrewnych tonów, po- 
słucuje się brzewatnie kontrastem, kła- 
dzie barwy zimne cbok ciepłych. wvdoby- 
w'ając w ten sposób z goła nieoczekiwane, 
nie raz wręcz kapitalne efekty. Świeza i 


bLezbośredrie wsailwość re kolor spra-| 


suje się obrazowo, jako siedzący na . brze- !skarką — i ta rezolutna.. trochę oschła, 
gu Sekwany, z wędką, poruszający wielki- świadoma swych celów dziewczyna da so- 
mi wąsiskami. Ale symbolika tego obrązu bie w życiu radę. Anka — jedyna, która 


WI PINKUSIEWICZ W ZWIĄZKU | podkreślając jedynie kolorem 


Pinkusiewi- 


wia, iż artystka stwarza wizje nowej, od- : 
rebnej prawdy, będącej konkretnym sym- 


bolem iei osobistych, najglębszych doznań 
malarskich. 

Fewre zbyvi tuż przesadnie gwałtowne, 
bad? zbst-już w'wszubane zesiawienia są 
taka werazem żywiołowego. natchnione- 
po wielką pasją talentu, badź wynikiem 
bezkompromisew*ch poszukiwań formal- 
PER] fniianić 4 
większości prac (zwłaszcza portretów). jest 
lorsekwencją celowej, wyłącznie kolory- 
stycznej koncepcji artystki. | nkusicwicz 


| » 7 PRE NE POREZWREECĄ nuer 


wiość — „Matkę“ Asza. Tylko tam rodzi- 
na żydowska wniosła wraz z sobą do Ame- 
ryki balast tradycji, przywiązań, niezmien- 
nych obyczajów i pozostała, mimo nalotu a- 
symilacji, tym, czym była: żydowską mało- 
miasteczkową rodziną, tu zaś, dzieci, zwła- 
szcza młodsze, szybko przyjmują wszystkie 
dobrodziejstwa francuskiej opieki i cywiliza- 
cji. Z jednej warstwy społecznej, to jest z.. 
proletariatu, szybko zrobią krok do następ- 
nej, to jest do inteligencji, szybko też za- 
pomną o swej narodowości. Janek Barabasz 
zostanie inżynierem, przeniesie się do ko- 
lonii i prawdopodobnie w końcu ożeni się 
z Francuzką, przypieczętowując proces 
swej asymilacji ostatecznie. Klara zostanie 


pozostała w sferze ludu pracującego ręko- 
dzielniczo, nie zawrze ostatecznego przy- 
mierzą ze swą nową ojczyzną 
Zwłaszcza, że Anka najbardziej cierpi 
wskutek swego wiecznego miana  cudzo- 
ziemki. Gdzie drwa rąbią, tam wióry lecą. 
Poznała na swojej skórze los tych wiórów, 
które płacą najosobiściej za każdy wstrząs 
natury politycznej, za każdy zamach, za 
każdą katastrofę. Na nich to się skupia, na 
tych małych cudzoziemkach, które natych- 
miast tracą pracę we francuskich warszta- 
tach. 
Nie zapuści korzeni, ani tu ani tam. Ale 
, Budapeszt po latach, oprócz wspomnień 
| dzieciństwa nie da jej nic. 
Bo drzewka można szczepić tylko w pew- 
nym wieku, potem się już nie przyjmą. Ow- 
, szem: jeszcze jedno, to co dotąd znała tylko 
w stosunku do swej własnej ojczyzny: da jej 
j nostalgię za Paryżem. Będzie ją to miasto 
wszelkich możliwości kusiło swym nieza- 
, pomnianym urokiem, wspomnieniem powie- 
trza miękkiego i błękitnego, wspomnieniem 
| wilgotnych wieczorów, kiedy kolorowe 
| światła łamią się w wodzie Sekwany. Będzie 
| kusiło tak długo — aż wróci. 


Z WYSTAW 


| | WYSTAWA OBRAZÓW LUD-: 


przesłania- | 


świadcmie deformuje kształ modela, 
zewnętrz- 
ną konsystencję bryły, wtabia organicz- 
nie przedmiot w dwuwymiarową płasz- 
czyznę płótna, podporządkowując rzeczy- 
ącego nas świata rygorom 
swego „Plastycznego widzenia. Stąd jedno- 
| litość i zwartość jej prac, z których każda 
| slanowi, jak gdyby zamkniętą w sobie 
| frezę muzyczną. Do najciekawszych eks- 
boratów należą portrety i martwe natury. 


ską formę plastyczną. Zasadniczym i de- | Artystka wypowiada się w nich najswo- 


„PORTRET” 


i 
i 
| 
debriej, urabiając z żywiołowym wigorem 
niemal każdy rzut pedzla, różniczkując 
fakturę, ożywiając rytmiczną grą mate- | 
rialnie wyczutvch plam i dotknięć — po- | 
wierzchnię płótna. W pejzażu natomiast 
przeziera nieco jednostajna, stylizowana | 
dekorccyjność („Tatry”). 

Są na wystawie prace słabsze, jeszcze 
nieprzemyślane, przybadkowe — nic one | 
jednak nie znaczą wobec innych, tak bar- 
dzo świeżych, własn*ch. malarsko suge- 
stywnych. najzupełniei dotrzałych. 


LEON STRAKUN. 


CHARAKTERYSTYCZNE WEZWAN IE 


Młodzież literacka we Francji skarży 
się ciągle, że rikt ze starszych literatów się 
nią nie interesuje, że wszystkie rękopisy 
nadsyłane idą do kosza. W odpowiedzi na 
to Jerzy Duhamel zamieścił parę miesięcy 
lemu w „Mercure de France" 


wezwanie 
do młodzieży, którego treść brzmi mniej 
więcej tak: — Nie wierzcie legendom o sto- 


'uneczkach redakcyjnych, przysyłajcie rę- 
kopisy na moje nazwisko, ja wszystkie 
przeczytam i oznajmię wam moje zdanie. 


m_a vs A NĄ Z 


Nie sadzimy bowiem, aby 


J. 


|. 


Ernicz-Hiomuńska 
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Ruch muzycznój 
w Warszawie 


KIZA” WILHELMA KIENZLA 
(„DER KUHREIGEN"). 

Wiihelm Kinzl, 80-letni kompozytor 
austriacki, jest autorem kilku oper, z któ- 
rych „Der Kukhreigen" (grana również 
pod tytułem „Blanchefleur”, u nas dano 
tytuł „Markiza”) wystawiona była na 
wielu scenach zagranicznych — zapewne 
nietyle ze wzgledu na wartość muzyczną. 
ile raczej dlatego, że jest to barwne wi- 
Kowisko, w którym komizm obrazu, 
frzedstwia':ąqcego ranne „lever du roi” 
Ludwika XCI, konirastuje ze scenami 
rewolucji francuskiej 1792r., scenami, 
pelnymi.. hałasu, wrzawy, tumultu, 
włącznie z gęstą strzelaniną na scenie. 

Pytanie, kogo dzisiaj mogą przyciąg” | 
nąć do teatru tego rodzaju sceny połą- 
czone z rozbijaniem mebli i tluczeniem 
szkła, gdzie koroną wszystkiego ma być | 
moment, w którym bodochocona szyn- 
karka ze sztandarem rewolucyjnym w 
rękach, śpiewając Marsyliankę, wskakuje | 
na stół w komnacie zdemolowanego przez. 
iłum pałacu markiza. 

Tego rodzaju sceny tyle razy już og-| 
lądało się w teatrze, że dla nikogo to nie 
jest nowością; zaś wolno raczej przybusz- 
czać, że inteligencja dzisiejsza może mieć 
dość takich scen w życiu codziennym, 
choćby z racji zajść uniwersyteckich — 
nie trzeba więc bo to wybierać się aż do 
opery! sę | 

Llatego też nie było chyba myślącego | 
widza w operze, któryby nie zastanawiał 
się nad pytaniem, poco wlaściwie takie 
dzieło wystawiła cpera warszawska, ma- | 
jąca i tak przecież kolosalne zaległości w | 
dziedzinie repkertuarowej? Odpowiedź na; 
to pytanie pozostanie zapewne iajemni- 
cą — nietyle poliszynela — ile b. Maza- 
rakiego, 


PREMIERA W OPERZE: „MAR 
| 


dyr. Maza- 
raki kusił się tutaj o tendencje socjalne, o 
jakieś ostrzeżenia, aby chciał pokazać im- 
teligencji warszawskiej i tej garstce bur- | 
żuazyjnych snobów, co jeszcze z rzadka 
uczęszcza do opery, co za niebezpie- 
czeństwo może im grozić — bo wszakże 
nienawiść motłochu ulicznego skierowana 
być może nietylko przeciwko utytułowa- 
nej arystokracji w rodzaju markiza de 
Massimelle i jego żony Blanchefleur! 

Powszednie mówiono, że  „Markizę”; 
wystawiono ze względu na p. Bandrow- 
skąTurską „która ze specjalnym upodoba- 
niem kreuje partię tytułową — lecz prze-; 
cież b. Bandrowska ma w repertuarze ty- 
le innych partii z oper bardziej interesu- 
jącychi może nawet mniej kosztownych 
do wystawienia. 

Skoro na początku sezonu b. Mazaraki. 
obiecał „Pelleasa i Malisande" Debussy,- | 
ego oraz „Fata Morgane” Jul, Werthei- 
ma, następnie zmienił te zabowiedź na 
„ljolę” Rytla i „Megać Wieniawskiego. | 
a zamiast tego daje „Der Kuhreigen" 
Kienzla i „Orfeusza w piekle” Offenba- 
cha — to chyba nikt nie może pochwalić 


pociosnieć repertuarcwych obecnej dy- 
rekcji oberowej. 
„Der Kuhreigen" — to szwajcarska 


piosenka pasterska, której pod karą śmier 
ci ni2 wolno śpiewać żołnierzom szwaj- 
carskim, służącym we wojsku francuskim: 
piosenka ta bowiem wywołuje nostalgię 
i przyczynia się do dezercji. Podoficer 
szu: carski Primus Thaller, skazany na 
śmierć za zaintonowanie tej piosenki w 
koszerach, zostaje przez króla ułaskawio- 
ny dzięki wstawiennictwu markizy Blan- 
chefleur de Massimelle Zakochany w 
swej wybawicielce, Thaller pragnie ją o- 
calić wówczas, gdy rewolucja skazuje ją 
ma śmierć. Po straceniu markiza, Primus 
Taller odszukuje w więzieniu markizę. 
probcnuąc jej jako wdowie, małżeń- 
stwo, aby ja uratcwać od śmierci. Lecz 
dumna markiza odrzuca jego rękę: woli 
zginać na gilotynie, jako arystokratka. 
mż żyć dalej. jako żona skromnego ka- 
pitana... Ostatnie chwile przed egzekuc- 
Ją, markiza, poświęca na... taniec men- 
uela, który zostaje przerwany wezwa- 
niem na. szafot... fi 
Muzyke tej cpery można nazwać miłą: 
melodie łatwo wbadaia w ucho. piosenke 
szwaicarska (kt. właciwie należałoby 
dosłowrie tłumaczwć jako „krowia”) po- 
siada bewien swoisty wdzięk, tak jak i 
menuet, w końcu przerywanw stukiem gi- 
letvnw; duet markizy i Thallera nie poz- 
bawiony jest nawet szczerego  liryrmu 
— lecz muzwvka ta ani nie bosieda głęb- 
szych momentów, które mogłyby wzru- 
SZYĆ słuchacza. wzelednie przekonywuin- 
cn do _ niego przemówić, ani jako całość 
nie ma dość siłv eksbresvinej. aby u- 
trzemać w skupieniu uwagę przez cały 
wieczór. ». 
p Ewa Bandrcwska-Turska włożyła w 


| 


Nazwisko autora „wezwania” jest dosta. 
tecznie znane i szanowane. Duhamel <o 
prawda nie obiecywał sławy i honorariów, 
ale gwarantował swoją uwagę... Wydawało- 
by się, że to dosyć. Należało więc spodzie- 
wać się inasy powieści, nowel. wierszy... 

Lecz Duhamel otrzymał załedwie jeden 
rękopis, do którego załączony był list: 

„Nie chcę Pana oszukiwać. W literaturze 
jestem nowym czołwiekiem, aczkolwiek nie 
jestem już młody. Mam 76 lat"... 


| tek 


rolę markizy cały zasób swej wielkie: 
kultury, dystynkcji i wylwornego sma- 
ku; wokalnie jednak nie było tej jednoli 
tej linii, która wskazywałaby na to, że par- 
tia ta jest aż tak dalece wdzięczna, iżby 
specjalnie dla popisu p. Bandrowskie; 
warto było wystawiać tę operę. 

..P. Gruszczyński. jako Primus Thalle" 
kociąga mocą swego talentu. Niestety 
głos jego(zwłaszcza w górze) nie dźwię- 
czy tak, jakby tego można było oczeki 
wać od iencra przodującego zespolow: 
operowemu. A szkoda; gdyby p. Grusz 
czyński zmienił trochę sposób śpiewania 
mógł by być ozdobą każdej dobrej scen: 
celowo pofraccwał nad wyszkoleniem —- 
operowej, bo żarliwość jego ekspresji mu 
zycziej i namięlność z jaką wyrzuca 
siebie zdania muzyczne, godna jest wiei 
kiego uznania. Bardzo dobra była 4 
Franciszka Platówna jako córka gospo- 
darza kantyny. 


W mniejszych rolach wystąpili: $ 
Bender, jako markiz de Massimelle. p 
Wiśniewski jako Ludwik XUI, p. Mo- 
scekcwski jako podoficer Favart, oraz t 
Bolko, Granowski i Terenkoczy-Jas 
trzębska, 

Chóry i orkiestra pod dyrekcją p. Tyl- 
lia trzymały się dobrze. 

Z FILHARMONII WARSZAW 
SKIEJ: 2 KONCERTY POD DYREK- 
CJĄ W. FERRERO. KONCERT FOR- 
TEPIANOWY M. KONDRACKIEGO. 

ZB. DRZEWIECKI. 

Mlody kapelmistrz włoski, Willy Fer- 
rero, który dyrygował ostatnimi dwome 
koncertami symfonicznymi Filharmonii, 
ma licznych wielbicieli wśród meloma- 
nów warszawskich. 

Przed kilkunastu laty Ferrero wpra- 
wiał w podziw europejski świat muzycz- 
ny jako dyrygent — cudowne dziecko. 
Obecnie jest to już muzyk dojrzały, 
wykształcony, o wybitnej inteligencji i 
bezpośrednim temperamencie: a że przy 
tym doskonale umie  partyturę i żywo 
przejmuje się wszystkimi jej szczegó- 
łami — przeto słucha się jego dyrygowa- 
nia z wielkim zainteresowaniem. Gdyby 
jeszcze nabrał spokoju i więcej dbał o 
przeprowadzenie całoksztaltu linii archi- 
tektonicznej, zamiast rozpraszać się w 
szczegółach niewatpliwie _ osiągnąłby 
większą potęgę dramatyczną. 

Orkiestra bod drekcią Ferrero 
świelnie, składając dowody wysokiego 
kunsztu technicznego, czy to w.„dwóch 
preludłach Bacha, zajmująco opracowa- 
nych na orkiestrę smyczkową przez współ- 
czesnego kompozytora włoskiego Pick— 


z 


grała 


, Mangiagalli, czy w „Motoberpetuo Paga 


niniego, doskonale _ zinstrumentowanym 
przez Molinarlego, czy w „Eroice” Be- 
cihovena, gdzie dokładność rytmiczna 
(nawet w tak trudnym miejscu jak froczą- 
scherza) i plastyka  kontrafunktów 
(np- w finale), była wręcz znakomita. 
«Prócz wyżej wymienionych utworów, 
słyszeliśmy w programie dwóch koncer- 
tów pod batutą Ferrero szeregu dzieł, a 
nuanowicie: koncertu fertebianowego c— 
moll Beethovena, z cieszącym się zaw- 
sze powodzeniem w Warszawie, pianistą 
wioskim, Carlo Zecchim jako solistą. 
poematów symfonicznych „Popołudnie 
Fauna” Debussy'ego i „Śmierć i wyżwo- 
lenie" Straussa; ze zdecydowanym zacię- 
ciem skompbonowanej „Małej uwertury” 
Palestra, grana już bo raz drugi w tym 
sezonie, „Bolera” Ravela, oraz poraz 
pierwszy wykonanej przez Zbigń 
Drzewieckiego — Il-go koncertu 
bianowego Michała Kondrackiego i 
czego II koncert, skoro o I-szym nie 
wiadomo?) ., 

Koncert Kondrackiego pełen jest wigo- 
ru rytmicznego i opiera się na powtarza- 
niu pewnych figur rytmicznych: pow 
tarzanie to nie ma charakteru modulaci: 
lecz raczej uborczywego ostinata. reflek- 
syjnie narzuconego i pozostającego bez 
rozwiązania. Środkowa część, jak zmykle 
w koncercie, o tempie powolnym, odzywe 
się w fakturze fortepianowej wyraśnvm 
echem Debussy'ego i Prokofiewa. IIl-cie 
część powraca do powtarzających się fi- 
gur rytmicznych, brzy czym ` narastanic 
napięcia w codzie wywołane jest więcej 
wzmaganiem się dynamiki wykonania 
niż potegowaniem wyrazu samej treści 
muzycznej. |, 

Go za dystans dzieli ten drugi koncert 
forteb. cd grenej brzed wielu lay w 
W=rszawe opery Kondrackiego „Potbieli- 
ny , w której niejedna frara rozbrzmie- 
wcle prawdziwie odczutwm nastrojem 
i tomia wyśpiewaneso liryzmu. 

Złioriew Drzewiecki, _ niestrudzony 
propagator nowej muzyki, ohano 
trudra, nałedewana t'rtuozowskimi pas- 
seiami, partie fostekiamową koncertu w 
sposób godny podziwu. 

Ualka technóbą i mezwwkia tatmosé 
przvswasaria sobie nowego  rehortnaru, 
pemrocia Drzewierkiemu w tej heren 

Cirkczne, czy tek hoeażnu 3; za "hitny 
narzok. jek Drzewiecki. ictotnio z duszy 
swo? teik szczerme wielbi te utęene= 
dech komkbazntorów 


te? yarar h 


m?n- 
rechalropem="rh Czw 
odri z założemią žr mièminiczo od 
wewnelrznego zamiłnriana da tann ro 
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ANTENA ŚWIATA 


Sytuacja gabinetu Bluma 


„Times” w następujący sposób określa 
sytuację gabintu Bluma: 

„Zdając sobie sprawę z trudności, napo- 
tykanych na swej drodze, Blum uznał za 
stosowne zmienić ogólną linię swej polity- 
ki monetarnej, próbując zdobyć zaufanie 
kapitału. W tym celu zrzekł się urzeczy- 
wistnienia prejektu robót publicznych, aby 


uzyskać równowagę budżetową; z drugiej 
strony wstrzymał nieco tempo realizacji 
reform socjalnych aż do czasu, póki kraj 


nie przetrawi reform już wprowadzonych. 
Na tej drodze rząd zdążył już zajść tak 
daleko, że potrzebna była „pauza“, 
czej bowiem całemu systemowi 
ruina. 

Rozważny głos Bluma 
stał przez wszystkich jego współpracowni- 
ków, nawet tych, którzy mają najbardziej 
lewicowe przekonania: zagryzli wargi 1 
zgodzili się na pauzę. Jednakowoż „nie 
wszystkie elementy Frontu Ludowego" idą 
za Blumem. W szczególności, „Generalna 
Konfederacja Pracy" wyraźnie przeciwsta- 
wia się „pauzie“ 
Ogromny wiec, który odbył się w ubieg- 
łym tygodniu, uchwalił rezolucję, żądającą 
uruchomienia robót publicznych z wpływów 
nowej pożyczki; 
skali płac i w końcu emerytur dla starych 
robotników". 

„Humanite” zaczyna się po trochu nie- 
cierpliwić: „Czyżby rząd liczył na niezgo- 
dę pomiędzy proletariatem a średnią klasą? 
W każdym razie nikomu nie uda się znie- 
chęcić średniej klasy do robotników, żąda- 
jących zamiany „pomocy bezrobotnym” na 
stałą pracę. 


W zamian za to organ komunistyczny 


przyrzeka średniej klasie pomoc w spra- | 


wach jej dotyczących: 

„Robotnicy, z kolei, rozumieją, że ich 
przyjaciele, antyfaszyści z klasy średniej 
mają również prawo do zrealizowania 
swych istotnych potrzeb. Jednym z naczel- 
nych warunków powodzenia 40-godzinne- 
go tygodnia jest wielka rozpiętość tej: za- 
sady”. 

„Rozpiętość” ta polega, jak wiadomo, na 
tym, aby ustanowić zmiany pracowników 
sklepowych i dać w ten sposób możność 
właścicielom otwierania sklepów nie tylko 
przez 5, ale przez 6 dni w tygodniu. Do 
tej pory skrajnie lewicowe elementy były 
temu kategorycznie przeciwne, ale obecnie 
zmieniły zdanie. 

„Hamanitć” wyraża nadzieję, że dzięki 
temu „osiągnie się w rezultacie zjednocze- 
nie przeciwko wszystkim  sabotującym, 
burzycielom, zdrajcom i zbójom..." 

„Matin” również wierzy w utworzenie 
jedynego frontu przeciwko zdrajcom, wie- 
rzycielom i t. d., lecz widzi te elementy 
oczywiście w innym obozie i cynicznie pi- 
sze: 

„Po mału wyjaśnia się, że wszyscy od- 
powiedzialni przywódcy — zarówno rządo- 
wi, jak i partii, wchodzących w skład 
„Frontu Ludowego", a nawet „Generalnej 
konfederacji pracy” chcieliby skończyć z 


ina- | własności prywatnej. 
groziła ' du tak wielkiego podobieństwa, panuje ta- 
| ka straszna nienawiść między tymi oboza- 
wysłuchany zo- j 


i monetarnej polityce. | 


wprowadzenie ruchomej | 


| anarcho - komunistycznymi skrajnościami, 
paraliżującymi działalność „Frontu Ludo- 
wego" i irytującymi ogólną opinią. 


Dwie Hiszpanie 


Charakterystyczny artykuł zamieścił w 
j radykalnej „Ere Nouvelle" znany hiszpań- 
ski działacz polityczny Castillian. Według 
jego zdania „czerwona” i „biała Hiszpa- 
| nia bardzo nieznacznie się różnią: i 

„Niekończąca się wojna wewnętrzna wy 
kazuje niezwykłe podobieństwo pomiędzy 
nasjowdlttarni a stronnikami rządowymi, o- 
|czywiście, jeśli wyłączymy zagadnienie 
Najpewniej z powo- 


mi. 
| A więc przede wszystkim — cele walki: 
Zarówno Franco, jak i Largo Caballero ma- 
|rzą o wprowadzeniu ustroju 
| przy którym istniałaby jedna partia poli 
tyczna. 
| Obydwie strony posługują się terrorem 
|jako metodą walki. Obydwie strony ko- 
(rzystają z pomocy cudzoziemców. Obydwie 
| strony odnoszą- się z nienawiścią do du- 
cha liberalizmu, do siły prawa i życia ludz- 
, kiego". 
| Autor w dalszym ciągu podaje następu- 
jący przykład tego podobieństwa: 

„Jedną z przyczyn, która w lutym 1936 


pular" było rozporządzenie, aby obywatele 
witali się przez podniesienie w górę zaciś- 
niętej pięści. Hiszpan — jest indywidualis- 
tą i to mu się nie podobało. Okazuje się, 
że Franco wprowadził na podlegającym mu 
terytorium obowiazkowe faszystowskie 
przywitanie". 

Dalsze „podobieństwo': 

„Zarówno anarcho - syndykaliści, jak i 
falangiści, mają te same barwy: czarną i 
czerwoną. 

„Największe „podobieństwo'* wyraża się 
w tym, że: obydwie strony z jednakowym 
uporem przeciwne są jakiejkolwiek poko- 
jowej interwencji. I „czerwoni” i „biali" 
twierdzą: zwyciężyć albo umrzeć. Oślepie- 
ni nienawiścią nie rozumieją; że długotrwa- 
ła walka — to zguba Hiszpanii. Oskarżając 


jedni drugich o zdradę, i ciągle mówiąc o | 


własnym patriotyzmie, nie zdają sobie na 
nieszczęście, sprawy z tego, że prawdziwy 
patriotyzm polega na wyrzeczeniu się oso- 
bistych ambicji i doktryn partyjnych dla 
dobra Ojczyzny. W tym niezrozumieniu, 
właściwym obydwu obozom, widzimy os- 
tatnie. najbardziej tragiczne podobieństwo 
pomiędzy k:ałą i czerwoną Hiszpanią”. 


H 
Bardzo króliki wzrok musi mieć p. Cas- 
tillian, skoro — nie tylko nie dostrzega aż 


nazbyt jaskrawych różnic, — lecz widzi 


jeszcze „pocdebieństwa”. 


ilch „drobne ogłoszenia“ 
SPORTOWCY, LECZ NIE ARYJCZYCY 


Dwaj panowie sportowcy 
ści), o dobrej prezencji, krew mieszana 


„totalnego”, | 


wywołała powstanie przeciwko „fronte po- 


pierwszego stopnia, chcieliby zaślubić pa- 
nie o tych samych warunkach rasowych. 
Oferty itd. 

(Frankfurter Zeitung) 
| NAWĘT PO ZA GRANICAMI KRAJU... 
| nie aryjczyk. chciałby zapoznać się z pa- 
nią w wieku lat 30—-40, o warunkach ana- | 
logicznych, może byu mieszkająca za gra-| 
nicą. 

(Frankiurter Zeitung) 
SPRECYZOWANIE OBOWIĄZKOWE. 


U aryjczyków do wynajęcia pokój um2- 
blowany, łazienka, wszelkie wygody. 


I 


NAUKA NA7'STOWSKA CZYNI 
POSTĘPY. 

. Zrzeszenie kuglarzy niemieckich  (sek- 
cja hamburska) organizuje w poniedziałek 
12. kwietnia, o godz. 20, w Sagebiel wie- 
czornicę, w czasie której odbędzie się pre- 
lekcja R. B. Mullera z Berlina na temat: Ro- 
la. jaką powinna odegrać stara niemiecka 
sztuka kuglarska w Państwie narodowo-so- 
cjalistycznym. 


| 


(Hamburger Fremdenblatt) 


MILITARYZACJA PRZYBORÓW DO 
PISANIA. 

To są drobiazgi, które dominują w na- 
szym życiu. Zniknięcie gumki do wyciera- 
rania powoduje stratę trzech drogocennych 
minut czasu, zaginięcie ołówka może na- 
wet spowodować nasz zły humor. Czas ja- 
ki tracimy na szukanie koniecznych 
naszych akcesoriów w końcu 
osiąga liczbę kilku dni. Ułóżcie te przed- 
mioty, jak kompanię żołnierzy, wszystko 


| 


rit"! 
Proekt J. Owensa 


W jednej z gazet amerykańskich zamie- 
szczony został wwyiad ze słynnym mu- 
rzyńskim  szybkobiegaczem 
championem olimpijskim i światowym re- 
cordsman'em w biegach krótkodystanso- 
wych. Jak wiadomo, po rozgrywkach olim- 
pijskich Owens podpisał kontrakt z wielkim 
new-jorskim music - hallem, za co został 
pomimo licznych protestów — zaliczony do 
kategorii zawodowców. Po zakończeniu 
swoich występów Owens stał się... zawodo- 
wym agitatorem i przed wyborami prezy- 
denckimi agitował na wiecach, nawołując 
do głosowania za Landonem przeciw Roose- 
veltowi. Nie bacząc na porażkę Landona, 
Owens zarobił na tym powyżej 25 tys. doł. 
| Za te pieniądze zorganizował orkiestrę 

murzyńską, z którą występuje obecnie w je- 
dnym z kabaretów w New-Yorku. 


| 


| Owens w swoim wywiadzie oświadczył, 
że marzy o zorganizowaniu kadr murzyń- 
skich atletów, którzy mogliby odebrać bia- 
łym wszystkie należne im rekordy w lek- 
kiej atletyce. Owens spodziewa się, że przy 
zorganizowaniu murzyńskiego klubu, mają- 
cego oddziały w wszystkich ośrodkach 


(motocykli | sportowych Ameryki, jego marzenia ziszczą 


się za jakieś trzy — cztery lata. 


Północna Palestyna czeka wyzwolenia 


Nie przebrzmiały jeszcze wrażenia deba- 
ty w sprawach agrarnych przed Królewską 
Komisją, gdy nadchodzi już z Centrali KKL 
w Jerozolimie wiadomość o nowym przed- 


sięwzięciu, przerastającym w swych rozmia- | 


rach i w swej dynamice wszystkie prawie 
dotychczasowe akcje Keren Kajemeth. W 
związku z objęciem obszaru koncesji w do- 
linie Hule na przestrzeni 57.000 dunamów 
przez żydowskie towarzystwa kolonizacyjne 
podjął KKL ciężar rozszerzenia dalszego 
żydowskiego osiedlenia dokoła Hule, na 
przestrzeni zwyż 100.000 dunamów w śór- 
nej Galilei, na północ i zachód od terenu 
koncesji. Kieruje tym postanowieniem za- 
równo święty obowiązek wyzwolenia ziemi, 
jak też trzeźwo w przyszłość patrzący plan 
pracy KKL., który widzi konieczność od- 
rodzenia kwitnącego niegdyś centrum ży- 
dowskiego i stworzenia rezerw dla gęstego 
rolniczego jiszuwu na uzdrowionym obsza- 
rze ziemi Hule. Plan ten, obejmujący gór- 
ną Galileę, jest klasycznym przykładem 
aktywnej polityki Keren Kajemeth, której 
celem jest wielokrotne zwiększnie pojem- 
ności kraju dla coraz bardziej rosnącego 
jiszubu. Jasne jest jednak, że do uzyskania 
tych rezultatów nieodzowna jest oprócz 
znacznych środków pieniężnych także przy- 
chylna, ożywiona dobrą wolą współpraca 
aparatu rządowego. 

Pierwszym zadaniem KKL w tym histo- 
rycznym dziele jest przygotowanie środków 
koniecznych dla nabycia północno-zachod- 
niego obszaru, otaczającego dolinę Hule, 
potrzebna jest do tego celu suma pół milio- 
na funtów, która ma być spłacona w ciągu 
5 lat. Podstawą tych płatności nie mogą 


być regularne dochody KKL, gdyż przezna- | 


czone są Gae na inne poprzednio już prze- 
prowadzone kupna. Dlatego wejdzie obec- 


nie w życie druga forma zbiórki KKL., u- | 


chwalona przed dwoma laty na Kongresie 
w Lucernie i zainicjowana z powcdzenicm 
ubiegłego roku: doroczna wielka akcja od- 
dzielna. Nowy plan pięciolecia opiera się 
| na tej właśnie akcji i przewiduje zebranie 
potrzebnej sumy 500.000 funt. w rocznych 
ratach po 100.000 funtów. 
Ogrom ciężaru, jaki bierze na siebie w 
obecnej chwili Keren Kajemeth, świadczy, 
że i on także przejęty jest zaufaniem do sił 
i woli Żydostwa. żądać podwójnych i po- 
trójnych ofiar piniężnych od zgnębionego 
narodu w galucie w czasie, gdy polityczna 
sytuacja w Erec Izrael wymaga bezwzględ- 
nej, niezachwianej wiary w przyszłość na- 
szego dzieła — znaczy: być pewnym jego 
przywiązania. Taki był od początku istnie- 
i nia stosunek KKL do mas ludowych, opie- 
rał się on na dwu elementach: na uczuciu, 
które czyniło drogą najmniejszą ofiarę bie- 
daka i na rozumie, wskazującym jasno na 
wspaniały rozwój narodowej kolonizacji. 
Obu tym czynnikom zawdzięcza Keren Ka- 
'jemeth swą ogromną popularność, one też 
| poniosą teraz na swych skrzydłach wieść 
{o nowym wielkim obszarze rolniczego o- 
i siedlenia w północnej części kraju. 


| 


| Pół wieku z górą żyje północna Palesty- 
| na, „Hagalil-Haeljon", słynna z uroku swe- 
| go krajobrazu, oddzielnym życiem od resz- 
| ty kraju. Wśród gór jej i dolin, ożywionych 
rwącymi strumieniami i ocienienych szczy- 
tami Libanonu, mieszkała niegdyś liczna, 
dzelna ludność żydowska. Tu jedynie za- 
chowały się ostatnie odłamy prastarych 


, pierwotnych szczepów Izraela, żyjących w 
| Galil nieprzerwanie od czasów z przed 
zburzenia drugiej świątyni (Pekiin). Tutaj 
założone też zostały, równocześnie z po- 
czątkami nowej koloniaczji żydowskiej w 
| Judei i w dolnym Galilu, pierwsze osady w 
Rosz-Pinah, Jesod-Hamaalah, Miszmar Ha- 
jarden, częścią przy pomocy Barona Rot- 
szylda, a także z ramienia innych organiza- 
cji kolonizacyjnych. W początkach naszego 
wieku, w okresie t. zw. drugiej aliji, 


wstały Kfar Gileadi, Tel Chaj, Metulah — 


wot mimo wydatnej pomocy barona Rot- 
szylda. Jedyne miasto żydowskie w tej 
dzielnicy kraju, Sałed, opromienione bla- 
skiem wielkiej przeszłości historycznej, 
podupadło zupełnie, opuszczone przez 


większość żydowskich mieszkańców, gdyż | 


brak żydowskiego osiedlenia dokoła mia- 
| sta — pozbawia mieszkańców Safed wszel- 
kich źródeł egzystencji. 
Odcięty od reszty kraju i pozbawiony 
społecznej i duchowej łączności z życiem 
pulsującym na południu, leży Hagalil Hae- 
lion jakby w śnie zaczarowanym. Wielkie 
i obszary zemi należą tu do kilku bogatych 
właścicieli dóbr w Syrii. grunta te obrabiają 
dzierżawcy, którzy także przeważnie mie- 
szkają w Syrii i pojawiają się w kraju tylko 


w czasie robót sezonowych. Rzadko roz- ` 


rzucone wioski, zamieszkałe przez nieliczną 
ludność tubylczą, oto całe zaludnienie Gór- 
nej Galilei. 


Znowu podjął się Keren Kajemeth nie- 


| zwykłej pracy pionierskiej, która trwać bę- 
dzie przez dłuższy okres czasu i ma za cel 
ostateczny stworzenie dalszych rezerw 
gruntowych dla potrzeb żydowskiej narodo- 


roku, 


powinno być zawsze w porządku i pod re- | 
ką. Lecz kto wam to może zagwaranto- | 
wać? Wyłącznie garnitur biurowy „Favo- | 


Owensem, ' 


, 
f 


k 


po- | 
| le 
wiodły one wszystkie ciężki, samotny ży- 


Mar ena Dietrich 
w swoim ostatnim filmie 


Marlena Dietrich kończy obecnie w Lon- 


Handlowiec, łat 50, chrześcijanin, lecz | dynie swój najnowszy film pod kierownict- 


wem Jacques Feyder. Film ten zatytuło- 
wany: „Rycerz bez zbroi”, jest przeróbką 
bardzo popularnej powieści angielskiej. Ak- 
cja filmu tego toczy się w czasie rewolucji 
rosyjskiej. Realizacja filmu trwała 6 mie- 
sięcy i kosztowała przeszło 8 mil. zł. W 
ciągu pierwszych trzech miesięcy realizacji 


| Marlena zarabiała po 600 funtów dziennie, 
(Westdeutscher Beobachten w ciągu następnych trzech po 1000 funlów 


dziennie. To wynosiło po 1000 zł. za godzi- 
nę pracy sławnej gwiazdy. Jak informują z 
za kulis studia, najbardziej atrakcyjne są 
sceny kąpieli Marleny, która w czasie te- 
go filmu bierze ich bardzo wiele. 


Noel Coward 


Noĉel Coward jest człowiekiem teatru 
z Bożej łaski. Nie wystarcza mu pisanie 
sztuk scenicznych, sam je reżyseruje i in- 


musiał tańczyć. Kilka repetycji i oto Noël 
| Coward może konkurować z zawodowcami. 
| Po za tym komponuje on muzykę do 
swych operetek. Ze swoją trupą aktorów 
| odniósł już wielkie sukcesy w Anglii. Obec- 
nie rozjeżdża po Ameryce z trupą z miasta 
do miasta, przy czym sztuki komponuje i 
przygotowuje w podróży. 

Noćl Coward ma przybyć ze swym ze- 
| społem do Paryża w końcu czerwca na 
wielki tydzień angielski. Rząd angielski 
dokłada wszelkich starań, aby go ściągnąć 


warda i jego zespołu będą największą sen- 
sację teatralną Wystawy. 


Zatonięcie ,Siemioski* 


W Odessie toczy się obecnie proces prze- 
ciwko winnym utonięcia niewielkiego ła- 
macza lodów  „Siemioska”* i jego załogi. 
Sprawa ta budzi wielkie zainteresowanie, 
jako niezmiernie charakierystyczna dla so- 
wieckich porządków. 

Łamacz otrzymał rozkaz wypłynięcia na 
morze w czasie burzy. Rozkaz wykonano. 
Lecz wkrótce potem z łamacza nadeszedł 
kabłośram dla władz portu. — Statek od- 
czuwa straszliwe kołysanie. 

Urzędnicy  portowi, przeczytawszy tę 
depeszę, uśmiechnęli się: Śmieszne! 
Wszyskich kołysze na morzu... 

Marynarze pozostawali na statku przez 
cały dzień, wzywając bez przerwy pomo- 
cy. Lecz nikt nie zwracał uwagi na te wo- 


|terpretuje. W jednej z jego ostatnich sztuk ` 


z New-Yorku, gdzie związany jest kontrak- | 
tami. W każdym razie występy Noćl Co- | 


łania. Ostatni radiogram brzmiał: ...,Zalewa _ 


maszyny. Schodzimy ze statku. Światło”... 

Telegrafista nie mógł już nadać ostatnie- 
go wyrazu „gaśnie”. 

Tragedia ta rozegrała się w odległości 
60 mil od portu. Jakikolwiek statek nieco 
większy mógł w ciągu 5 godzin być na 
miejscu katastrofy. Lecz żadnego okrętu na 
pomoc nie wysłano. 

(L—y) 


wej siedziby. Ci z nas, którym brak cierpli- 
wości i wytrwałości, i którzy oczekują za- 
wsze szybkich rezultatów pracy, niechaj u- 
zbroją się w dużą dozę spokoju i cierpliwo- 
| ści, gdyż mamy znowu przed sobą epokę u- 
ciążliwej, upartej walki. Tak, a nie inaczej, 
odbywa się proces wyzwolenia wielkich 
połaci ziemi, złączony z niezliczonymi tech- 
nicznymi i politycznymi trudnościami. 
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STYLOWY. „KLUB KOBIET". 

W każdym innym kraju z filmu w ro- 
dzaju „Klubu Kobiet” zrobionoby film 
dydaktyczny, o mniej lub bardziej narzu- 
cajacym się morale, napewno przesadnym 
i napewno bardzo „grubo szytym — a 
więc denerwującym. Produkcja francuska 
podeszła do tego tematu w sposób bardzo 
swośty — lekkością, inteligencją, bły- 
skotliwością pokrywając to, co mogłoby 
razić, podając swe idee w tak zręcznej 
formie, że przestały być „morałem, a 
stały się prawdą wzruszającą, pbrzema- 
wia ąca nie tylko do sumienia, ale przede 
wszystkim do serca. 

Film „Klub Kobiet” ukazuje zycie do- 
mu, gdzie może schronić się każda młoda 
kobieta, obawiająca się niebezpieczeństw 
i pokus wielkiego miasta, domu, gdzie 
meżczyzna nie ma wstępu, a który jednak 
wibruje, pulsuje caly jednym słowem: 
„mężczyzna”. Wszystkie te młode dziew- 
częta, umieszczone w tym  „klubie”, 
zmuszone do bardzo surowego regulami- 
nu. mają jednak swoje przeżycia — tra- 
prde ; radości. a źródłem i motorem ich: 
jest miłość i mężczyzna. W filmie tym nie 
wystepuje ani jeden mężczyzna (oprócz 
pewnego mlodego chlopca i to też prze- 
branevo za kobietę), ale dzieki doskanałej 
i inteligentnej reżyserii ileż to wymowy 
maią rozmowy „panny telefonistki” z 
mitycznym „Maurice”, ile grozy wywo- 
mia rece moeżczvzny, naciskaiącego w ho- 
telu guzik alarmowy. To sprawia, że cała 
atmosfera filmu przesycona jest mężczy- 
zna. Właśnie cberowanie pbółtonami, to 
niedobowiadanie niczego do końca. a po- 
zostawianie pointy domyślnośri widza — 
stwarza film niezwykle subtelny, wnikli- 
wy, tak bardzo bo francusku kulturalny, 
bodaiący najistotniejsze prawdy życiowe 
bez patosu — troche poprzez łzy, a trochę 
przez lekko ironiczny uśmieszek. Film ten 
nie posiada właściwie istotnej fobułn, to 
raczej rehortaż (i tak go należy traktować, 
bo w kwintesencji nie daje istotnego roz- 
wiazania, które byłoby choć częściową 
odbowiedzia na poruszone zagadnienia), 
odzwierciedlajacy równorzednie szereg 
mlodych. żwć kobiecych, a jednak z takim 
zainteresowaniem i skupieniem śledzi się 
każdy z watków zarówno wzlotw i nbad- 
ki meknei dunki, jak nieszczęśliwe, pro- 
wadrnce dn zabójstwa niedozwolone uczu- 
cie do koleżanki młodei studentki medy- 
cvmv, jak i śliczną miłość uroczej tancer- 
ki Claire. Film rozwiazany jest iście bo 
francusku — w tvm domu, gdzie mężczy- 
zna iest wykletw i nie ma wstebu — rodzi 
sie dziecko. Zdawałoby się, że powód do 
skandalu i awantury aż nadto wystarcza- 
jacy, ale nie! dla francuza dziecko jest 
czymś tak bardzo Świetvm, że samo jego 
poiaw'enie sie jest wvstarczającym powo- 
dem do „habbyendu”. 

Film granv jest tak dobrze, każda z ak- 
torek stworzvła sylwetke tak charaktery- 
styczna i udaną, że trzeba by wymienić 
całą plejade nazwisk, u mas brawie nie- 
znenych. Urocza Danielle Darieux — 
aczkolwiek może moralna bohaterka fil- 
mu. jako że uwieńczona została macie- 
rzyństwem, — ma właściwie współrzęd- 
ną rolę z innymi aktorkami. > 

„SE 


lonizacyjnej, zawinił ruch syjonistyczny wo- 
bec Galilei. Ta piękna i urodzajna ongiś po- 
łać kraju jest obecnie opustoszona. Galilea, 
w której żyli i działali wielcy mężowie ży- 
dowscy, kolebka mistyki i kabali, pole bo- 
haterskich walk o wolność narodu, została 
przez nas zaniedbana. Wyzwoleńcza dłoń 
| pioniera żydowskiego, twórcza praca naro- 
| dowa, ominęły tę ważną część kraju. Osiem 


, | kolonii żydowskich założonych przez Biluj- 


DO ŻYDOSTWA POLSKIEGO! 


Minął rok od wybuchu rozruchów w Pa- 
stynie. Jiszuw żydowski wytrzymał cięż- 
ką próbę, odpierając bohatersko wszelkie 
ataki. Obecnie znajdujemy się w obliczu 
poważnej sytuacji politycznej. Komisja 
Królewska ma wkrótce opublikować swoje 
sprawozdanie, które nakreśli drogi dalsze- 
$o rozwoju Erec Izrael. 

W tych ciężkich dniach, kiedy z troską 
spoglądamy w przyszłość naszego dzieła od- 
| budowy, gdy polityka eksterminacyjna w 
| różnych krajach diaspory ulega  dalszem* 

zaostrzeniu, nadeszła nas radosna wieść, że 
Keren Kajemeth Leisrael — Żydowski Fun- 
| dusz Narodowy opracował plan pięciolecia 
wyzwołenia Górnej Galilei i okolic Hule. 

Po wyzwoleniu trzech wielkich dolin E- 
mek Izrael, Emek Chejfer i Emek Zebulun 
— jest nowe dzieło Keren Kajemetu, dal- 


szym poważnym krokiem naprzód w kie- 


runku odbudowy Erec Izrael. Wykup grun- 
tów w Galilei ma nie tylko kolosalne zna- 
czenie gospodarcze, ale również polityczne 
i strategiczne. Nauczyło nas bowiem do- 
świadczenie ostatnich 2-tu lat, że rozwój 
naszej kolonizacji, który zawdzięczamy 
funduszom narodowym, decydował również 
nieraz o naszych zdobyczach politycznych. 

W ostatnim okresie swej działalności ko- 


czyków i Chaluców z drugiej aliji, nie mają 
możności rozwoju wśród wrogiego otoczenia 
| dzikich plemion arabskich. 
| Keren Kajemet, proklamując hasło „Ha- 
galila” —,„ku Galilei", zamierza ożywić pu- 
stkowia Galilei i zamienić je w kwitnące o- 
sady żydowskie, a grunta oddać w wieczy- 
stą własność narodu żydowskiego. 
Realizacja tego gigantycznego planu jest 
zależna od posiadania wielkich środków 
pieniężnych. Keren Kajemet musi w tym 
celu zdobyć 500.000 funtów, oprócz nor- 
malnych wpływów rocznych w ciągu naj- 
bliższych pięciu lat. Pierwsza faza realiza- 
cji planu pięciolecia rozpoczyna się obecnie 
wielką akcją pod hasłem „Hagalila”. 
Naród żydowski ma znowu dokonać 
wielkiego czynu wyzwoleńczego. Z Erec I- 
zrael, z kraju naszej przeszłości, rozlega się 
zew „Hagalila”. Czyż nie odpowiemy na to 
wołanie? Od wysiłków działaczy  syjoni- 
stycznych, od czynnego udziału najszerszych 
warstw żydowskich w akcji, od ich aktyw= 
ności i ofiarności, zależy tempo realizacji 
wielkiego planu zdobycia północnej Palesty- 
ny. Nie wątpimy, że zew „Hagalila' odbije 
się głośnym echem we wszystkich kołach 
narodowych i znajdzie swój wyraz w znacz- 
nym dopływie nowych sił i środków dla od- 
budowy Erec Izrael. 


Keren Kajemet Leisrael 
Centrala na Polskę. 
Warszawa, w maju 1937 r. 
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